
ŁSH. Jabłoński przyjął

przodujących studentów

WARSZAWA (PAP). 10 bm. przewodniczący Rady Państwa

prof. Henryk Jabłoński przyjął w Belwederze grupą przodują
cych w nauce i pracy społecznej studentów — tegorocznych
laureatów organizowanego już po raz dziewiąty konkursu .im.

Mikołaja Kopernika.
W konkursie tym uczestniczą studenci studiów stacjonarnych

i studiów dla pracujących we wszystkich uczelniach w kraju.
Wyboru najlepszego dokonuje sią kolejno na wydziale, uczelni
i ośrodku akademickim. Do podstawowych kryteriów kwalifi
kacyjnych konkursu należą- dobra nauka łączona z aktywną
pracą w studenckim kole naukowym,, prowadzenie prac ba
dawczych, udział w seminariach i konferencjach naukowych,
osiągnięcia wynalazcze i zgłoszone wnioski patentowe. Ponadto

uwzględniana jest aktywna praca w organizacjach ideowo-poli-
tycznych, społecznych, artystycznych, turystycznych i sporto
wych oraz osiągnięcia w pracy dla swego środowiska.

W spotkaniu wzięli udział m. in.: Aleksander Głazek z Uni
wersytetu Jagiellońskiego i Artur Musiał z AGH.

O węzłowych problemach i zadaniach stojących przed ruchem
studenckim w bieżącym roku akademickim poinformował prze
wodniczący Zarządu Głównego SZSP — Stanisław Gabrielski

podkreślając aktualność w pracy studenckiej hasła „Wychowa
ni* dla pokoju”, pod którym obchodzony jest przez polskie śro
dowisko akademickie Międzynarodowy Tydzień Student*.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) Lekcja „przyrody” na świeżym powietrzu. Fot. CAF — Frelek

60-Iecie odzyskania niepodległości przez Polskę Rocznica proklamowania

Oświadczenie prezydenta J. Cartera
WASZYNGTON (PAP). Prezydent Stanów Zjednoczonych Jim-

my Carter ogłosił oświadczenie z okazji 60. rocznicy odzyskani*
przez Polskę niepodległości.

Oświadczenie stwierd*za, że rocznica ta upamiętni* zakończenie
I wojny światowej, w której wielu Amerykanów oddało życie za

sprawę pokoju i wolności. Prezydent wskazuje na szczególne zna
czenie rocznicy dla Amerykanów polskiego pochodzenia, bowiem

przed 60 laty odrodziła się po przeszło stuletniej niewoli Rzecz
pospolita Polska. Oświadczenie przypomina udział tysięcy Ame
rykanów polskiego pochodzenia w walkach jednostek polskich oi-
ganizowanych we Francji, jak również podkreśla, że Stany Zjed
noczone cehią przyjaźń i tradycje narodu polskiego, z którym
były mocno związane podczas dwóch minionych stuleci.

Depesze z Francji i Włoch
WARSZAWA (PAP). Na ręce I sekretarza Komitetu Centralne

go PZPR Edwarda Gierka depeszę gratulacyjna z okazji 60. ro
cznicy odzyskania przez Polskę niepodległości przesłał prezydent
Francji Valery Giscard d’Estaing. Podkreślając wspólnotę losów

łączących oba narody, prezydent stwierdza, że Francja jest prze
konana, iż wielka i silna Polska jest niezbędna dla równowagi i

pokoju na naszym kontynencie.
Z okazji 60. rocznicy niepodległości Polski depeszę x życzenia

mi dla narodu polskiego nadesłał także prezydent Republiki Wło
skiej Alessandro Pertini.

niepodległości Angoli

Depesza z Polski
WARSZAWA (PAP). Z okazji trzeciej rocz

nicy proklamowania niepodległości Angoli,
przypadającej w dniu 11 bm., I sekretarz
Komitetu Centralnego PZPR Edward Gierek
i przewodniczący Rady Państwa Hehryk Ja
błoński wystosowali depeszę gratulacyjną do
przewodniczącego Ludowego Ruchu Wyzwo
lenia Angoli — Partii Pracy, prezydenta Lu
dowej Republiki Angoli Agostinho Neto.

★
LIZBONA (PAP). W dniu 11 listopada ca

ła Angol* obchodziła uroczyście trzecią ro
cznicę uzyskania niepodległości. Obchody
przebiegały pod hasłem „Pracując ofiarnie,
wykazując rewolucyjną czujność i dyscypli
nę, zbudujemy wolną, niepodległą i socjali
styczną Angolę”,

Minione trzy lata ni* były dl* młodego
państwa łatwe. Międzynarodowy imperializm,
widząc w postępowej Angoli zagrożenie dla

swych ekspansjonistycznych interesów, do
puścił się wobec niej jawnej agresji zbroj
nej.

proletari
dziennik
POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ
PARTII
ROBOTNICZEJ

Południowa
KRAKÓW ® NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

13.XI.1978R.>NR258(9481)ROKXXX£CENA1ZŁ•WYD.A

Rezolucja

Zgromadzenia Ogólnego NZ
«•

w sprawie Cypru
NOWY JORK (PAP). W ubie

gły piątek Zgromadzenie Ogóln*
zaaprobowało rezolucję domaga
jącą się bezzwłocznego wy
wiania obcych sił zbrojnych z

terytorium Cypru i wzywającą
do szybkiego wznowienia nego
cjacji między grecką i turecką
społecznością wyspy. Rezolucja
zaleca Radzie Bezpieczeństwa
dopilnowanie wprowadzenia w

życie poprzednich decyzji ONZ
w kwestii cypryjskiej. Przewi
duje również, jeśli zajdzie ko
nieczność, zastosowanie wszyst
kich sankcji zgodnych z Kartą
Narodów Zjednoczonych w celu
zapewnienia realizacji poprze
dnich rezolucji, począwszy od
rezolucji 365. z 13 grudnia 1974
roku.

Spotkanie z gospodarzami miasta

Goście radzieccy
opuścili Polskę

Obrady VIII sesji

wspólnej polsko-amerykańskiej komisji
do spraw handlu

WASZYNGTON (PAP). W dniach I 1 » bm. w Waszyngto*
ni* obradowała VIII sesja wspólnej polsko-amerykańskiej
komisji d/s handlu. Na czele delegacji polskiej stał wicepre
zes Rady Ministrów Mieczysław Jagielski, zaś delegacji USA

przewodniczyła minister handlu Juanita Kreps.
W toku obrad omówiono wykonanie postanowień VII ■*•

cji polsko-amerykańskiej komisji d/» handlu i pozytywnie
ceniono wyniki dotychczasowej dwustronnej współpracy go«
spodarczej i naukowo-technicznej. Ponadto omówiono zagad«
nienia współpracy i ułatwień w dziedzinie handlu, żeglugi,'
rybołówstwa morskiego eraz różno formy współdziałania W
rolnictwie.

Szczególną *wagę poświęcono problemom zwiększeni*
współpracy w zakresie produkcji przemysłu elektromaszyno*
weg* i wszelkim tym dziedzinom współdziałania gospodar*
czego, które mogą się przyczynić do rozszerzenia wzajemnej
wymiany handlowej, zwiększenia obrotów, do lepszego zaspom
kojenia potrzeb polskiego rynku,

W drugim dniu obrad przewodniczący obu delegacji pod*
pisali umowę między rządami Polski i Stanów Zjednoczo*
nych • udziale małych 1 średnich przedsiębiorstw i organi*
zacji gospodarczych w7 handlu oraz we współpracy gospodarz
czej i przemysłowej. .

W czasie pobytu w Waszyngtonie wicepremier Jagielski
złożył wizytę wiceprezydentowi Stanów Zjednoczonych Wal
terowi Mondale oraz przeprowadził rozmowy z ministrem
skarbu USA Michaelom BJunaenthalem.

(Inf. wł.) Piątek był drugim
dniem pobytu w Krakowie dele
gacji Centralnego Zarządu To
warzystwa Przyjaźni Radziecko-
Polskiej z jej. wiceprzewodni
czącym, członkiem KC KPŻR,
z-cą przewodniczącego Prezy
dium Rady Najwyższej ZSRR
Iwanem J. Folakowem.

Delegację w tym dniu przyjął
zastępca członka Biura Politycz
nego KC, I sekretarz KK PZPR
Kazimierz Barcikowski. W trak
cie serdecznego spotkania ra
dziecki gość został poinformo
wany o aktualnych problemach,
przed rozwiązaniem których
staje Kraków. Mówiono więc o

programie rewaloryzacji Stare
go Miasta, o nowych inwestyc
jach i modernizacji istniejących
zakładów produkcyjnych, dzie
lono się doświadczeniami w pra

cy ideowo-polityęznej. Wiele
uwagi poświęcono także wielo
letnim, braterskim związkom łą
czącym Kraków z Kijowem.

W spotkaniu w KK PZPR

uczestniczył m. in. konsul gene
ralny ZSRR w Krakowie Iwan
Korczma.

Iwan J. Polakow i towarzy
szące mu osoby zwiedzili Wa
wel i zabytki Starego Miasta m.

in. Collegium Maius. Gościom

towarzyszył sekretarz KK PZPR
Jan Grzelak.

★
W sobotę 11 bm. delegacja

opuściła Warszawę. Na lotnisku

Okęcie gości pożegnał członek
Biura Politycznego KC PZPR,
przewodniczący ZG TPPR, wi
cepremier — Jan Szydlak.
Obecny był ambasador ZSRR w

Polsce — Borys Aristow.

W ubiegły piątek przebywał'
w Krakowie sekretarz KC
PZPR — Ryszard Frelek. Spot
kał się on z zastępcą członka
Biur* Politycznego KC, I se
kretarzem KK PZPR — Kazi
mierzem Barcikowskim. Niektó
re problemy aktualnej sytuacji
międzynarodowej stanowiły
przedmiot spotkań jakie R. Fre
lek odbył z lektorami Komitetu
Krakowskiego PZPR oraz

R. Frelek

w „Kuźnicy"

członkami klubu twórców i

działaczy kultury „Kuźnica”.
Omówione zostały również za
gadnienia stosunków międzyna
rodowych Polski oraz aktyw
ność naszej dyplomacji w świe- '

cie. Spotkania miały ożywiony,
przebieg. Uczestniczyli w nich
m. in. sekretarz KK PZPR —

Jan Grzelak oraz kierownik

Wydziału Pracy Ideowo-Wycho-
wawczej — Jan Broniek.

(j. tom.)

Wyjazd delegacji na czele z K. Barcikowskim

Dni Krakowa w zaprzyjaźnionym Lipsku
(Inf. wł.) Wieloletnią już tradycję mają

Dni Krakowa w Lipsku, wieloletnie i owoc
ne są kontakty władz partyjnych i admini
stracyjnych Krakowa i Lipska. W tegorocz
nych Dniach, trwających cały tydzień, od 14
do 21 bm., bierze udział delegacja Krakowa,
która w dniu dzisiejszym udała się już do'
Lipska. Na czele delegacji stoi zastępca człon
ka Biura Politycznego KC, I sekretarz KK
-PZPR Kazimierz Barcikowski, a w jej skład
wchodzą: sekretarz KK PZPR Jan Grzelak,
wiceprezydent m. Krakowa Zygmunt Sakie-
wiez i przewodniczący KK F.fN Marian Ko
nieczny.

Współpraca, wymiana doświadczeń, ukaza
nie dorobku i osiągnięć Krakowa, zbliżenie
społeczności obu miast, poznanie się wzajem
ne — oto cele, które przyświecają tegorocz
nym Dniom Krakowa w Lipsku, Dniom
zorganizowanym z rozmachem, w których
programie jest m. in. 9 wystaw, występy Fil
harmonii Krakowskiej, Cappellae Cracoviensis,
„Słowianek”, zespołu Marka Grechuty. Do

Lipska wybierają się też 2 zespoły sportowe,
żeńska drużyna piłki siatkowej GTS „Wi-
zła” i męska drużyna piłki ręcznej KS „Hut

nik”. Wyjeżdża również do Lipska krakow
ska gastronomia, która w „Park-Hotelu” przez
tydzień prowadzić będzie kuchnię polską. Po
za tym widzowie z Lipska będą mogli obej
rzeć interesujący przegląd filmów królkome-
trażowych o Krakowie, a klienci domu towa
rowego „Konsument” będą mogli zakupić pol
skie wyroby przemysłu lekkiego. Prócz tego
zorganizowana zostanie sprzedaż krakowskich
wyrobów ludowych i cieszących dużym wzię
ciem w NRD krakowskich kosmetyków pro
dukcji „Pollcny-Miraculum”.

Niezwykle ciekawie zapowiadają się wysta
wy. Muzeum Narodowe zaprezentuje malar
stwo polskie z XVII i XVIII w., a Muzeum

Historyczne in. Krakowa ukaźe tradycje i do
robek Bractwa Kurkowego. „Książka krakow
ska wczoraj i dziś”, ludowe wTyroby artystycz
ne i rzemiosła artystycznego, krakowski pla
kat, wystawa filatelistyczna, wystawa prac

16 artystów z grupy twórczej Nowa Huta,
wystawa „Kraków wczoraj i dziś”, którą o-

bejrzeli już mieszkańcy Liege i Bratysławy
— oto kolejne tematy krakowskich ekspozy
cji.

I (ks)

JAPONIA. Tokijska studentka na ulicach słonecznego cen
trum — Ginzy. Fot- — CAF.

11 bm. w Lizbonie odbyła się masowa demonstracja robotników protestujących przeciwko poli
tyce rządu portugalskiego. CAF — UPI — tclefoto

Samorząd wiejski —

Znacząca

rola

sołtysów

praca dla wspólnego dobra

(Inf. wł.) Pod przewodnictwem zastępcy członka Biura Poli
tycznego KC, I sekretarza KK PZPR Kazimierza Barcikowskie-

go odbyła się w piątek wojewódzka narada aktywu samorządu
wiejskiego. Uczestniczyli: wiceprzewodniczący Ogólnopolskiego
Komitetu FJN Wit Drapich oraz przewodniczący Głównej Ko
misji Rewizyjnej, członek Prezydium NK ZSL Franciszek Ge-
sing, sekretarze KK PZPR oraz członkowie Sekretariatu KK,
prezes KK ZSL Władysław Cabaj, Podstawą do dyskusji był
referat wiceprezydenta m. Krakowa Eugeniusza Janczarskiego.

Krakowskie jest jedynym w kraju województwem, gdzie
działają komitety samorządu wiejskiego. Sołtysi odgrywają w

tym samorządzie poważną rolę. Dlatego właśnie zarówno w re
feracie jak i w dyskusji, poświęcono im wiele miejsca. Mają oni
znaczące 'wsparcie nie tylko w organizacjach partyjnych i ZSL-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Znani są mordercy

Salvadore’a Allende

MADRYT (PAP). Nazwiska dwóch wojskowych, którzy za
mordowali prezydenta Salvadore’a Allende w chwili, gdy
znajdował się ranny w pałacu La Moneda, brzmią Mosąuera
i Riveros — oświadczył z trybuny konferencji solidarności
z narodem chilijskim w Madrycie Sau Landau, dyrektor
Trahsnationalinstitute w Waszyngtonie stwierdzając dalej, iż

mordercy działali z rozkazu gen. Palaciosa. Ci sami dwaj
siepacze zamieszani są w sprawę morderstw’* byłego mini
stra w rządzie Jedności Ludowej, Orlando Leteliera i jego
sekretarki Ronnie Karpen Moffitt. Lętelier i jego sekretarka
zginęli 21 września 1976 r. w Waszyngtonie z rąk agentów
tajnej policji chilijskiej Dina.

Prezydent W. Scheel

należał do NSDAP

BONN (PAP). Walter Scheel, obecny prezydent Republiki
Federalnej Niemiec, należał od grudnia 1942 r. do końca
drugiej wfojny światowej do hitlerowskiej Narodowo-Socjali-
stycznej Partii Robotniczej (NSDAP). Potwierdził to rzecznik
urzędu prezydenckiego w Bonn, Joerg Ter-Nedden, w zwią
zku z pogłoskami na ten temat, jakie obiegły prasę zachod-

nioniemiecką — informuje agencja DPA.

Projektujemy odznakę
^Przyjaciela Muminków”

4 bm. w publikacji pt. „Kto zostanie Przyjacielem Mu-
minków" pisaliśmy o propozycji nawiązania obustronnych
przyjacielskich kontaktów dzieci i szkół podstawowych^ głó
wnie spoza Krakowa, z teatrem „Groteska". Stosownie do za
powiedzi niniejszym ogłaszamy konkurs na projekt odznaki
„Przyjaciela Muminków”. Zapraszamy • do udziału dzieci to

wieku do lat 14, zarówno te, które znają „Muminków" z le
ktury książek Tove Jansson, jak i te, które oglądnęły spektakl
„Maciupka z krainy Muminków" w teatrze „Groteska",

Projekty mogą być wykonane dowolną techniką (kredki,
farbki, wyklejanki, wycinanki itp.) na papierze z bloków ry
sunkowych o formacie A-3 to jest 30 X 42 cm. Na projekcie
powinien znaleźć się napis: „Przyjaciel Muminków", na od
wrocie należy podać imię i nazwisko, adres domowy, szkołę,
klasę oraz wiek autora.

Najciekawszy projekt posłuży do wykonania odznaki, która
przyznawana będzie indywidualnie i zbiorowo, uczestnikom
ruchu „Przyjaciół Muminków”. Regulamin zdobywania od
znaki opublikujemy w odpowiednim czasie. Autorzy wyró
żnionych prac otrzymają liczne i sympatyczne nagrody, a

najciekawsze projekty eksponowane będą na wystawie w

teatrze „Groteska”.
Na dziecięce projekty oczekujemy do końca grudnia br.

Prace należy nadsyłać pod adresem: Teatr „Groteska”, ul. Skar
bowa 2, 31-121 Kraków, lub „Gazeta Południowa”, ul. Wielo
pole 1, 31-072 Kraków.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

50 lal pracy dla polskiej gospodarki

Uroczyste posiedzenie KSR
krakowskiego „Kabla"

(Inf. wł.) Nie dla samego świę
towania obchodzi w tym roku
jubileusz 50-lecia KrakowsKa

Fabryka Kabli i Maszyn Kablo
wych. Ukazanie przy tej okazji
roli zakładu, jaką odegrał on w

rozwoju polskiej gospodarki w

latach międzywojennych i im
ponującego dorobku w okresie
powojennym, a także zorganizo
wanie m. in. w tym roku ogól
nokrajowego sympozjum na te
mat dalszego rozwoju przemysłu
kablowego w Polsce — pozwoliły
dokonać oceny stanu tego prze-j
mysłu i jego miejsca we współ
czesności. Przemysł kablowy,
zużytkujący połowę wytwarza
nej w kraju miedzi, wykorzy
stuje ją często na wysoko prze
tworzone wyroby, co ma szcze
gólnie korzystne znaczenie w

produkcji eksportowej.
Podkreślono te sprawy pod

czas piątkowego, uroczystego
posiedzenia KSR w Teatrze im.

Słowackiego, w czasie którego
dyrektor naczelny, wkładów

mgr inż. Apolinary Kozub do
konał podsunwwania roku ob
chodów 50-lecia. Najbardziej
zasłużeni dla „Kabla” pracow
nicy odznaczeni zostali Krzyża
mi Kawalerskimi Orderu Odro
dzenia Polski. Otrzymali je:
Józef Ozga, Jan Urban, Tadeusz
Słupek, Władysław Pawlik, Zo
fia Stcnbock, Koman Wądko,
Władysław Stryjski, Tadeusz
Paszkiewicz. Ponadto wręczono
10 Złotych, 9 Srebrnych i 14

Brązowych — Krzyży Zasługi.
Na zakończenie uroczystości wy
słano list do Edwarda Gierka.

\Na posiedzenie KSR przybyli
przedstawiciele pokrewnych za
kładów z Kijowa, Budapesztu,
Burgas, Bratysławy i Berlina.

Uczestniczyli także: sekretarz
KK PZPR Henryk Michalski,
wiceprezydent m. Krakowa

Zygmunt Sakiewicz i dyrektor
naczelny Zjednoczenia Prze
mysłu Kablowego Władysław
Więckowski.

tto

Seminarium literackie

w „Forum”

Z okazji rocznicy
odzyskania

niepodległości
(Inf. wł.) Literatura była zaw

sze zwierciadłem idei, w niej
znaleźć można myśli i dążenia
narodu; nawet jeśli się rozpa
truje wąskie, specjalistyczne za
gadnienia historyczno-literackie,
można potem zaryzykować sze
reg uogólnień, które obrazują
sytuację polityczną, społeczną,
czy też intelektualną narodu r.a

danym etapie rozwoju. I te uwa
gi można odnieść do seminarium
literackiego, zorganizowanego w

ub. piątek i sobotę z okazji 60.

rocznicy odzyskania przez Pol
skę niepodległości przez Klub
„Forum” Zarządu Krakowskiego
ZSMP, przy współudziale Wy
działu Kultury i Sztuki Urzędu
Dzielnicowego Kraków-Sródmie-

ście, Koła Młodych ZLP i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ogólnopolski apel ZG ZPAP
SPORT ♦ SPORT $

Plastycy na odnowę Krakowa
(Inf. wł.) Przez dwa dni, 10 i 11 listopada br., w Krakowie

odbywało się plenum ZG ZPAP. Głównym powodem, dla któ
rego "spotkali się artyści reprezentujący wszystkie dziedziny
plastyki była sprawa ich udziału w ogromnym dziele przywró
cenia świetności zabytkom Krakowa. Obok licznie zebranych
reprezentantów środowiska w obradach uczestniczyli: przedsta
wiciel Wydziału Kultury KC PZPR Tadeusz Kielan, podsekre
tarz stanu w Ministerstwie Kultury i Sztuki Władysław Loranc,
dyrektor Departamentu Muzeów i Ochrony Zabytków Minister
stwa Kultury i Sztuki Janusz Przewoźny. Władze Krakowa re
prezentowali: sekretarz KK PZPR Stefan Markiewicz i wice
prezydent Barbara Guzik.

We wspaniałym, pełnym swady expose profesor Karol Estrei
cher przedstawił długie (bo sięgające 1615 r.) tragiczne dzieje
konserwacji Krakowa. Historia konserwacji naszego miasta jawi
się jak długi tor przeszkód, z małym wyjątkiem: okresem
działalności dwóch prezydentów Józefa Dietla i Juliusza Leo.

Od pewnego czasu sprawa odnowy zabytków Krakowa staje
się problemem ogólnonarodowym. W tym duchu utrzymana jest
także uchwala jaką podjęli plastycy. Czytamy w niej: Zarząd
Główny ZPAP apeluje do całego środowiska artystów plasty
ków, członków ZPAP oraz absolwentów wyższych uczelni pla
stycznych o najaktywniejsze artystyczne, moralne i rzeczo
we wsparcie dzieła odnowy Krakowa... Grupa artystów re
prezentujących sekcje konserwacji zabytków winna stanowić
czołówkę udziału ZPAP w programie odnowy Krakowa. Uchwała

powołuje również pełnomocnika ZPAP do spraw akcji rewa
loryzacji Krakowa.

DOKOŃCZENIE NA STR. »

Q Podhale w IV run
dzie hokejowego Pu
charu Europy
Sensacja w Buenos

Aires — Węgrzy sza
chowymi mistrzami o-

Ijmpijskimii
@ Wiślaczki przewodzą

w tabeli I ligi koszy
kówki

@ Zwycięstwo piłkarzy
Ćracovii i remis Wi-.

sloki

Uwaga — inny
kolor benzyny

(Inf. wł.) Od kilku dni w nie-
których stacjach benzynowych
na terenie województw bielsko-

bialskiego, krakowskiego miej
skiego, nowosądeckiego i tar
nowskiego z dystrybutorów z

paliwem o liczbie oktanowej 94;
zamiast benzyny żółtej sprzeda
wana jest zielona, (wam)
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£ Z prac Prezydium Rządu

Narada aktywu
administracyjnego

i społecznego
W ubiegły czwartek i pią

tek w Nowym Sączu i Zby-
szycach odbyła się narada —

grupie prze-
rad narOdo-

podstawowego
do spraw rad

w drugiej
wojewódzkiej

X
X

s

s

Priyjęcie uchwały o utworzeniu Muzeum Czynu Wyzwoleńczego Na
rodu Polskiego ♦ Realizacja zadań produkcyjnych i inwestycyjnych

Huty „Katowice” Rozwój przemysłu miedziowego

w pierwszej
wodniczących
wych stopnia
i inspektorów
narodowych,
członków wojewódzkiej i

przewodniczących tereno
wych komisji kontroli spo
łecznej. O zadaniach rad na
rodowych w społeczno-go
spodarczym rozwoju regionu
W trakcie obrad plenarnych
mówił I sekretarz KW
PZPR — Henryk Kostecki.
Tnńb problemy przedstawili
Członkowie Sekretariatu KW,
kierownictwa KW MO, Pro
kuratury Wojewódzkie] i Są
du Wojewódzkiego. Głos za
bierali także zaproszeni go
ście — prof. dr Sylwester
Zawadzki, prof. dr Franci
szek Kolbusz, dr Leszek Ku
czek. (k-b)

Wieczór przyjaźni
w Skawinie

W klubie hutników ska
wińskich „Gubałówka” od
był się W piątek

' wieczór
przyjaźni polsko-radzieckiej.
Uczestnicy pociągów przyja
źni do ZSRR dzielili się
swoimi wrażeniami z podró
ży; wieczór uprzyjemniły
występy artystów-muzyków.
Na spotkanie przybył konsul

generalny ZSRR w Krako
wie Iwan Korami 't mał
żonką. Władze Krakowa re
prezentował kierownik Wy
działu Pracy Ideowo-Wycho-
wawczej KK PZPR Jan Bró-
niek.

X5
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X
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WARSZAWA (PAP). Jałt informuje rzecznik

prasowy rządu, 10 bm. Prezydium Rządu, kie
rując się ustaleniami Biura Politycznego KC
PZPR, rozpatrzyło i przyjęło uchwałę o utwo
rzeniu Muzeum Czynu Wyzwoleńczego Narodu

Polskiego.
Zadaniem muzeum będzie prezentowanie spo

łeczeństwu, a zwłaszcza młodzieży, chlubnych
tradycji i bohaterskich dziejów naszego narodu
i państwa, krzewienie najlepszych wartości ideo-

owo-moralnych, związanych z historią i współ
czesnym życiem Polaków.

Prezydium Rządu rozpatrzyło informację Mi
nisterstwa Hutnictwa na temat realizacji zadań

produkejnych i inwestycyjnych w Hucie „Ka
towice” w okresie trzech kwartałów br. Stwier
dzono, że przekazywane Sukcesywnie w ostat
nich dwóch latach obiekty pracują sprawnie.
Dochodzenie do projektowanych zdolności pro
dukcyjnych przebiega zgodnie z założeniami.

Huta „Katowice” wyprodukowała w ciągu
trzech kwartałów br. 2,7 min ton surówki, 3
min ton stali, 400 tys. ton gotowych wyróbów
walcowanych, przekraczając założenia planu.
Na podkreślenie zasługuje stały wzrost jakości
wyrobów.

Prezydium Rządu podkreśliło znaczenie na
leżytego wykc-nania zadań budownictwa miesz
kaniowego oraz robót przy walcowni blach go-
rącowalcowanych, koksowni oraz stacji przeła
dunkowej rud dostarczanych i ZSRR.

Z kolei dokonano oceny realizacji programu
rozwoju przemysłu miedziowego, który został

przyjęty przez Biuro Polityczne KC PZPR i

Rząd w 1973 roku. Stwierdzając, że program
jest prawidłowo wcielany w życie podkreślona,
ie efektywny rozwój przemysłu miedziowego
pozwolił na pełne pokrycie potrzeb krajowych

i przeznaczenie nadwyżek miedzi elektrolitycz
nej i wyrobów z miedzi na eksport.

W kolejnym punkcie obrad Prezydium Rządu
zatwierdziło przedłożony przez Ministerstwo Ko
munikacji plan działań resortu w okresie nad
chodzącej zimy, zarówno w kolejnictwie, jak
i na drogach, a także niezbędne w tym okresie
środki techniczne i finansowe.

Nadzór nad współdziałaniem państwowych je
dnostek gospodarczych z dyrekcjami rejonowy
mi PKP i dyrekcjami okręgowymi dróg publicz
nych w odśnieżaniu i usuwaniu gołoledzi po
wierzano wojewodom i prezydentom miast.

Prezydium Rządu rozpatrzyło program orga
nizacji ośrodków diagnostyki medycznej do 1990
roku, dla przedstawienia go Biuru Polityczne
mu KC PZPR. Program przewiduje stopniowe
tworzenie przy większych szpitalach sieci oś
rodków diagnostyczno-medycznych, wyposażo
nych w zautomatyzowane urządzenia pracujące
w połączeniu z komputerem. Umożliwi to wy
konywanie całych serii badań pokrewnych, a

tym samym ułatwi przeprowadzanie masowych
badań profilaktycznych.

Prezydium Rządu zaleciło Zarządowi Główne
mu Centralnego Związku Spółdzielni Rolni
czych „Samopomoc Chłopska” zorganizowanie
przez spółdzielnie dodatkowego zakupu ziem
niaków i warzyw u rolników jesienią bieżącego
roku z terminem dostawy na wiosnę 1979 roku.

Biorąc pod uwagę rosnące zapotrzebowanie je
dnostek gospodarki uspołecznionej na tłumacze
nia tekstów technicznych i specjalistycznych,
związanych przede wszystkim z eksportem i

importem, jak również oceny NIK, Prezydium
Rządu przyjęło uchwałę, która reguluje cało
kształt spraw w tej dziedzinie.

Plastycy na odnowę Krakowa

Z dalekopisu
4 (cas), NOWYMI człon

kami Rady . Bezpieczeństwa
ONZ na okres dwóch lat wy
brane zostały w. piątek Por
tugalia, Bangladesz, Jamaj
ka, Zambia 1 Norwegia.

4 PREZYDENT Egiptu A-
Sadat stwierdził, iż nie był
by zdziwiony, gdyby doszło
do zawieszenia rozmów po
kojowych z Izraelem. Ich
dalsze powodzenie, zdaniem
prezydenta Sadata, zależy
jednak całkowicie od strony
izraelskiej.

4 WEDŁUG doniesień na
pływających z Teheranu, co

najmniej 9 osób zginęło w

niedzielę W' wyniku nowej
fali zamieszek, jaka ogarnę
ła Wiele miast Iranu. 11 bm.

głównym wydarzeniem
Iranie
przez

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Drugą część obrad poświęcono omówieniu 18 miesięcznej dzia
łalności Zarządu Głównego ZPAP, wymiernej w ilości i... ja
kości wystaw, biennale, triennale, plenerów jakie w tym okre
sie miały miejsce. Dyskutowano nad istotnymi problemami śro
dowiska; utworzeniem centrum informacji i dokumentacji, kry
teriami przyjęć do Związku, sprawą kształtowania przez pla
styków środowiska człowieka.

Podczas plenum osobom, które szczególnie wyróżniły się we

współpracy ze Związkiem Wręczono medale pamiątkowe ZPAP.

Otrzymali je dcc. dr hab. Helena Bluni oraz dziennikarze red.

Jadwiga Rubiś (Echo Krakowa) i Jerzy Madeyski (Życie Lite
rackie). Ogólnopolskiemu spotkaniu plastyków towarzyszyło o-

twarcie w pawilonie SWA trzech wystaw: malarstwa Sławomira
Lewczuka i grafiki Stanisława Kluczykowskiego i Romana Sko
wronka. ’

(ar)

Projekt ustawy
o odznakach
i mundurach

Z okazji rocznicy
odzyskania

niepodległości

w

było zatrzymanie
Władze wojskowe

przewodniczącego najpotęż
niejszego ugrupowania opo
zycyjnego „Front Narodo
wy”, Kaima Sandżabi, któ
ry powrócił w tych dniach z

Paryża, gdzie prowadził roz
mowy z przywódcą opozycji
szyickiej; Ajatollahem Kho-
meini.

4 JAK PODAŁA agencja
wietnamska VNA, oddziały
powstańców przy poparciu
ludności zadają w wielu re
jonach Kambodży ciosy woj
skom reżimu Pol Pota i Ien-

ga Sary.
4 WEDŁUG doniesień z

Jerozolimy, rząd izraelski
odrzucił 12 bm. nowe egip
skie propozycje w sprawie u-

stalenia terminu utworzenia
autonomicznego regionu pa
lestyńskiego na zachodnim
brzegu Jordanu i w strefie
Gazy, które są obecnie oku
powane przez Izrael.
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numerem

14 osobiście
Łączności z

Boh. Stalin-

Dziś, w poniedziałek, rad
na prawny „Gazety” udziela
porad od godz. 12 do 13 te
lefonicznie pod
W-d5. Od 13 do
w lokale Działu

Czytelnikami ul.
gradu 21 II p. (nad Teatrem

Kameralnym).

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu
rzenie duże z rozpogodze
niami, rano mgły utrzymu
jące się miejscami do godzin
południowych. Temperatura
maksymalna w dzień od 1 do
5 st., w rejonach podgór
skich do 8 st., minimalna w

nocyod—4do1st.WTa
trach zachmurzenie małe,
temperatura od 4 st. w dzień
de ok. 0 st. nocą. Wiatry sła
be, umiarkowane, wysoko w

Tatrach umiarkowane, o-

kresami dość silne, z kierun
ków południowych.

ORIENTACYJNA PRO
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Pogoda i temperatu
ry bez większych zmian,

WCZORAJ NA TERMO
METRZE O GODZ., . 13-TEJ:
Szczecin 1, Koszalin 1, Łeba
5. Gdańsk 3, Olsztyn 3, Su
wałki 4, Białystok 3, Warsza
wa 0, Poznań 0. Zielono Gó
ra 0, Wrocław 1, Śnieżką 4,
Kłodzko 3, Lublin 0, Zmpośi
0, Przemyśl —1, Rzeszów,
—1, Lesko 0, Katowice 1,
Kielce 0, Tarnów 2, Kaspro
wy Wierch 5, Racibórz
Częstochowa 0. Kraków
Bielsko 0. Zakopane 9,
Sącz 5. Hala Gąsienicową 9.

BIÓMET INFORMUJE-
. Zakłócenia nie występują.

Warunki drogoice dobre. Wi
dzialność rano ograniczona.

3,
7,

N.

8.4,A •
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'WARSZAWA (PAP). Do Sej
mu Wpłynął. rządowy projekt
ustawy o odznakach i mundu
rach, który dostosowuje prze
pisy w tej dziedzinie, pochodzą
ce z okresu międzywojennego,
do warunków państwa socjalis
tycznego.

W projekcie reguluje Się spra-
wjr ustanawiania i używania
trzech kategorii edznak: hono
rowych, organizacyjnych i oko
licznościowych. W uzasadnieniu

podkreśla się rangę, zwłaśzcża
odznak honorowych, które *— w

zależności od charakteru za- nla prawa, ładu i porządku pu-
sług — będą przyznawać: Rada | blicznego.

Państwa, Rada Ministrów, ra
dy narodowe stopnia wojewódz
kiego oraz organy naczelne or
ganizacji społecznych. Wydawa
nie zezwoleń na ustanowienie i

używanie edznak organizacyj
nych i okolicznościowych ma

pozostać w kompetencji woje
wódzkich lub naczelnego orga
nów administracji państwowej.

W części dotyczącej mundu
rów różnych służb czy jedno
stek organizacyjnych projekt u-

stawy stwierdza, że powinny
one różnić się w sposób widocz
ny od pozostających pod szcze
gólną ochroną munduru Ludo
wego Wojska Polskiego, który
jest symbolem tradycji wolno
ściowych i postaw patriotycz
nych naredu polskiego oraz

munduru Milicji Obywatelskiej,
będącego symbolem poszanowa-

Notowania giełdy samochodowej
(INF. WŁ.) Zdawać by się mo

gło, iż zbliża się nieuchronnie
koniec sezonu na giełdzie samo
chodowej, ale ceny zdają się
przeczyć temu. Wczoraj za „fia
ty^ 126 p" z 1976 r. żądano 100—
107 tys. zł, rocznik 1977 — od 105
do 115 tys. zł, zaś fabrycznie no
wego „malucha” z silnikiem
650 wyceniono na 123 tys. zł. Ró
wnie wysokie są ceny
125 p” — wóz tegoroczny
kiem 1500„miał cenę 220

ubiegłoroczne 195—203
rocznik 1976 — od. 185 da
zł, rocznik 1975 ■— od 760 do 190

tys. zł, rocznik 1974 — od 145
do 160 tys. zł, rocznik 1972 — od
118 do 130 tys. zł z nadwoziem
do remontu, ale wóz z tego ro
cznika po remoncie i lakiero-

„fiatótu
z silni-
tyś. ił,
tys. zł,
195 tys.

waniu oferowano za 145 tys. zł,
rocznik 1971 (z nadwoziem do re
montu) — 91 tys. zł. Oferowano
wczoraj na giełdzie fabrycznie
nową „zastanę 1100 p” za 235 tys.
zł, rocznik 1976 — 208—211 tys.
rocznik 1975 — 185 tys. zł. Po
jawiły się też stare „skody” —

rocznik 1972 w cenie 110—115
tys. zł, rocznik 1973 — 136 tys.

zł, rocznik 1976 — 176 tys. zł.
W cenach innych marek samo
chodów zanotowaliśmy ogromne
rozpiętości — były „fiaty 127 p"
z1974r.za162tys.złiza140
tys. zł, były „dacie 1300” z 1975
za145tys.złIza175tys.zł.
Najtańszym samochodem giełdy
było „P70” chyba sprzed 20 lat
za jedyne 15 tys. zł.

(wam)

Projektujemy odznakę
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Równocześnie przypominamy, ie zgłoszenia udziału tu ru
chu „Przyjaciół JWuffiinkótc" z podaniem tytułów sztuk po
zostających w repertuarze „Groteski”, które zgłaszający pra
gną obejrzeć, przyjmuje Dział Łączności z Czytelnikami
„GP", teł. 109-65 lub 275-88 wewn. 149 oraz Organizacja Wi
downi Teatru „Groteska”, teł. 337-62. Tutaj też można składać
deklaracje w sprawie udostępnienia dzieciom środków komu
nikacji na przejazd do Krakowa.

&

.3

Akt oskarżenia o spowodowanie wypadku

w Jawczycach — gotowy

Przed sądem
(Inf. wł.) Prokuratura Rejono

wa dla Dzielnicy Podgórze w

Krakowie zakończyła ostatnio
śledztwo, w sprawie wypadku
n# trasie Kraków — Gdów w

miejscowości Jawc.zyee, w któ
rym 7. września br. zginął 17-
letni przechodzień Krzysztof
Palonek. Na ławie oskarżonych
zasiądą przed sądem dwie o-

soby: 38-letni Andrzej Białka z

zawodu inżynier budowlany
ostatnio wicedyrektor Woje
wódzkiej Spółdzielni Budownic
twa Wiejskiego w Krakowie i
40 letni Jerzy Burekowski tech
nik telewizji pracujący W Urzę
dzie m. Krakowa jako st. ins
pektor. Pierwszy z oskarżonych
odpowiada za to, że znajdując
się w stanie nietrzeźwości pro
wadzi! po drodze publicznej sa-

osoby
mochód marki „syrena”, a utra
ciwszy panowanie nad pojazdem
(nb. niesprawnym technicznie o

czym zresztą ten kierowca

wcześniej wiedział) zjechał n»

prawe pobocze i potrącił idące
go prawidłowo przechodnia, któ
ry zmarł na skutek odniesio
nych obrażeń.

Burckowski — odpowiada za

powierzenie Białee, który był
nietrzeźwy kluczyków od swe
go niesprawnego i
auta i w efekcie za

tragiczne wynikłe z

sekwencje — śmierć
człowieka. Drugim
postawionym Burekowskiemu

jest znieważenie słowami obel
żywymi, zarówno na miejscu
wypadku jak i w Krakowie,

, funkcjonariuszy MO spełniają-

technicznie
i wszystkie

tego kon-
młodego

zarzutem

H. Jabłoński przyjął
przodujących studentów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W żywej dyskusji, w czasie której głos zabierali także: czło

nek Rapy Państwa prof. Jan Szczepański i kierownik Wydziału
Nauki i Oświaty KC PZPR — prof. Jarema Maciszewski, przo
dujący studenci podzielili się doświadczeniami z działalności
w swoich uczelniach, wskazując przy tym na najistotniejsze
problemy nurtujące środowiska akademickie.

Miarą pozytywnych postaw studenckich jest m. in. deklaracja
szerokiego włączenia się środowiska studenckiego w proces re
waloryzacji Krakowa.

W końcowej części spotkania głos zabrał przewodniczący Rady
Państwa prof. Henryk Jabłoński. Nawiązując do faktu, iż ru
chowi reprezentowanemu przez uczestników spotkania patronuje
Mikołaj Kopernik, przewodniczący Rady Państwa wskazał głę
boki sens odwoływania się dzisiaj do renesansowej tradycji.

W spotkaniu Uczestniczyli również: zastępca przewodniczącego
Rady Państwa — Zdzisław Tomal, szef Kancelarii Rady Państwa
— Edmund Boratyński, zastępca kierownika Wydziału Organiza
cji Społecznych, Sportu i Turystyki KC PZPR — Jerzy Misie
wicz, wiceminister nauki, szkolnictwa wyższego i techniki —

Tomasz Biernacki.

Zakończenie światowej
konferencji solidarności z Chile

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
KKMP. Po nakreśleniu ogólnej
sytuacji politycznej w czasie I

wojny światowej, która w

cie stworzyła warunki do
dzenia państwa polskiego
Marian Zgórniak) młodzi

kowsey poloniści przedstawili
kilka interesujących referatów.
Mówiono więc o rozwoju ideolo
gii niepodległościowej w publi
cystyce polskiej końca XIX i po
czątku XX w. (m. in. Marian
Zaczyński o programie czasopi
sma „Promień”, Andrzej Roma
nowski o publicystyce Wilhelma
Feldmana, czy Andrzej Drożdż o

koncepcjach społeczno-politycz
nych Mariana Zdziechowskiego i
Floriana Znanieckiego), a także
o wpływie ówczesnej rzeczywi
stości międzywojennej Polski na

twórczość pisarzy i poetów (An
drzej Kaliszewski o dramatopi-
sarslwie Józefa Czechowicza).

Seminarium zgromadziło mło
dych krakowskich twórców, a

także uczestników III Ogólno
polskich Konfrontacji Literac
kich ogłaszanych corocznie przez
„Forum” pod hasłem „Robotni
cy — młodość, postawy, polity
ka”. W sobotę bowiem nastąpiło
uroczyste ogłoszenie wyników
Konfrontacji i wręczenie nagród
laureatom. Jury pod przewod
nictwem Tadeusza Hołuja przy
znało I miejsce i nagrodę Klubu
„Kuźnica” Stefanowi Pastuszew-
skiemu z Bydgoszczy.

(wk)

efek-
odro-
(prof.

kra-

MADRYT (PAP). Uchwale
niem przez 450 przedstawicieli
szerokich i zróżnicowanych sił
demokratycznych oraz kultury
70 krajów „Dokumentu madryc
kiego na rzecz wolności Chile”,
odczytanego z trybuny przez
wybitnego antyfaszystę, bisku
pa - sufragana Madrytu Alber-
to Iniestę, zakończyła się w so
botę 11 bm. późnym wieczorem
światowa konferencja solidarno
ści z Chile.

Dokument ten, ostrzegając
przed niebezpieczeństwem utrzy
mania się ogniska faszyzmu w

Chile dla innych krajów i rejo
nów świata, „energicznie potępia
te rządy i instytucje, które
wspierają środkami material

nymi reżim Pinocheta przedłu
żając i utrudniając walkę chi
lijskich demokratów”.

Uczestnicy konferencji — od
komunistów po lewicę demokra
tyczną — przy poparciu jej ce
lów wyrażanych w depeszach
od takich osobistości jak sekre
tarz generalny chadecji włos
kiej. Benigno Zaeeagnini, m-e-

zydenf Włoch Alessandro Per-
tini i sekretarz generalny SPD
Willy Brandt domagają się w do
kumencie madryckim:

Zaprzestania dostaw broni i

pomocy materialnej dla junty
wojskowej; utrzymania instru
mentów dochodzenia i ochrony
praw ludzkich w Chile . utwo
rzonych przez wspólnotę mię
dzynarodową, zwłaszcza grupy
roboczej ad hoc komisji spraw

ludzkich w ONZ; natychmia
stowego wyjaśnienia sytuacji
zaginionych i ukarania winnych
zabójstwa chilijskiego eks-mini-
stra spraw zagranicznych Or-
lańdo Leteliera.

Gorącym aplauzem przyjęli
uczestnicy konferencji prze
mówienie E. Osmańczyka, któ
ry zgłosił na posiedzeniu ple-

i narnyrh następującą inicjatywę:
„Polski Komitet Pokoju pa

tronujący Polskiemu Komiteto
wi Solidarności Z Chile posta
nowił zorganizotuać na początku
maja 1979 r. międzynarodowe
forum solidarności z . kulturą

i chilijską prześladowaną przez
I reżim Pinocheta, Na apel Pol-
j skiego Komitetu Pokoju otwo

rzył swe wrota dla gości z ca
łego świata słynny Uniwersytet
im. Mikołaja Kopernika w jego
rodzinnym mieście Toruniu”.

Wyrazem ducha solidarności z

Chile, którego rezultatem stały
się uchwały konferencji było
przemówienie wygłoszone w o-

statnim dniu obrad przez wice
przewodniczącego Światowej Ra
dy Pokoju, Józefa Cyrankiewi
cza. Wyraził on m. in. przeko
nanie, że „sprawa chilijska jest
nie tylko sprawą samych Chilij-
czyków ani też regionalnym
problemem Ąmeryki Łacińskiej.
Jest to w całym tego słowa
znaczeniu sprawa całego świa
ta. Tak jak były nią niegdyś
zbrodnie faszyzmu hitlerow
skiego”.

Ujęcie sprawcy

morderstw i podpalenia
GDAŃSK (PAP). Po 10 dniach

śledztwa funkcjonariusze Ko
mendy Wojewódzkiej Milicji
Obywatelskiej w Gdańsku uję
li w Wadowicach zabójcę dwóch
osób i podpalacza ich miesz
kania 21-letiiiego Zdzisława Sz.,
karanego poprzednio za prze
stępstwa chuligańskie.

Zbrodnia dokonana została w

nocy z 28 na 29 października
w Gdyni. Ofiarami morderstwa
byli — 63 -latni lekarz H jego 87-
letnia sparaliżowana matka. Po
obrabowaniu ofiar zbrodniarz

podpalił mieszkanie dla zatar
cia śladów'.

Po ujawnieniu przestępstwa
funkcjonariusze MO z Gdyni i
Gdańska
śledztwo
Skalę,

czeństwa

po kilku
no sprawcę zbrodni, który w

międzyczasie w innym rejonie
kraju został aresztowany za wy
bryk chuligański. Odzyskano
także niemal wszystkie, zrabo
wane w mieszkaniu ofiar kosz
towności i pieniądze.

rozpoczęli energiczne
zakrojone na szeroką
Dzięki pomocy społe-
i zdobytym dowodom,
dniach zidentyfikowa-

jących swe powinności. Białka
nie zaprzecza ternu, że pił al
kohol — wspomina, ie w gdow-
skiej restauracji „Słoneczna”
wypił go ok. 1/4 litra, ale wy
jaśnia, że po ucieczce z miej
sca przestępstwa w swym do
mu wypił jeszcze mniej więcej
3/4 szklanki wódki. We krwi

pobranej ad niego do badań
laboratoryjnych o godzinie 1,30
w nocy (* wypadek był około
godz. 20) znajdowało się 1,7 pro-
mille alkoholu, zaś w próbce
drugiej, którą mu pobrano W
75 iniuut po pierwszej — 1,4
promille. Burekowski miał na
tomiast we krwi aż 2,3 promilie
alkoholu, natomiast
czestnik pijackiej
Andrzej G. — 1,9 promille.

Białka przyznaje się do winy.
Natomiast Burekowski przyz

nał się tylko do drugiego zarzu
tu — znieważenia funkcjonariu
szy MÓ: wyjaśnia, że Blałce
kluczyków do „syreny” nie da
wał a nie przeciwstawił się
prowadzeniu przez niego pojaz
du, gdyż sam był zbyt pijany...

(hań)

trzeci u-

eskapady

Samorząd wiejski
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

owskich, ale także w aktywie licznych organizacji spółdziel
czych. 110 tys. rolników zrzeszają GS-y, ponad 80 tys. spół
dzielnie oszczędnościowo-pożyczkowe, prawie 50 tys. — spół
dzielnie mleczarskie i ogrodnicze, 72 tys. )cółka rolnicze i KGW.
Prężne w licznych miejscowościach ochotnicze straże pożarne
skupiają 11 tys. osób. Jest to więc wielka siła społecznego dzia
łania, którego efektem są setki kilometrów nowych dróg, liczne
instalacje wodociągowe i gazowe, nowe kluby i świetlice, re
mizy i zbiorniki przeciwpożarowe budowane co roku w czynie
społecznym mieszkańców wsi.

W ostatnich latach sańiorząd wiejski baczną uwagę zwraca na

intensyfikację produkcji rolnej. Gospodarstwa specjalistyczne i

zespoły rolników indywidualnych mimo, iż skupiają niewiele
ziemi, dostarczają 66 proc, drobiu, 55 proc, jaj, 40 proc, wełny,
prawie 15 prcc. żywca wieprzowego — skupywanych w woje
wództwie. Niestety nie najlepsza jeszcze praca instytucji i przed
siębiorstw mających służyć wsi i rolnictwu uniemożliwiła roz
poczęcie inwestycji rolniczych w 170 przypadkach. Komitety
samorządu, wiejskiego muszą więc i na tę sprawę zwrócić bacz
niejszą uwagę. (ep)

WARSZAWA (PAP). W nocy
x11na12bm.zmarłnaglew
wieku 67 lat Tadeusz Fijewski,
wybitny aktor, twórca wielu
znakomitych kreacji teatral
nych, filmowych i telewizyj
nych, artysta cieszący się wiel
ką sympatią publiczności.

Urodzony 14 lipca 1911 r. w

rodzinie robotniczej na warszaw
skim Powiślu — po raz pier
wszy stanął na scenie, gdy miał
11 lat, statystując w przedsta
wieniu „Chorego' z urojenia”
Moliera w warszawskim Teatrze
Polskim. Odtąd nie opuszczał

już sceny, jako młodociany ak
tor występując w wielu tea
trach warszawskich — m. in. w

Polskim i Ateneum oraz grając
w licznych filmach.

Tadeusz Fijewski odznaczony
był m. in. Orderem Sztandaru
Pracy II klasy, Krzyżem Ofi
cerskim Orderu Odrodzenia
Polski, Złotym Krzyżem Zasłu
gi, złotą odznaką honorową „Za
zasługi dla Warszaw'y”. Był lau
reatem nagrody I stopnia mini
stra kultury i sztuki za cało
kształt twórczości aktorskiej
oraz nagrody m. st. Warszawy.

Rada Naczelna i Naczelnictwo GOPR x żalem zawiada
miają, że w dniu 10. 11. 1978 r. w czasie wykonywania obo

wiązków ratowniczych zmarł nagle kolega

Eugeniusz STRZEBOŃSKI
starszy instruktor ratownictwa wysokogórskiego, starszy
instruktor, przewodnictwa tatrzańskiego, przewodnik ta
trzański I klasy, uczestnik ponad 500 wypraw ratunko
wych w Tatrach, były wieloletni szef wyszkolenia GOPR,
członek Rady Grupy Tatrzańskiej GOPR, przewodniczący
Komisji Szkolenia Grupy Tatrzańskiej GOPR, organizator
j sałożyciel grup: Sudeckiej, Beskidzkiej, Krynickiej, Pod

halańskiej i Bieszczadzkiej GOPR.
Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia

Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem 10-lecia PRL,
Złotą Odznaką „Zasłużonego Działacza Turystyki”, Złotą
Odznaką GOPR, Złotą Odznaką PTTK i wieloma innymi
wyróżnieniami i odznaczeniami.

W Zmarłym tracimy niezrównanego wychowawcę mło
dych pokoleń ratowników górskich i przewodników ta
trzańskich, wybitnego kierownika akcji i wypraw ratun
kowych, świetnego przewodnika, wspaniałego człowieka.

RADA NACZELNA GOPR
NACZELNICTWO GOPR

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 9 listopada 1978
r. zmarł nagle

mgr Zygmunt GŁODKIEWICZ
Odszedł od nas na zawsze W pełni życia, nieodżałowany
kolega, przyjaciel, oddany wychowawca młodzieży, szla
chetny człowiek, nagrodzony wieloma odznaczeniami za

działalność zawodową i społeczną.
DYREKCJA, OGNISKO ZNP, POP PZPR

I UCZNIOWIE ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH
W NOWYM SĄCZU

T

Gen. bryg, w stanie spoczynku

Walenty Nowak wspomina

Jedną myśl midi:

Polska !
Dziś gen. WALENTY NOWAK ma 84 lata. Choroba

przykuła go. do wózka inwalidzkiego przed 13 laty. Barw
ne i żywe są jego wspomnienia o rodzeniu się Niepodle
głej. Już jako uczeń gimnazjum należał do. Związku
Strzeleckiego. Zaraz po maturze wstąpił do legionów Pił- ,

sudskiego, uzyskał stopień oficerski... Po odmówieniu zło- t

żenią przysięgi na wierność Austriakom został, podobnie
jak jego koledzy zdegradowany. W październikowych
dniach 1918 r. brat udział w rozbrajaniu żołnierzy au
striackich, a po odzyskaniu niepodległości skierowano go,
jako oficera, w celu utworzenia jednostki wojskowej da
Rzeszowa...

Dalsze losy Walentego Nowaka to zwyczajna droga
żołnierskiego trudu. Służba w odrodzonym Wojsku Pol
skim. W 1939 r. otrzymał stopień pułkownika. Potem
kampania wrześniowa w Karpatach i pobyt w niemiec
kim. oflagń. Wyzwolenie przyszło, gdy złożony choroba
leżał w szpitalu w Stargardzie. Po krótkiej rekonwale
scencji podjął służbę w Ludowym Wojsku Polskim, po
wierzono mu funkcję wychowawcy i instruktora w prze
niesionej z RiOzania — wpierw do Krakowa, a potem do
Wrocławia — Szkole Podchorążych Piechoty i Kawalerii.
W roku 1946 został mianowany generałem, brygady... <

W ub. piątek, z okazji 60-lecia odzyskania niepodległo
ści i 35-lecia LWP, z symbolicznym „kwiatkiem” odwie
dzili generała w jego krakowskim mieszkaniu: członek E-
gzekutywy KK PŻPP, prezes Zarządu Wojewódzkiego
ZBoWiD w Krakowie ANTONI DAŁKOYJSKl oraz Woje
wódzki Pełnomocnik Urzędu do Snraw Kombatantów
płk. rez. JOZEF KNAP. (pik)

'

Dotychczas słyszeliśmy
często o braku części zamien
nych do samochodów, ciągni
ków, maszyn rolniczych. Ko
nia z rzędem temu, kto kupi
w Krakowie lub najbliższej o-

kolicy część zamienną do lam
py elektrycznej, zwaną klo
szem. Można natomiast zamirst
klosza za 40 zł dostać każdą
ilość lamp z takimi kliszami
za 400—900 zł sztuka • dla
usprawnienia usług ostatnio
następuje ich koncentracja.
Najpierw zlikwidowano punkt
przyjęć telewizorów do napra
wy w Jerzmanowicach kieru
jąc klientów do Skały. Zanim
pierwsi z zepsutymi telewizo
rami dotarli do Skały okaza
ło się, że na drzwiach punktu
usługowego zdążono wywiesić
kartkę z napisem: „Najbliższy
punkt naprawy telewizorów w

Krakowie”.
(ep)

Krytykowani wyjaśniają
Odpowiadając na notatkę w

„Raptularzu krakowskim" z

dnia 26. X. br. Miejskie Przed
siębiorstwo Oczyszczania w

Krakowie nadesłało wyjaśnie
nie. informuje w nim uprzej
mie, że szalet publiczny na

pętli tramwajowej w Prokoci
miu jest faktycznie nieczyn
ny. Powód? Brak obsługi.
Wszystkich posiadanych pra
cowników o tej specjalności
MPO zmuszohe było, jak wy
nika z pisma, przenieść do
centralnych punktów Krako- •

wa. Z ustępu korzystają więc
jedynie pracownicy MPK,
którym udostępniono klucze.
MPO informuje nas również,,
że po to by uniknąć dezorion-
tacji wywieszka o godzinach
otwarcia szaletu została zdję-e
tawdniu28.X.1978r.

Całe to wyjaśnienie nie
zmienia naszego przekonania,
że szalet w Prokocimiu jest
bardzo potrzebny. Na osiedlu
Prokocim mieszkają przecież,
tysiące ludzi ,i tyle też ocze- ,

kuje na tramwaje, identycznie
długo jak w centrum Krako
wa. Skąd więc ta dyskrymina
cja? (m)

W Klubie „Pod Gruszkę”

Nowy cykl imprez - „Nasi goście"
Klub Dziennikarzy „Pod Gruszką” rozpoczyna nowy cykl im

prez. pod hasłem „Nasi goście”. Przez trzy dni — 14, 15 i 16 li
stopada w klubie przy ul. Szczepańskiej 1 zaprezentują się.arty
ści śląscy. I tak: 14 listopada o godzinie 18 spotkamy się z au
torką prezentującą swe miniatury malarskie Jadwigą Kissel-
Barnat — jedną z najwybitniejszych przedstawicielek tego ga
tunku. Wystawa jej prac (łącznie 40) trwać będzie tylko jeden
wieczór.

15 listopada o godzinie 18 krakowianie spotkać się będą mogli
I Pawłem Wróblem i jego malarstwem. Maluje on wyłącznie
krajobrazy i obyczaje śląskie. Od trzydziestu lat wystawia swo
je prace w kraju i za granicą. W drugiej części wieczoru wy
stąpi doc. Adolf Dygacz. Zaprezentuje satyrę i fraszkę polską na

przestrzeni od XVI do XX wieku.
Natomiast 16 listopada o godzinie 18 usłyszymy znany w kra

ju zespół harmonijek ustnych „Conbrio”. W drugiej części im
prezy odbędzie się pokaz najmniejszych książek świata oraz

spotkanie z ich twórcą inż. Zygmuntem Szkocnym. Największa
zaprezentowana przez niego książka posiada wymiary 15X20
mm, zaś najmniejsza... 0,8X1 mm! Zapraszamy!

KSR w „Vistuli”

Mimo trudności - dobra praca
Na piątkowej Konferencji Sa

morządu Robotniczego w „Vi-
stuli”, zapoznano się z wynika
mi' działania całego przedsię
biorstwa w okresie 9 miesięcy
br. W KSR uczestniczył m. in.

dyrektor Zjednoczenia Roman
Karbowiak, I sekretarz KD
PZPR Kraków - Krowodrza —

Roman Sady.
W czasie dyskusji stwierdzono

m. in., że w omawianym okre
sie, zadania w zakresie pro
dukcji, sprzedaży ogółem na ry
nek wewnętrzny i eksport zo
stały wykonane (choć pewne
zaległości w realizacji planu wy
stępują w zakładach w Prze
worsku, Myślenicach i Krako- ■

wie). Wiele uwagi poświęcono
zagadnieniom: • absencji choro
bowej; nieprawidłowym rela
cjom pomiędzy wzrostem wy
dajności pracy, a średnią pła
cą. Braki kadrowe wynoszą o-

gółem średnio 89 osób, w tym
82 robotników zatrudnionych
bezpośrednio w produkcji.

Korzystne wyniki uzyskało
przedsiębiorstwo w zakresie ja
kości produkcji (94,8 proc, wy
robów I gatunku). Obpiżony zo
stał procent uznanych reklama
cji, a liczba wyrobów zakwa
lifikowanych jako braki zmniej
szyła się o 500 sztuk i te wska
źniki trzeba utrzymać przez cały
rok. (gn)

H Klub ZLP (Krupnicza 22):
Studium Literatur Obcych ZLP

Jerzy Sito: przekłady z jęz.
angielskiego — 18 ■ Muzeum
Etnograficzne (pl. Wolnica 1):
Wykład dr K. Wolskiego jat.
„Goa”, ilustrowany filmem
„Klejnoty indyjskiego połud
nia” — 18 H OK HIL (Maja
kowskiego 2): Spotkanie z Je
rzym Stuhrem — 21 H Klub
Młodych (os. Młodości 1): Wie
czór poetycko - muzyczny w

61. rocznicę Rewolucji Paź
dziernikowej — 18 g Hot-
Club „Jaszczury” (Rynek Gł.
?): Filmy: „Kplfebka jazzu’.’
(USA), „Muzyka amerykańska
od ludowej do jazzu i popu”
(USA) — 20.

Dyżury Komitetów
Kontroli Społecznej
Dzisiaj w godz. 15—17 w loka

lu UD Kraków - Krowodrza (al.
Słowackiego 20, pokój 31) będą
pełnili dyżur członkowie Dziel
nicowego Komitetu Kontroli

Społecznej.
Ponadto dyżury odbędą się: W

godz. 15—17 w lokalu UD Kra
ków - Podgórze (Rynek Podgór
ski 1, II p., pokój 11), w godz.
15—17 w lokalu UD Kraków*
Śródmieście (ul. Grunwaldzka
8. pokój 2), w godz. 15—17 W
lokalu UD Kraków - Nowa Hu
ta (ós. Zgody 2, pokój 227, II p.),
w godz. 14—17 w lokalu Biura
Rady Narodowej m. Krakowa
(ul. Basztowa 22, I p., pokój 47).
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• CZWARTEK: 130 lat temu w Londynie
odbył się ostatni publiczny koncert Chopina;
krajowa giełda projektów wynalazczych roz
poczyna się w Katowicach

• PIĄTEK: MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ
STUDENTA.
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„Może to jest najsilniejszym czarem tycia:
przetkana złotem zasłona pięknych możliwoś
ci spoczywa na nim, obiecująca, oporna, wsty
dliwa, szydercza, litosna, uwodzicielska. Tak,
życie jest kobietą!” (mETZSCHE)

i

II
I

■i
‘i--.

I

3

iS■>ac
i=
gs

iv

3
£

3

3■
3

i
$ S

/

3

i

S

E
3

3

ii
S

3

3■
n

3

i

Granatniki wykonane i ofiarowane
skiego" Wojsku Polskiemu

w 1939 r. przez załogę „Zieleniew-
na Dziedzińcu Wawelskim.

5

i

Kiedy po raz drugi w ciągu ostatniego pół
roku Clive Harris zapowiedział swój
przyjazd do Polski, na ulicy Francisz
kańskiej przez kilka dni, od rana do pó

źnego wieczora, stała kolejka Judzi. Czekano
na bloczki dające szansę spotkania z uzdro
wicielem. Może dla niektórych były to blocz
ki życia...

Harris wzbudza namiętności.. Kim jest ów
człowiek? Uzdrowicielem-humanistą, który
nie cofa się przed ogromnym trudem leczenia
tysięcy ludzi? Czy zwykłym szarlatanem?
Które z tych określeń jest właściwe, nikt nie
podejmuje się jednoznacznie odpowiedzieć, O
krótkie opinie na temat leczenia Harrisa po
prosiliśmy kierownika Samodzielnej Pracowni
Biocybernetyki Instytutu Informatyki AGH
RYSZARDA TADEUSIEWICZA, kierownika
Kliniki Radioterapii Instytutu Onkologii w

Krakowie doc. dr hab. JANA SKOŁYSZEW-
SKIEGO oraz prof. dr hab. JULIANA ALEK
SANDROWICZA.

*

Bigmeeting. 30 tys. ludzi w ciągu 3 dni,
dziesięć tys. każdego dnia od 8 rano do 19
wieczorem. Stoją w długiej, milczącej kolej
ce. Harris wyciąga ręce. 4 sekundy i kolejny
pacjent przesuwa 'się dalej — „uleczony”.
Skupienie, rytm, całkowita koncentracja. Co
pan może nam o tym powiedzieć?

Ryszard Tadeusiewicz: — Sam Harris nie
wiąże z tym żadnych mistycznych podtek
stów. Uważa, że jest obdarzony szczególnym
darem, którego natura nie jest mu znana.

Prócz uwag o śmierci klinicznej (Harris
twierdzi, że podczas seansu przeżywa śmierć

rolę wzorca. Wydaje mi się, że tylko podej
ście obiektywne na podstawie badań nauko
wych może wyjaśnić to- zjawisko. W pierw
szym rzędzie należałoby więc stworzyć udo
kumentowaną medycznie statystykę wyleczeń,
obejmującą stan przed i po leczeniu. Po dru
gie w trakcie „seansu’' dokonać analizy pro
cesów życiowych Harrisa i pacjenta, oczy
wiście w zakresie w jakim można to moni
torować przy istniejących środkach i apara
turze. Po trzecie: warto poszukać jakichkol
wiek, uchwytnych fizycznie, pomiarowo ano
malii zwłaszcza elektromagnetycznych w bez
pośrednim sąsiedztwie obszaru kontaktu Har
risa z pacjentem. •

— Nikt tego do tej pory nie zrobił?
— O ile wiem, były przeprowadzane tego

typu prace w Anglii. Wyniki nie zostały opu
blikowane. Przyczyn możemy się jedynie do
myślać. Może obawa demitologizacji Harrisa?
Na wyobraźnię. ludzi bardziej działa Harris
mistyczny niż Harris ujęty w liczby.

*

— Czy widział pan Harrisa?
Doc. Jan Skołyszewski: — Nie. Natomiast

miałem , okazję spotkać się ze skutkami jego
działalności. Moja ocena jest negatywna. W
ani jednym przypadku nie zauważyłem, aby
kuracja Harrisa wpłynęła na przebieg cho
roby. Widziałem natomiast chorych, którzy
czekając na wizytę u Clive Harrisa, lub ra
czej na skutki tej wizyty opóźnili zgłoszenie
się do leczenia. Nawet niedawno rozmawia
liśmy w dyżurce z kolegami o pacjentce, któ
ra zgłosiła się wiosną tego roku do Instytutu
Onkologii z niewielkim guzkiem piersi. Mia
ła pełne szanse wyleczenia. Nie zgłosiła się

tet wj-powiada się przychylnie, to' jego opi
nia może być tym, co przeważy szalę decyzji.

— Czyli, nie radzi pan ,leczyć się” u Harri-

S3?
— Odpowiem pani tak, jalc mówię moim

pacjentom, którzy radzą się czy iść- do Harri
sa: nic 'to nie pomoże, ale i nie zaszkodzi.
Sprawa wyboru leczenia jest indywidualna.
Obowiązkiem lekarza jćst udzielenie racjo-?
nalnej informacji, którą może stanowić pod
stawę decyzji. Obawiam Się jednak, że cieka
wość przesiania wyobraźnię ludzi, dla któ
rych stawką jest życie.

*

Prof. Julian Aleksandrowicz: — Dla mnie
osobiście zjawisko, jakim jest pan Clive Har
ris-, należałoby rozpatrywać z wielu punktów
widzenia. Jest faktem,, że człowiek bez dyplo
mu lekarza przynosi tysiącom ludzi ulgę, gdyż,
przywraca im subiektywne, poczucie spraw
ności psychicznej, a niekiedy fizycznej i spo
łecznej. Ileż godzin spędzać musi lekarz psy
chiatra czy psycholog, by przywrócić równo
wagę psychologiczną choremu? Masowość zja
wiska, którego jesteśmy świadkami w na
szym mieście, stanowi doskonałą diagnozę
sytuacji aktualnej medycyny. Coś złego dzie
je się chyba w naszej dyscyplinie, jeśli lu
dzie szukają pomocy u nie-lekarza. I co dzi
wne — uzyskują ją. Fenomen ten winien być
przeto dokładnie poznany przez interdyscy
plinarny zespół socjologów medycyny, biofi
zyków/specjalistów od pól magnetycznych,
psychologów itd., po to, by nie wylewać dziec
ka z kąpielą i nie popełniać błędów naszych
poprzedników. Stawiam sobie sam pytanie:
jakie motywy kierują działaniem pana Harri-
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CHCIAŁEM
JUŻ ZAMKNĄĆ DZIEŃ

Chciałem już zamknąć
dzień na klucz,

Jak. doczytaną księgę,
Owinąć się czarną ciszą
I zasnąć na potęgę.

Aż tu za oknem wściekła
zorza,

Budząca radość i przestrach,
niczym pożar,
jak orkiestra.

Rozbłysła
wybuchła

Oto dzień nowy i

Tysiącem
Zerwałem

dziwów
się na

świat

nowy
gra mi.

równe
nogi,

Przed, wysokimi, stanąłem
schodami.

Ale prawdą jest i to, iż mimo S

podporządkowania firmy za- S
granicznym kapitałom obiek- 3

ty trwałe przez nią budowane, zo- S
stawały w kraju i powiększały — 3

jak wspomniałem — jego poten- S
cjał gospodarczy. O ówczesnych 3
możliwościach „Zieleniewskiego” g
niech świadczy choćby krótka 3

prezentacja oferowanych wyro-
“

bów i usług. A więc konstrukcje 3
stalowe i odlewy maszyn; w Kra- -

kowie wykonywano m. in. urzą- 3
dzenia rafineryjne, chłodnie, sta-

“

cje wodne, aparaturę chemiczną, S

motory spalinowe, maszyny paro- g
we, kotły. Te ostatnie do tej pory S
pracują w starych i nowych ła
zienkach w Krynicy i w kopalni
soli w Wieliczce. Z Sanoka po
chodziły wagony specjalistyczne
m. in. cysterny i wozy tramwajo
we. Z Dąbrowy Górniczej — ob-^
rabiarki, tokarki, wiertarki, fre
zarki, prasy, armatura wodna i
gazowa. Z Siemianowic — kotły
parowe różnych systemów, zbior
niki. W prospekcie reklamo
wym firmy z tamtego okresu do
liczyłem się blisko 120 grup wy
robów oferowanych przez „Ziele
niewskiego”.

Spółka ta niemal we wszy
stkich miastach międzywojennej
Polski, łącznie z Gdynią i Gdań
skiem, miała swoje przedstawiciel
stwa. Była ona właścicielem an
gielskiej licencji na Polskę urzą
dzeń sygnalizacji kolejowej. Gdy
przystąpiliśmy do budowy Central
nego Okręgu Przemysłowego w

Tarnowie, Dębicy, Mielcu, Stalowej
Woli, Sarzynie, w Rzeszowie —

„Zieleniewski” wykonywał kon
strukcje, sprzęt, urządzenia i ma
szyny. Firma miała też stać się
współuczestnikiem rozpoczętej w

1939 roku budowy Huty Aluminium
koło Stalowej Woli. Wybuchła jed
nak wojna...

Zieleniewszczaćy” nie raz

w tamtych latach ostro
S sprzeciwiali się podziałom

klasowym i niesprawiedliwości
społecznej, wychodząc na ulice
Krakowa w pamiętnym powstaniu
robotniczym w 1923 roku i w cza
sie równie słynnej demonstracji
w roku 1936. A kiedy nadeszły
dla Polski lata faszystowskiego
zagrożenia ze strony hitlerow
skich Niemiec, pracownicy „Zie
leniewskiego” w myśl słów poety
„Są w ojczyźnie rachunki
krzywd — obca dłoń ich też nie
przekreśli” — z wielką ofiarnoś
cią uczestniczyli w zbiórkach pie
niężnych na Fundusz Obrony Na
rodowej. Zebrani na dziedzińcu

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

ie żyli już bracia Edmund i
Leon Zielcniewscy, kiedy
Polska po latach zaborów roz

poczynała swój niepodległy byt.
Zmarli obaj w 1919 roku, gdy ich
firma cieszyła się już uznaniem
zdobytym w kręgach przemysło
wych wszystkich trzech zaborów,
a głównie w Małopolsce. „Ziele
niewski” w rozwoju gospodar
czym Małopolski odegrał bowiem
nie mniejszą rolę, niż „Cegielski”
— w Wielkopolsce.

Już wtedy długa była lista ma
szyn, urządzeń i sprzętu, wykona
nych przez „Zieleniewskiego” dla
zleceniodawców reprezentujących
wszystkie niemal dziedziny życia.
Tu m. in. odlane zostało serce

Dzwonu Zygmunta (w miejsce
poprzedniego — pękniętego), które
odezwało się z Wawelu przed
powstaniem styczniowym. Mimo,
że w zacofanych gospodarczo
dzielnicach zaborczych Austrii, a

szczególnie Rosji, „Zieleniewskie
mu” niełatwo było o nabywców
na jego wyroby, a także o zamó
wienia na oferowane roboty —

to jednak przy udziale tej firmy
powstawał każdy niemal większy
most na drogach i rzekach, z

Mostem Poniatowskiego w War
szawie włącznie, również wodo
ciągi, gazownie, maszyny parowe,
wagony kolejowe, a nawet wiśla
ne statki...

Znacznie jednak większą rolę ode
grała firma Zieleniewskiego w od
budowie kraju wyniszczonego

"

w

czasie I wojny światowej i w two
rzeniu jej przemysłowych podwalin.
Równocześnie jednak wpływ kra
kowskich potentatów przemysło
wych na losy rodzinnej spółki staje
się z czasem coraz mniejszy. Sama
zaś fabryka coraz mocniej zrasta

się z kapitałem zagranicznym, szcze
gólnie niemieckim. Doszło nawet do
tego, że współwłaścicielem zakładów
stał się znany polakożerca graf
Ballestrem. Ostateczne ukształto
wanie się firmy „Zieleniewski” na
stąpiło w 1928 roku, po połączeniu
ze spółką akcyjną „Fitzner-Gam-
per”. Tak więc pod polskim szyldem
„Zieleniewskiego” nastąpiła w koń
cu koncentracja działających w

Polsce kilku firm niemieckich,
stąd owoce działalności firmy nie

pozostawały w Polsce, w większoś
ci zbierał je kto inny. Spółka „L.
Zieleniewski i Fitzner-Gamper S.
A. Kraków” — jak brzmiała jej
oficjalna nazwa — wchodząc z kolei
w skład koncernu „Huta Pokój”,
dysponowała obok fabryki w Kra
kowie, zakładami w Sanoku, Dąb
rowie Górniczej, w Sosnowcu i Sie
mianowicach.
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uzdrowiciel czy szarlatan?
swojej kuracji mówi z dużymkliniczną) o

umiarem...
— A pan?
— Dopóki

naukowym, ... .
_ _

.

tego zjawiska, czy jest ono fizykalne,

kuracji czekając na efekt terapii
efekt jest taki, że pacjentka w

nie będzie danych o charakterze
wstępnych poglądów o naturze

' "■ ' ’

, czy
jest to tylko oddziaływanie na sferę psychi
czną, należy do kuracji Harrisa podchodzić
sympatycznie, ale z dużą rezerwą. Wszystko
co wiemy dociera do nas na zasadach plotki
towarzyskiej. Harris wyciąga nad pacjentem
ręce, a my powinniśmy na te ręce patrzeć...

— Co leczy Harris?
— Jak już mówiłem, wszystko odbywa się

-w sposób-nieformalny, a efekty są domnie
mane. Harris leczy podobno nowotwory, za
burzenia czynnościowe układu nerwowego,
zaburzenia typu kardiologicznego. A ludzie
zgłaszają się z różnymi dolegliwościami. Zda-
je się, że choroby natury morfologicznej są
mniej podatne na jego terapię, to samo do
tyczy. riip. przypadków wylewu krwi do móz
gu. W tych wypadkach wiązanie nadziei z

Harrisem jest płonne.
— Jaka jest natura oddziaływania Harrisa?
— Z całą pewnością jest to człowiek, które

go wybitna osobowość i mit powodują, te
ma on silne oddziaływanie psychoterapeuty
czne.

— Efekt placebo?
— Akurat w medycynie powiedzenie „wia

ra góry przenosi” jest faktem. Pacjent scep
tyk wraca do zdrowia wolniej, niż pacjent
optymista. Chociaż Harris w swoich wypo
wiedziach twierdzi, że nie widzi związku po
między wiarą pacj.enta a skutecznością swo
jej terapii, odżegnując się od stawiania spra
wy tak, że jego działanie ma charakter tyl
ko psychologiczny. W ogóle człowiek jest
jednością psychofizyczną i obecna medycyna
może zanadto eksponuje aspekt fizykalny, u-

ważając za mniej ważne oddziaływanie -na

sferę psychiczną. Natura oddziaływali i a Har
risa nie jest znana, a powinna bezwzględnie
być. Jeśli bowiem tego fenomenu nie wiązać
tylko z psychiką, to wykrycie jego natury
może niezmiernie rozszerzyć możliwości lecz
nictwa. Warto o to walczyć. Bo w sumie, ilu
ludzi jest w stanie przejść przez ręce Harri
sa?...

— Jak pan tłumaczy to zjawisko?
— Oddziaływanie Harrisa jest, beżkontak-

towe. W wielu wypadkach nie dotyka wcale
pacjenta. Ponieważ' jest w stanie oddziały
wać bezkontaktowo, może pośredniczyć w

tym jakieś pole. Natura jego nie jest znana.

Można nazwać je polem bioelektrycznym,
ale to jest puste słowo. Jeśli jednak przyjąć
tę koncepcję,'można sądzić, że biopole pacjen
ta zdeformowane procesem chorobowym ule
ga stabilizacji pod, wpływem oddziaływania
biopola Harrisa, pełniącego w tym wypadku

na podjęcie
Harrisa. A .

tej chwili jest nieuleczalnie chora na zaawan
sowanego raka. Takich przykładów ja i moi
koledzy moglibyśmy pani podać więcej.

— A mówi się o reemisji raka...
— Proszę pani, w medycynie jest opisa

nych sto kilkadziesiąt wypadków samoist
nego ustępowania — niczym nie uzasadnio
nego — nowotwoira. Ale wobec częstotliwości
zachorowań na raka jest to ilość szalenie zni
koma.

— Neguje więc pan całkowicie jego dzia
łalność?

— I tak jestem w swoich wypowiedziach
umiarkowany.

'

Gdyby- pani porozmawiała z

kolegami w przychodniach, którzy stykają się
raz po raz z przykładami, gdzie Harris opó
źnił leczenie, 'powiedzieliby pani ostrzej co

o tym myślą. Bo rozmawiać o biopolach ła
two, co innego stanąć twarzą w twarz z czło
wiekiem, o którym wiedziąło się, że można

go było wyleczyć i ta szansa została zmar
nowana...

— Dlaczego więc ludzie tak ciągną do
Harrisa?

— Niewątpliwie wizyty u Harrisa mają
silny efekt psychologiczny i tu obiektywnie
muszę powiedzieć, że spotkałem się z pacjen
tami, którym po wizycie ustępowały dolegli
wości nerwicowe. Działalności Harrisa towa
rzyszy duży rozgłos, podczas gdy rzeczywiste
osiągnięcia medycyny pozostają czasem nie
zauważalne. Służę przykładami. Rozwija się
dynamicznie chemioterapia nowotworów. Do
konał się istotny postęp w zakresie radiote
rapii; Instytut Onkologii w Krakowie wspól
nie z Instytutem Fizyki Jądrowej uruchomił
terapię neutronową. Prowadzi się szereg wie
lokierunkowych badań w ramach programu
rządowego, dotyczącego zwalczania chorób
nowotworowych. Jest jeszcze jeden aspekt;
który niepokoi środowisko lekarskie. Miano
wicie podważanie zaufania do racjonalnie
wypróbowanych metod rozpoznawania i le
czenia. I na tym chyba polega ta popularność
„uzdrowiciela”. Lekarz nie potrafi nawiązać
odpowiedniego kontaktu z pacjentem, nie ma

na to czasu, lub nie jest do tego przygotowa
ny. Medycyna musi być bardziej humanisty
czna.

— W naszym kraju Harris jest niezwykle
popularny...

— Właśnie, a w Anglii nikt o nim nie sły
szał. W środowisku lekarskim i wśród pa
cjentów anglosaskich, nikt nie wie kto to jest
Harris.

— Nikt nie jest prorokiem we własnym
kraju...

— Móźe.' Niepokoi mnie jednak rozgłos, ja
ki otacza Harrisa. Trzeba być bardzo umiar
kowanym w sądach, bo jeżeli uznany autory-

sa, że tak ogromny wysiłek, podejmuje bez
interesownie. Ogrom tego wysiłku można so-.

bie wyobrazić wczuwając się w sytuację czło
wieka, który w ciągu godziny dotyka kilku
dziesięciu ludzkich ciał, często zniekształco
nych chorobą. Czyżby był „świętym”? W

święcie tak pragmatycznym i tak interesow
nym... A może tacy powinni być -wszyscy le- •

karze? Wiemy, że nieuleczalnych chorób nie
ma, jest tylko. ograniczona wiedza., Każdy
z nas, kto się urodził, musi kiedyś umrzeć.
Chodzi o to, żeby, nie umarł przedwcześnie.

Nie zetknąłem-się osobiście z panem Harri
sem, widziałem go tylko na filmie poprze
dzającym znakomitą „Spiralę” Zanussiego.
Dodatek filmowy Harrisa w powiązaniu ze

„Spiralą” stanowił niezmiernie trafne, może
celowe a może przypadkowe skojarzenie. Je
żeli celowe to gratuluję filmowcowi, który
miał odwagę tak zdemaskować niedomaga
nia medycyny, bo przecież Zanussi w sposób
wręcz genialny pokazał to co nas, starszych
lekarzy (z zawodu i z powołania) tak gnębi
i co powinno stanowić zainteresowanie świa
towych i naszych instytucji, administrujących
służbą zdrowia.

Jest niewątpliwie anomalią, że społeczeń
stwo szuka ulgi w cierpieniach u ludzi innych
zawodów, a nie u lekarzy. Czy nie należy
więc wysnuć z. tego wniosku praktycznego
i w reformie studióay uwzględnić elementy
niezbędne dla współczesnego lekarza? Wciąż
hołdujemy zasadzie, zrodzonej w okresie re
wolucji przemysłowych, która jest wyrazem
wulgarnego maszynizmu, bo zakłada,, żę pra
wdą • jest tylko to, co dostrzega .„mędrca
szkiełko i oko’.’. Dziś jest ona niemalże ana
chronizmem. Dla nowoczesnego lekarza nic
co ludzkie nie powinno być ani obce, ani

obojętne. Współczesna medycyna nie spełnia
oczekiwań, bo za małp uświadamiamy sobie
czy jest: wiedzą, nauką, czy sztuką. Ludzie
chorzy oczekują od nas sztuki leczenia,
a ta — jak każda dziedzina sztuki — związa
na jest z wyobraźnią. Bez wyobraźni nie ma

ani sztuki, ani nauki, jak ongiś powiedział
Einstein. Stojąc na stanowisku Karla R. Pop-
pera (Logika odkrycia naukowego. PWN 1977
r.) uważam, że śmiałe idee, nieuzasadnione
nawet antycypacje 1 spekulacje myślowe —-

to drogi interpretacji natury, jedyne narzę
dzia poznawania przyrody. Ci spośród nas,

którzy z lęku przed odrzuceniem ich idei nie
biorą udziału w „grze naukowej”, nie mają
prawa nazywania się uczonymi...

Uważam przeto, że fenomen Harrisa należy
zbadać jak najprecyzyjniejszymi metodami
interdyscyplinarnymi, by ująć go w ramy
nauko-we. Pozwoli to zweryfikować fakty
i wykorzystać je w służbie zdrowia, a odrzu
cić to wszystko co jest mistyką.

Opracowała: ANNA WCISŁO

DZIŚ: TALENT I PRACA

W temperamencie malarskim p. Mateżki są pewne ce
chy barbarzyńskie i wschodnie.- Z zapalczywością marno
trawcy woli on podniecać niż hamo-wać. Pociąga go nad
miar. Jest w nim dziwna mieszanina archaizmu, realiz
mu, brutalnej naiwności i niespokojnego wyrafinowania”
pisał o złotym medaliście paryskiego Salonu niejaki
Montaiglon. Przywykły do wytwornego racjonalizmu
sztuki francuskiej nie mógł dostrzec wielkości Matejki.
Dla nas nie ulega ona wątpliwości; czemu był jednak
wiejkim, większym od któregokolwiek z naszych malarzy?
Odpowiedź jest prosta: dlatego, że wszystko co czynił mia
ło w sobie cechę wielkości: zamiar i pracowitość, naka
zująca mu samodzielnie wykonywać największe nawet

obrazy, poprzedzone równie żmudnymi przygotowaniami,
pod którymi należy rozumieć studia nad epoką i obser
wację rzeczywistości przenoszonej następnie w głąb his
torii, tysiące szkiców i tomy notatek. Matejko wiedział
bowiem, że sukces składa się z 95 proc, pracy i 5 proc,
talentu. Przypominam o tym w 85. rocznicę Jego pogrze
bu na Rakowickim cmentarzu. Wprost obowiązkiem więc
jest uczcić rdzennego Polaka zrodzonego z ojca Czecha 1
matki Niemki ponownym odwiedzeniem jego sali w Su
kiennicach. A tam zwrócić m. in. uwagę na dwie postaci
„Hołdu”: podskarbiego Kościeleckiego i dziada z rózgą w

dłoni. Obaj czekają na zakończenie uroczystości: pod
skarbi’ by cisnąć złoto w tłum dorosłych; dziad — by za
cząć prać dziatki po pupach. Tak bowiem w 3łotym wie
ku wbijano doniosłe wydarzenia w pamięć obecnych.
Dziś postępuje się odwrotnie, zapewne na przekór Du
chowi świętemu, który rózeczką dziatki bić kazał, skut
kiem czego niewielu tylko młodych artystów uprawia
Matejkowskie cnoty, a to wielki zamiar) studia, obserwa
cję i pracę.

TOMASZ HENRYK KAISER

wybrał z owego kwartetu obserwację. Wystawieni w

ZPAF przy ul. św. Anny „Ludzie ulic Krakowa” są w

a

Popiersie Jana Matejki w Pałacu Sztuki.

dla nędzy. Kaiser natomiast ukazuje makabrę (gdyż nie
ma nic bardziej makabrycznego od człowieka w upodle
niu), z pogardliwym chłodem badacza, skutkiem czego

.turpizm nabiera W jego rękach cech swoistej, a wyspeku-
lowanej kokieterii. Niemniej zdjęcia świetne, więc pole
cam, choć z pewnym zastrzeżeniem: oglądajmy ludzi Kai-
sera jak ludzie. Ciepło i ze świadomością, że nikt nie jest
ubezpieczony od życiowej katastrofy i że naszym obo-

• wiązkiem jest chronić przed nią siebie i swych bliźnich

pospołu.

istocie galerią miejskich wykolejeńców. Turpizm (termin
Przybosia oznaczający fascynację brzydotą) ma dawne
tradycje, o czym świadczą oprawcy Wita Stwosza, potę
pieni Hieronrinusa Boscha czy żebracy Piotra Brueghela
Starszego, zac?em — jak by się wydawało — Kaiser ma

nie najgorszych antenatów. Lub raczej miałby ich, gdyby
nie jeden drobiazg: wymienieni artyści używali szpetoty
z humanistycznych pobudek. Dla wywołania odrazy wc1
bec okrucieństwa i zła pod postacią grzechu, bądź litości

ADAM BĘBENEK
(w Galerii KMPiK „Mały Rynek”) wziął dla odmiany
cząstkę Matejkowskiej pracowitości. Specjalizuje się w

rysunkowym hyperrealizmie z małą. przydawką koncep
tualizmu. Prawdziwie sugestywny hyper musi jednak być
łudząco podobny do rzeczywistości, tymczasem rysunek
Bębenka nie osiągnął jeszcze wymaganych szczytów tech
niki, lecz przy dużym nakładzie pracy, osiągnąć go może.
Pracowitość i talent łączy natomiast

ZBYSŁAW MACIEJEWSKI

.Rryzmacie” przy ni. Łobzowskiej
miast doświadczenia, skutkiem czego
malarstwo ekspresyjne z dekoracyjną
gółu, co się jeszcze nikomu nie udało,
owym dowcipie „czy mężczyzna może

próby trwają. Tamże

3. Brak unu nato-
próbuje

'

połączyć
ozdobnością szcze-

chociaż — jak w

zajść w ciążę?” —

LESZEK DUTKA

wystawia rzeźby i rysunki. Polecam te drugie: biegłe,
oryginalne i refleksyjne w finezyjnym sarkazmie, czyli
jednoczące w sobie talent, pracowitość i dogłębne studia
(vidę zwłaszcza erotyki). A że nie ma w nich zamierze
ni na miarę Matejki? Cóż robić, nikt nie jest doskonały.
Stary Mistrz dla odmiany nie namalował żadnego ero
tyku.

,14 listopada 1878 roku —

ai więc 100 lat temu — u-

rodził się Leopold Staff. W
listopadzie 1898 r. — znów
równa data — debiutował.
Żył 79 lat, tworzył blisko
sześćdziesiąt. Dorobek po
ety obejmuje kilka epok li
terackich. W tym czasie
krajem wstrząsnęły dwie
wojny, kilkakrotnie zmie
niały się realia polityczne,
a jeszcze częściej obowią
zujące poetyki i hierar
chie , wartości estetycznych.

. Staffa trudno przypisać
jakiemukolwiek jednemu
ugrupowaniu poetyckiemu,
stał jakby na ich uboczu,
wierny własnemu systemo
wi wartości filozoficznych
i artystycznych.

„Liryka Staffa — pisze
' Włodzimierz Maciąg w »Li-

teraturze. Polski Ludowej«
— odznaczała się zawsze

dążeniem do estetycznego
uwżnioślenia świata, nada
nia mu pewnej godności,
powagi, piękna monumen
tu, do ukazania istniejące
go w nim ukrytego porzą
dku. do pewnego rodzaju
nobilitacji nie tylko este
tycznej, ale i — by tak
rzec — ontologicznej każ
dego zjawiska”.

. Staff odebrał gruntowne
wykształcenie -— studiował
prawo, filozofię i romąrii-
stykę. Wiele ’

podróżował,
poznał dogłębnie kulturę
Włoch i Francji. Jego o-

gromna erudycja i wszech
stronność wyraża się bodaj
najpełniej w dziele • prze
kładów literatur obcych' na

język .polski. Tłumaczył z

równym mistrzostwem E-

pikura, Ileraklita, Demo-
kryta (także wiersze ła
cińskie Jana Kochanow
skiego), pisarzy włoskich,
francuskich, niemieckich i

skandynawskich.
W długim życiu poety był

również epizod krakowski.
Tuż po wyzwolenia, w 1946
r., Staff sprowadził się- do
Krakowa, spędzając tu pra
wie 4 lata., W 1949 uzyskał
tytuł doktóra honoris causa

Uniwersytetu -Jagielloń
skiego i,nagrodę literacką
Ziemi Krakowskiej.

Q W CZWARTEK w całym
kraju rozpoczynają się Dni
Teatru i Dramaturgii Bułgar
skiej. Na małej scenie Teatru

Słowackiego JERZY KOP-
CZEWSKT („Bułeczka”) przy
gotował monodram wg sztuki

współczesnego bułgarskiego
autora Jordana Radiczkowa

pt. „Taniec Łazarza”. Autor
ką scenografii do tego wido
wiska jest GRAŻYNA ŻE
BROWSKA. Teatr „Miniatu
ra” zaprasza na premierę w

najbliższy piątek. Jerzego
Kopczewskiego większość kra
kowskich widzów pamięta za
pewne dzięki świetnej roli w

innym monodramie, opartym
na książce Edwarda Redliń-

akiego pt. „Konopielka”.
Niech to wystarczy za rekla
mę jego nowej kreacji aktor-

. skiej w sztuce „Taniec Ła-
zsarza”.
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Więcej powściągliwości
Przed kilkoma dniami

spotkałem w Warszawie
przyjaciela. Był w bardzo

dobrym nastroju, pełen wer
wy, co zapewne nie byłoby
przypadkiem Szczególnym,
gdybym nie miał świeżo w

pamięci poprzednich spotkań
— wówczas zastawałem go
przygnębionego i małomów
nego. Od dłuższego czasu od
czuwał boleści, diagnozy by
ły niejasne, lekarze propono
wali operację. Był tak za
trwożony tą zbliżająca się

chwilą, jak zapewne wszyscy ci, którzy nie mieli jeszcez oka
zji zetknięcia się z chirurgiem.

— Cóż więc zaszło —- pytam — że widzę cię tak odmienio
nym? Czyżby już było po 'operacji?

— Skądże — usłyszałem — nie byłem na żadnej operacji,
ale jestem od kilku dni zdrów. Nic mnie już nie boli. Przed
wczoraj byłem u Harrisa, czekałem dwie godziny, a dotknię
cie trwało zaledwie 3—4 sekund. I to wystarczyło, by ból
ustąpił.

Przyjaciel nie jest hipochondrykiem i należy do ludzi wy
kształconych, obytych w święcie. Trudno go posądzać o wia
rę w czary. A jednak czuje się zdrowy. On po prostu
uwierzył w Harrisa. I nie jest w tym miejscu ważne, przy
najmniej dla mnie, czy to siła sugestii, czy działanie bioprą
dów, o których jeszcze wiemy tak niewiele. Ważne, że czuje
się on teraz po prostu dobrze. Dzięki' Harrisowi będzie ileś

dni, a może tygodni, cieszył się dobrym samopoczuciem. Opo
wiedziałem zaś ową historię dlatego, że zbyt dużo jest jeszcze
wśród rodaków (również wśród dziennikarzy) takich, co to

ubierając się w piórka postępowych, potrafią ośmieszyć każ
de działania i poglądy, których nie potwierdziły autorytety
naukowe. Nie czynią tego prawdziwi naukowcy. Przed Wielu
laty usiłowano ośmieszyć różdżkarzy, uznając ich za relikt

dawnego zacofania. Nauka zrobiła w każdej dziedzinie duży
skok, ale chcąc się dowiedzieć, w którym miejscu Wykopać
studnię, prosimy uprzejmie o tę przysługę różdżkarza, a nie

wzywamy, mając go nawet w rodzinie, profesora wyzszej
uczelni. Nie chcę być posądzony o to, że lekceważę ludzi
nauki. Myślę tylko, że dotąd, dopóki nauka nie znajdzie od
powiedzi na wszystkie niejasności, winniśmy z większą po
wściągliwością wypowiadać dyskwalifikujące i lekceważące
opinie o ..dyletantach — amatorach”. I nie ma to nic wspól
nego z wiarą w siły nadprzyrodzone.

Twój mistrz?
.Młoda dziennikarka „STUDENTA”, ZOFIA SZLACHTA

zadała wybitnemu pedagogowi prof. dr hab. KAMILI MRO
ZOWSKIEJ tylko jedno pytanie: Kogo pani uważa za swojego
mistrza? Z odpowiedzią, w przeciwieństwie do ludzi poko
lenia młodszego, prof. Mrozowska nie miała kłopotów: „Po
wiem na pewno, że moim mistrzem była moja szkoła i lu
dzie, z którymi się tam zetknęłam". Rozwinięcie tej odpo
wiedzi na całą kolumnę jest piękną opowieścią o kształto
waniu charakterów, o ówczesnej szkole będącej nie kwestio
nowanym autorytetem.

Na operację i własnymi rękawiczkami
Sprawa, z jaką przyszła w ub. wtorek do redakcji jedna

z naszych Czytelniczek wprawiła mnie w zdumienie. — „Po
móżcie mi — zaczęła wprost. — Dwa miesiące temu lekarz
skierował mnie na operację do szpitala im. Narutowicza, a

kiedy się tam zgłosiłam, usłyszałam: przyjmiemy panią, jeśli
przyniesie pani 6 par rękawiczek chirurgicznych." Moje sta
rania o zdobycie owych rękawiczek okazały się bezskuteczne
tak w Krakowie, jak i w Opolu i Rzeszowie. Co mam robić?"

Zrelacjonowałem tę niecodzienną rozmowę dr Andrzejowi
Hydzikowi, dyrektorowi Krakowskiego Szpitala Zespolonego
im. G. Narutowicza. „Niestety, ale jest to prawda. Od pe
wnego czasu cierpimy na chroniczny brak rękawiczek chi
rurgicznych. Chcemy jednak przyjmować więcej pacjentów,
niż pozwala nam na to ilość tych nieszczęsnych ręka
wiczek, stąd wyglądające absurdalnie zalecenia. Ale nie ma
my innego wyjścia. Życzliwy nam bardzo producent, kra
kowska Spółdzielnia „Polgum” zaspokaja nasze potrzeby w

50 procentach. Poza tym „Polgum” dbać musi o interesy
swoich pracowników, czyli wypracowywać zysk, a ten osiąga
się nie na rękawiczkach, lecz na balonikach, które liczą się
do produkcji rynkowej. Wczoraj otrzymałem trochę tych rę
kawiczek, starczy gdzieś na 6, 7 dni”. Dr A. Hydzik mówi o

tym z pewnym zażenowaniem, dodając, że od 1 stycznia sy
tuacja ulegnie zapewne poprawie, gdyż od tej daty rękawicz
ki będą traktowane jako lek, czyli artykuł rynkowy. Wów
czas interes potencjalnych pacjentów (a jest nim każdy z nas)
będzie zgodny z producentem, a zwłaszcza jego zwierzchnią
jednostką, wyznaczającą wskaźniki finansowe. Czy do opisu
powyższej historii potrzebny jest jeszcze jakiś komentarz?

Zb. R.

Ogólne
założenia programowe i dydaktycz

ne nowego, zreformowanegb systemu edu
kacji narodowej — szkoły dziesięcioletniej
— sa. znane. Po z górą 2 miesiącach, ja
kie już minęły od początku roku szkolne
go można więc pokusić się o próbę uzy

skania odpowiedzi na pytania: O jakie nowe war
tości już wzbogaciła się szkoia polska?... Jak w rze
czywistości realizowane są przez pedagogów konkret
ne postulaty reformy?

Do dyskusji zaprosiliśmy: dyrektora Szkoły Pod
stawowej nr 61 im. Jakuba Jasińskiego w Krako
wie — MIECZYSŁAWA MANIAKA, wicedyrektora
BARBARĘ ROJEK oraz pedagogów prowadzących
■zajęcia w ogniskach przedszkolnych i klasach pierw
szych: ZOFIĘ KOI.,ASĘ, STEFANIĘ MĄCZKĘ i

WŁADYSŁAWĘ TURLEJ.

O M. MANIAK: — Przystępując do oceny 10-latki sądzę,
że należy' wymienić te elementy reformy, które zasługują,
na szczególną uwagę. Pierwsza sprawa to zapewnienie cią
głości wychowania ucznia od wieku przedszkolnego aż do
ukończenia szkoły średniej. Poprzednio było to rozgranicza
ne — a przedszkole także nie było programowo podporządko
wane szkole. Wprawdzie prowadzono w nim zajęcia pod ką
tem przygotowania dziecka do nauki w klasie pierwszej, ale
nie zawsze w sposób właściwy. Można powiedzieć, że robiono
to metodą chałupniczą: co kto umiał, tak to podawał. Obec
nie, a właściwie już od roku 1972, kiedy wychowawcy w

przedszkolach otrzymali status nauczyciela, zmienił się także
program. Program, który w pełni przygotowuje dziecko w

wieku lat 6 do klasy pierwszej. Kolejny plus to umiejętne

Stopień
zamożności francuskich chjopów

łączy się ściśle z ich wpływami poli
tycznymi w rządzie, parlamencie i or

ganizacjach profesjonalnych. Bogaci far
merzy, produkujący pszenicę i buraki cu
krowe, z regionu paryskiego otrzymują
blisko połowę pomocy finansowej pań
stwa, chociaż stanowią zaledwie dziesiątą
część ogółu francuskich wieśniaków. Są
oni blisko związani z partiami mieszczań
skimi, które od wielu lat utrzymują się u

Szatański

pomysł
hrabiego
Chaptala

(Z Paryża pisie
ROBERT BIELECKI)

władzy i których deputowani są wybiera
ni właśnie w tych zamożnych departa
mentach. Zupełnie inaczej wygląda sytua
cja rolnictwa na południu, gdzie chłopi
głosują na partie lewicy — komunistów,
socjalistów 1 lewicowych radykałów.

„Chaptalizacja”, o której była mowa na

wstępie, została prawnie uregulowana w

roku 1929, a więc za czasów III Republi
ki. Nie dotyczy ona departamentów Bre
tanii, Normandii i Pikardii, gdzie w ogóle
nie produkuje się wina ze względu na nie
odpowiednie warunki klimatyczne. W oko
licach Paryża, w dolinie Loary, w Szam
panii, Burgundii i okolicach Bordeaux
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powiązanie w nowym systemie nauczania teorii z praktyką.
Znaczącym elementem jest zbliżenie dzieci do środowiska
życia — wprowadzono nowy przedmiot: „środowisko życia
społeczno-przyrodnicze”. Podręcznik ujmuje to wszystko, z

czym dziecko obcuje na co dzień i z czym spotykać się bę
dzie w dorosłym życiu. Następna sprawa to zdobycie przez
wszystkich uczniów średniego wykształcenia. Dodajmy, że

nowy program daje większe niż dotychczas szanse uczniom
mniej zdolnym.

O REDAKCJA: — O uczniach mniej zdolnych mówi
ło się, że „spędzają sen z oczu nauczycielom”, stawia
jąc icu przed zasadniczym dylematem pedagogicznym: zo
stawić w tej samej klasie, czy puścić dalej. Często zwycię
żała jakże krzywdząca dla ucznia metoda patrzenia przez
palce, metoda: nie umie, ale jakoś to będzie — niech inni
martwią się za mnie...

M. MANIAK: — A w efekcie mniejsza ilość dzieci, niż
to wymagało życie, odsyłana była do szkół specjalnych i za
wodowych. W nowym programie znacznie łatwiejszym staje
się przeprofilowanie, a zatem organizacja systemu kształce
nia w zależności od potrzeb gospodarki narodowej. Proces
kształcenia trwał u nas rzeczywiście dość długo. Jego teore
tyczne założenia były dobre, życie wykazało jednak, że
uczniowie zdobywali praktyczną wiedzę dopiero w zakładzie
pracy — szkoła często obarczana była programem, który nie
znajdował potwierdzenia w życiu. W konsekwencji występo
wała dość istotna różnica poziomu nauczania pomiędzy li
ceum ogólnokształcącym, przygotowującym do podjęcia stu
diów wyższych, a szkołami technicznymi i zawodowymi. Szko
ła 10-letnia rozwiązuje tę kwestię całkowicie.

właściciele winnic mogą „wzbogacać” cu
krem swe wino o 2 do 2,5 procent alko
holu. W praktyce jednak — jak wykazały
dyskretne kontrole — dodają... dwa razy
więcej cukru, wiedząc, że nie grożą im

zbyt surowe represje ze strony państwa.

„Chaptalizacja” jest jednak uroczyście
zabroniona w 26 departamentach południa
Francji. Oznacza to, że wina prowansal-
skie czy langwcdockie są o wiele słabsze
niż burgundy i bordeaux, o wiele trudniej
je przechowywać, a tym samym osiągają
na rynku znacznie niższe ceny. Nic dziw
nego, że przed kilku laty ówczesny mini
ster rolnictwa Christian Bonnet nie wahał
się określić mianem „sikacza” winną pro
dukcję południa, wyrażając w ten sposób
dosyć powszechną pogardę dla win z oko
lic Montpellier i Tuluzy.

Prawdę mówiąc, rząd francuski nosi
się z zamiarem stopniowej likwidacji
winnic na południu, twierdząc że tam

tejsza produkcją szkodzi tylko renomie
win francuskich. W rzeczywistości jednak
owe plany likwidacji winnic są fragmen
tem toczącej się od lat wojny między bo
gatymi i biednymi chłopami o to, która z

tych grup będzie otrzymywać gros fun
duszy z kas państwowych. Rolnictwo po
łudnia jest naprawdę zacofane, o niskim
stopniu mechanizacji i niewielkich roz
miarach gospodarstw. Trzeba by poświęcić
ogromne sumy, by postawić je na nogi i

wydźwignąć do poziomu przeciętnej ogól
nokrajowej. Znacznie prościej jest więc
pozostawić chłopów z Langwedocji i Pro
wansji ich własnemu losowi, a raczej
zmusić do likwidacji winnic poprzez nie
ubłaganą konkurencję rynkową. Za kilka
lat Wspólny Rynek rozszerzy się na Hi
szpanię i wówczas we Francji będą sze
roko sprzedawane tanie, a dobre wina hi
szpańskie, wzbogacane od lat cukrem. Bę
dzie to chyba koniec winnic południa Re
publiki — koniec tysięcy drobnych gospo
darstw w tym regionie kraju.

Producenci wina z Langwedocji 1 Pro
wansji nie zamierzają jednak ustępować
z placu boju. Szeroko mówią o „sprawie
800 tysięcy” i pragną nawet by doszło do

pokazowego procesu. Domagają się roz
szerzenia „chaptalizacji” na cały kraj —

zrównania ich w prawach z bogatymi
chłopami ze środkowej i północnej Fran
cji. Walka zapowiada się zacięta...

♦ REDAKCJA: — Postarajmy się teraz odpowiedzieć n*

pytanie: jak realizowane są przez pedagogów konkretne za.

łożenia programowe reformy w ogniskach przedszkolnych i
klasach pierwszych?

♦ B. ROJEK: — Wszyscy jesteśmy zgodni co do tego, ż»

już najwcześniejszy rozwój dziecka ma ogromne znaczenie
w procesie kształtowania jego osobowości. Temu też musi
być podporządkowana organizacja procesu dydaktycznego,
tak aby wszechstronnie tę osobowość rozwijać. Dzieci muszą
uczyć się, bawić, tworzyć, wypowiadać, śpiewać, deklamo-
wać, obserwować. Praca z dzieckiem młodszym musi być
tak zorganizowana, aby pobyt dziecka w szkole stał się nil
tylko jego pracą, ale zarazem przy jemnością, aby stopniowo
zdobywało ono potrzebny zasób wiedzy, nowych pojęć, a za
razem dostosowywało się do nowych warunków życia i dzia
łania. Dzieci rozpoczynające naukę w ogniskach przedszkol
nych lub w klasie I przychodzą do szkoły bardzo choinie,
Poważnie traktują swoje obowiązki, prędko wiążą się ucza.

ciowo, tak z grupą rówieśniczą, jak i z nauczycielem. Nau
czyciel staje się dla nich autorytetem, pełniąc równocześnie
ważną rolę organizatora zespołu uczniowskiego. Aby temu
zadaniu sprostać nie wystarczy mieć zdolności... tzw. „dawny
talent pedagogiczny” — potrzebna jest rzetelna wiedza.

♦ REDAKCJA: — Wielu rodziców nadal błędnie utożsa
mia ognisko przedszkolne z przedszkolem...

♦ Z. KOLASA: — Wszystkie formy pracy w ognisku
przedszkolnym przeprowadza się w oparciu o metodę: nauka
przez zabawę. A jakie te zabawy są i czemu służą — to już
zależy od nauczyciela, jego inwencji,, wyobraźni i doświad-

SZLAGIERY

Niby nic takiego, bo raz

będą to kowbojskie buty, raz

torebki na ramię lub podob
ne modne drobiazgi, które
gdzieś w świecie wymyślone
— inni szybko powielają, a

my chętnie kupujemy i no
simy. Ostatnim takim szla
gierem są kaszkiety. Podob
no najpierw nosili je tylko
żniwiarze na amerykańskich
farmach, Później podchwy
cili je kierowcy ciężarówek,
pracownicy stacji benzyno
wych, młodzież a w końcu a-

wangardowo noszące się
dziewczyny.

WYKWINTNOSCI
Z LODU

Do obecności mrożonek w

kuchni przyzwyczaiły aię
już gospodynie domowe na

całym świecie- Są bo są, my-

ślimy, pozwalają upichcić
coś naprędce, ale potraw z

mrożonek — chętnie widzia
nych na co dzień — żadna
szanująca się pani domu nie
poda w czasie proszonego o-

biadu czy przyjęcia. Michel
Guerard przygotował — na

razie na francuskie stoły —

wykwintne zupy, sosy, dania
rybne i mięsne, gotowe i za
mrożone.

LEKCJA POLITYKI

Jacęuellne Onassis, jej dwoje dorastających dzieci z pierw
szego małżeństwa, Karolina i John, a także ich wujek, sena
tor Ted Kennedy, przybyli ostatnio na uroczystość przekaza
nia 12 min doi. na rzecz szkoły noszącej imię Johna F. Ken
nedyego (przygotowuje przyszłe kadry administracji). Cere
monia została zakłócona manifestacją studentów. Wśród gro
na fundatorów wymieniono bowiem Charlesa Engelhard*,
o którym powszechnie wiadomo, że zrobił fortunę w kopal
niach złota w RPA, w rażący sposób dyskryminując swych
czarnych robotników. Jego właśnie imię próbowano nadać

jednej z bibliotek uczelnianych, co spotkało się ■ otwartym
protestem młodzieży.

KORESPONDENCJE

WIEDEŃ. Wszyscy są tu

zgodni co do tego, że wyni
ki niedawnego referendum
w sprawie elektrowni ato
mowych stanowią sensację
polityczną. Minimalną więk
szością wyborcy wypowie
dzieli się przeciwko urucho
mieniu elektrowni, czyli
przeciwko stanowisku rządu
w tej sprawie. Rezultaty re

ferendum skomplikowały
nie tylko problem zaopatrze
nia Austrii w energię, lec*
także sytuację wewnętrzną.
Kanclerz Kreisky (na zdję
ciu) na konferencji prasowej
nie ukrywał, że jest to po
ważna porażka dla rządzącej
partii socjaldemokratycznej i
dla niego osobiście, ponieważ
on sam zalecił przeprowa
dzenie referendum, mimo iż
ustawa o uruchomieniu e-

lektrowni atomowej mogła
być uchwalona przez parla
ment, gdzie socjaldemokraci
mają absolutną większość.

Rząd Kreisky’ego będzie
'musiał w najbliższej przy
szłości przedłożyć nowy plan
rozwoju energetyki w Au
strii ponieważ własne zaso
by tego kraju są już na wy
czerpaniu (energia wodna i

węgiel brunatny). Pozostaje
więc import węgla, ropy 1

energii elektrycznej oraz

mimo wszystko energia ato
mowa. Nikt bowiem nie

wątpi, te mimo negatywnych
wyników referendum w naj
bliższych latach elektrownia
atomowa'' zostanie jednak u-

ruchomiona. (INTERPRESS)

ssassss

CO PJSZĄ INNI

„Powstanie przeciwko re
żimowi Pol Pota rozszerza

się. (...) Powstańcy działają
już na terenie całej Kambo
dży", »

(AFP)

„Liban jest nadal najwięk
szym poligonem zarówno dla
obcych armii jak i wewnę
trznych ugrupowań bojo
wych",

(Times)

„Od triumfu do katastrofy:'*1
w tak ryzykownym pokerze
jaki rozgrywa prezydent
Carter na Bliskim . Wscho
dzie, dystans między jednym
a drugim jest mniejszy niż

■by się mogło wydawać”.

Ostatnio
na lotnisku Blagnac w po

bliżu Tuluzy uwagę policjantów
zwróciło dwu pasażerów dźwiga

jących na zmianę solidnie wypchaną wa
lizę. Natychmiastowa kontrola przeprowa
dzona przez służbę powietrzną ujawniła,
że we wnętrzu tego bagażu znajduje się —

bagatela — 8S0 tys. franków w bankno
tach 50- i 100-frankowych. Poproszeni o

wyjaśnienia, pasażerowie od razu oświad
czyli, że pieniądze te zebrane zostały przez
właścicieli winnic Langwedocji i że miały
posłużyć na opłacenie pewnego paryskiego
pośrednika, który przygotował już dla
nich 350 ton cukru.

Nie znaczy to wcale, by na południu
Francji wystąpiły nagle trudności z cu
krem. Właściciele winnic zamierzali po
prostu dokonać tzw. „chaptalizacji”, a

więc „osłodzić” wino z tegorocznych zbio
rów, nadając mu lepszy smak, wyższą za
wartość alkoholu i przedłużając jego kon
serwację.

Proces „chaptalizacji” znany jest we

Francji dd początków ubiegłego stule
cia, a sama nazwa pochodzi od hra

biego Chaptala, znakomitego chemika i
ministra spraw wewnętrznych w okresie
pierwszego cesarstwa. Ów napoleoński
minister wprowadził we Francji uprawę
buraków cukrowych, kiedy to panujący
na morzach Anglicy przerwali dostawy
cukru trzcinowego na kontynent. Chaptal
wpadł też na pomysł dosypywania cukru
do wina, a raczej do winnego moszczu, co

podnosiło jego jakość, a tym samym cenę.

„Chaptalizacja” jest dziś jednym z istot
nych problemów francuskiego rolnictwa
i dobrze oddaje podział, jaki istnieje wśród

chłopów z różnych części kraju.
Rolnictwo Republiki nie jest jednolite

1 dzieli się na kilka stref — zależnie od
stopnia zamożności właścicieli gospodarstw.
Północ i okolice Paryża to tereny wielkich
farm pszeniczno-buraczanych, gdzie do
chody są o wiele wyższe niż przeciętna
ogólnokrajowa. Nieco mniej bogate, ale
zawsze zamożne są gospodarstwa doliny
Loary, Burgundii, Szampanii, Lotaryngii 1

Owernii, gdzie rozwinęła się hodowla oraz

produkcja serów. Najbiedniejsze natomiast

jest rolnictwo południa — Prowansji,
Langwedocji i Roussillonu, gdzie prakty
cznie jedynym źródłem utrzymania są
właśnie winnice.

(Le Monde)

„Główną silą każdej waluty
jest zaufanie do niej kół fi
nansowych. Ponieważ rząd
Cartera jest slaby, słaby jest
także dolar i nikt nie ma

dziś zaufania do waluty a-

merykańskiej. Jeżeli Carte
rowi uda się jednak w przy
szłym roku zwiększyć swój
autorytet, może nastąpić rów
nież poprawa sytuacji dola-
ra.

(Les Echos)

KOMENTARZE

NA MAPIE
Zaledwie 26 km kw. powierz

chni ma państwo TUVALU,
którego niepodległość oficjalnie
ogłoszona została 1 października
br. Nowe państewko to dziewięć
wysp koralowych, dawniej na
zywanych Ellice i wchodzą
cych w skład grupy Wysp Gil
berta i Ellice w środkowej czę
ści Oceanu Spokojnego. W miej
scowym języku „Tuvalu” zna
czy „8 wysp stojących razem”
— bo też tylko 8 atoli zamie
szkałych jest przez 9-tysięczną
ludność (z czego na stolicę Funafutl przypada
ok. 1 tys.), natomiast dziewiąta wyspa pozosta
je niezamieszkała.

Archipelag odkryty został w II połowie XVI
w. przez hiszpańskiego żeglarza Alvaro Menda-
no de Neyra, który odkrył także leżące bardziej
na zachód Wyspy Salomona. Brytyjska koloni
zacja wysp przypada na wieki XVIII i XIX, w

1892 r. Brytyjczycy ogłosili tam swój protektorat,
s w 1915 r. Wyspy Gilberta i Ellice stały się
brytyjską kolonią. W następstwie konfliktów

etnicznych 1 przeprowadzonego w 1974 r. refe
rendum, w 2 lata później Tuvalu (Ellice) odse
parowały się od Wysp Gilberta, tworząc od
dzielną jednostkę administracyjną, która obec
nie przekształciła się w niepodległe państwę.

Ludność Tuvalu, głównie pochodzenia poline
zyjskiego, zajmuje się przede wszystkim rybo
łówstwem, Gorący i wilgotny klimat oraz ńaało

urodzajne gleby nie sprzyjają rozwojowi rol
nictwa — główną uprawą jest palma kokosowa.

Desygnowany na nowego
premiera Portugalii, nieza
leżny socjaldemokrata CAR-
LOS MOTA PINTO (na
zdjęciu), od początku miał
„dobrą prasę”. Komentator
„Les Echos” pisał m. in.:
„Osobowość Mota Pinto uzy
skała uznanie i poparcie
wszystkich prawie ludzi od
powiedzialnych za politykę
Portugalii. Partie, a zwła
szcza najsilniejsza z nich
Partia Socjalistyczna, zaak
ceptowały również postulat
umiarkowania swych dążeń.
Ogólna chęć osiągnięcia.
kompromisu pobudziła w

Portugalii wiele nadziei."
Aliści kandydat na pre

miera, zanim jeszcze zabrał
się na dobre do formowania
nowego rządu, zaskoczył ro
daków niektórymi wypowie
dziami, zwłaszcza tą, w któ

rej przedstawił się jako zwo
lennik reprywatyzacji go
spodarki i poparł akcję
zwracania właścicielom ich
znacjonalizowanych uprzed
nio majątków ziemskich. Za
raz też wśród Portugalczy
ków opadły nadzieje wiąza
ne z osobą Mota Pinto, mniej
optymistyczny jest również
ton obecnych komentarzy w

prasie.

PERSONALIA

Układy personalne w Bonn są ulubionym tematem prasy RFN. Pisząc niedawno o pozy
cji przewodniczącego CDU Helmuta Kohla, komentator „Rheinischcr Merkur” stwierdził, iż
największym zmartwieniem, które temu politykowi ciąży jak kamień młyński u szyi, jest
przemożne przekonanie ogółu członków CDU, że ich przywódca nie może się mierzyć z kan
clerzem Schmidtem. Kłopotom przywódcy zacliodnionicmieckiej opozycji daje również wy
raz karykaturzysta „Frankfurter Rundschau”.

BEZROBOCIE
Ponad dwa miliony bezrobotnych Afrykańczyków w

RPA to niemal połowa rdzennej ludności tego kraju, zdol
nej do pracy. Ale liczba bezrobotnych stale rośnie, bo też

nasilają się zjawiska kryzysowe w gospodarce RPA. W
ub. roku wzrost produkcji przemysłowej w tym kraju
nie przekroczył 1 proc., a inflacja osiągnęła 12,5 proc. W
warunkach polityki apartheidu średni zarobek Afrykań
czyków zatrudnionych w górnictwie wynosi zaledwie 5
proc, uposażenia białych mieszkańców RPA.

W marcu przyszłego roku sta
nowisko prezydenta Brazylii o-

bejmie 60-letni gen. Joao Bapti-
sta Figueiredo. Jego wybór
przez kolegium elekcyjne był
zapewniony ponieważ generał
(zaproponowany zresztą na to
stanowisko przez ustępującego
prezydenta, również generała,
Ernesto Geisela) reprezentuje
rządzącą partię ARENA, a par
tia ta ma niezbędną większość
wśród 592 senatorów, deputowa
nych i przedstawicieli stano
wych zgromadzeń ustawodaw
czych, którzy wchodzą w skład

owego kolegium.
J.B. Figueiredo jest zawodo

wym wojskowym. W 1964 r. na
leżał do grupy oficerów, którzy
przyczynili się do upadku ów
czesnego prezydenta Joao Gou-
larta. Do niedawna zajmował
stanowisko szefa Narodowej
Służby Informacyjnej czyli
służb wywiadowczych. Figuei
redo, którego kadencja będzie
trwała do 1985 r„ obejmie urząd
prezydenta jako piąty z kolei

(od 1964 r.) wojskowy. Podobnie
jak gen. Geisel, przyszły prezy
dent reprezentuje — wśród róż
nych ugrupowań w kręgach
wojskowych — linię określaną
jako „umiarkowaną” i zapowia
da stopniowe rozszerzanie form
demokratycznych w życiu poli
tycznym kraju.

PROGNOZY
Profesorowie Amy Ong

Tsui i Donald Bogue z u-

niwersytetu w Chicago u-

trzymują, że eksplozja
demograficzna na świecie
wkrótce przestanie być
zjawiskiem niepokoją
cym, a stanie się tak z

powodu obniżania się
płodności wśród kobiet.
Amerykańscy eksperci
obliczyli, iż w 1961 r. na

jedną kobietę przypadało
średnio 4,6 urodzeń dzie
ci, zaś w 1975 — już tylko

4,1. Jeżeli ta tendencja u-

trzyma się — w 1980 r.

liczb* urodzeń na jedną
kobietę wyniesie 3,8 na
tomiast w roku 2000 spad-
nie do 2,6. Zahamowanie

obecnego tempa przyro
stu ludności może — zda
niem obu naukowców —

sprawić, że w ciągu naj
bliższych 50 lat Trzeci
Świat osiągnie poziom
dobrobytu krajów uprze
mysłowionych.

Ze świata wybrał - JACEK PAŁAMARZ
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czenia pedagogicznego. Np. pojęcia matematyczne, które
wprowadza się od liczb porządkowych aż do 10, znaki: plus
minus, znak nieskończoności, równośęi — to zagadnienia bar
dzo trudne, stąd też najprostszą formą nauczania jest meto
da ilustrowania, gdzie wszystko zostaje pokazane. Ognisko
przedszkolne od przedszkola różni. się przede wszystkim
większą fachowością, wynikającą z przygotowania nauczy
ciela.

■$> ST. MĄCZKA: — Ważną rolę spełnią w ognisku kąciki
tematyczne (np. kąciki literackie, biologiczne, historyczne,
plastyczne, muzyczne itp.) oraz kąciki swobodnej zabawy,
które nauczyciel organizuje wspólnie z dziećmi. Dzięki temu
dzieci wzbogacają swoją wiedzę, kształtując swój świat wyo
braźni, dokonują samodzielnych obserwacji i odkryć. Dziecko
samo dochodzi do definicji pojęć, do pewnych istotnych dla
niego prawd ogólnych — uczy się wyciągać wnioski.

♦ Z. KOLASA: — Nasze metody wychowawcze i dydakty
czne, zwłaszcza w ognisku, musimy dostosowywać przede
wszystkim do indywidualnych potrzeb dziecka-i jego boga
tej osobowości. Szczególnej opieki i uwagi z naszej strony
wymagają, (choć może to budzić protest wśród wielu rodzi
ców) dzieci matek niepracujących, nierzadko wychowywane
niewłaściwie, bowiem trzymane zazwyczaj tylko blisko ma
my i taty, co w okresie późniejszym powoduje trudności z

odnalezieniem się dziecka w grupie rówieśników. Są to dzie
ci często (choć nie jest to obowiązująca reguła) samolubne,
nie potrafiące nawet posługiwać się ołówkiem, korzystać z

zeszytu, rysować, wspólnie się bawić itp. Przygotowanie tych
dzieci do klasy I wymaga od nas ogromnego nakładu pracy.♦ WŁ. TURLEJ: — Moim zdaniem nauczyciel prowadzą-

cy zajęcia w ognisku przedszkolnym powinien uczyć te sa
me dzieci w klasie I. W ognisku, o czym już mówiliśmy, wy
twarza się bowiem bardzo silna i potrzebna więź uczuciowa
pomiędzy wychowawcą a dzieckiem. Wychowawca poznaje
osobowość dziecka, jego umiejętności, możliwości ruchowe,
predyspozycje psychiczne, a zatem może już w klasie pierw
szej od razu zindywidualizować proces nauczania, ponieważ
wie, czego można od ucznia żądać. Kontynuacja na linii ogni
sko — klasa I jest dla nauczyciela, a przede wszystkim dla
ucznia, bardzo cenna i pożyteczna.

0 Z. KOLASA: — Wracając do spraw programu. Mnie o-

sobiście, jako nauczyciela, bardzo denerwuje nowy wymóg
prograhaowy polegający na -wprowadzeniu w ognisku liter
drukowanych (dziecko czyta, a czasem — choć nie powinno
— i pisze drukiem). Natomiast w klasie pierwszej poznaje
ono tylko litery pisane. Stąd przy nauce pisania dzieci mają
ogromne kłopoty. Bardzo trudno bowiem sprawić, aby pi-
sząc nie myliły liter drukowanych z pisanymi. Dziecko po
winno także poznać w ognisku m. in. wszystkie litery, bez
dwuznaków, znaki matematyczne, figury geometryczne pła
skie, umieć mierzyć, mieć wyczucie ciężaru i przestrzeni.

0 B. ROJEK: — Zasadniczym plusem ogniska jest także
1 to, że nauczyciel może zaobserwować odpowiednio wcześnie
wszystkie defekty dziecka i ewentualnie szybko skierować
wychowanka do szkoły specjalnej, lub na rok odroczyć obo
wiązek szkolny... Dotyczy to przędę wszystkim dzieci, które
nie chodziły do przedszkola.

♦ WŁ. TURLEJ: — Warto w tym miejscu dodać, że my,
jako nauczyciele uczący w ogniskach przedszkolnych, kła-

dziemy większy nacisk na naukę, na te elementy progra-
> mu, które wymagają od ucznia i nauczyciela większego na

kładu pracy. Jest to ten znaczący element, który odróżnia
proces wychowawczy i dydaktyczny przedszkola od ogniska
przedszkolnego.

♦ REDAKCJA: — Rodzice bardzo często uważają, że nie
są w stanie pomagać swemu dziecku, ponieważ podręczniki
są dla nich za trudne. Mówi się także o konieczności do
kształcania rodziców — działają w' szkołach Uniwersytety
dla Rodziców, Społeczne Komisje Wychowawcze itp. Stąd py
tanie: jak powinna wyglądać pomoc rodziców? Rodzice cza
sami całkiem nieświadomie wyrządzają krzywdę dziecku,
opierając swoją pomoc wyłącznie na własnych doświadcze
niach szkolnych.

♦ Z. KOLASA: — To bardzo obszerny temat i nie spo
sób wyczerpać, go w tej rozmowie, ale np. w przypadku ma
tematyki pomoc rodziców powinna dotyczyć tylko ćwiczeń
pamięciowych. W przypadku nowych elementów wprowa
dzonych do programu nauczania, takich jak: zbiory, pod
zbiory, równania, niektórzy rodzice mogą rzeczywiście być
bezradni. Pamiętajmy jednak o tym, że podręcznik jest trud
ny dla rodziców, a nie dla dzieci. Pomoc ta powinna więc
iść przede wszystkim w kierunku kształtowania osobowości
dziecka i jego bogatego, a czasami lekceważonego świata
dziecięcej wyobraźni, kształtowania postaw etycznych i mo
ralnych. Nie należy zapominać, że dzieci są niesłychanie wni
kliwymi obserwatorami i przejmują od nas zarówno posta
wy określane jako dobre, a także niestety i te złe, przeszka
dzające później w życiu i funkcjonowaniu w społeczeństwie
ludzi dorosłych.

Dziękuję za rozmowę.

Dyskusję prowadził*

GRAŻYNA NOWAK
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wawelskim w dniach nadciągają
cej nad Polskę burzy byli świad
kami przekazania przedstawicie
lom Wojska Polskiego partii kil
kudziesięciu granatników, przez
siebie wyprodukowanych. Zna
mienne również, że członkowie
zakładowej organizacji KPP
zwalniani byli od udziału w ma
nifestacjach partyjnych, jeśli
pracowali w produkcji wojskowej
lub wykonywali inne zajęcia na

rzecz obrony kraju.
Nie szczędzili „Zieleniewszcza-

cy” krwi, gdy wypadało walczyć
z niemieckim okupantem w ru
chu podziemnym. Na tablicy
umieszczonej na frontonie budyn
ku dyrekcji, widnieją nazwiska 25
pracowników zakładu, którzy zgi-

że III Most na Wiśle (na przedłu
żeniu ulicy Bohaterów Stalingradu)
powinien być gotowy w drugiej po
łowie lutego, a więc za niespełna
miesiąc, przedstawiciele „Zieleniew
skiego” początkowo uznali ten ter
min za całkowicie nierealny. Fabry
ka nie dysponowała żadnym sprzę
tem, nie było materiałów i narzę
dzi ani oczywiście dokumentacji.
Pułkownik Kozłowski nic chciał
jednak słyszeć o przesunięciu tego
terminu o jeden choćby dzień. Ta
kie stanowisko podyktowane było
potrzebami wojny i frontu, który
codziennie przesuwał się na zachód,
ku Berlinowi. Postanowiono więc,
że elementy poszczególnych kon
strukcji mostu wykonywać się bę
dzie i montować bez dokumentacji.
Istotnie, w rekordowo krótkim
czasie w miejsce zwalonych — sta-

Przed „Szadkowskim"

. ków gazowni miejskiej i urządzeń
elektrowni. Wkład
usuwanie skutków
ograniczył się
Krakowa i województwa. Tuż
zakończeniu wojny, jak Polska
długa i szeroka — zewsząd zaczę
ły napływać do Krakowa zamó
wienia na najrozmaitsze wyroby,
sprzęt inwestycyjny i na usługi
remontowe. Szczególnie chlubną
kartę ?apisały zakłady (już zra
cjonalizowane) w trzyletnim pla
nie odbudowy Polski. W samym
tylko 1949 roku wykonano 102
maszyny w tym 64 różnego typu
sprężarki, nie mówiąc o tym, żs
każda większa odbudowana fab
ryka w Polsce otrzymywała z za
kładów' „Zieleniewskiego” apara
turę chemiczną, chłodniczą, wen
tylatory, dźwigi hydrauliczne.

Jeszcze większa skala potrzeb
otwarła się przed zakładem z chwi
lą przystąpienia do dzieła uprze
mysłowienia kraju, które przypadłe
na okres planu 6-letniego. Wszyst
kie gałęzie przemysłu, wszystkie
większe inwestycje kraju — w hut-
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nęli w obozach koncentracyjnych
lub w czasie agzekucji ulicznych.

Rozpaczliwy obraz przedsta
wiała fabryka nazajutrz po
wyzwoleniu Krakowa. Niem

cy ewakuując zakład, wywieźli
217 obrabiarek i urządzeń fabry
cznych, stanowiących 90 procent
parku maszynowego przedsiębior
stwa. Zrabowany majątek przed
stawiał wartość — według cen

sprzed 1939 roku — około 3,5 mi
liona złotych. I znów załodze za
kładów przypadła w udziale od
budowa mostów, wysadzonych
przez Niemców przed nadchodzą
cymi wojskami radzieckimi. Uru
chomienie mostów na Wiśle mia-
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ło wówczas kapitalne znaczenie, czał, że zetknie się z pracownikami
Bez nich niezwykle trudne stawa
ło się prowadzenie operacji wojsk
radzieckich i poruszanie się lud
ności cywilnej.

Przedstawiciele fabryki z

nym jej kierownikiem inż.
Weberem, zgłosili się do

dantury radzieckiej, gdzie
ich pułkownik Kozłowski — dowód
ca formacji pracującej przy odbu
dowie mostów. Gdy oświadczył on,

był „Zieleniewski"
nęły nowe przęsła mostu. Obiekt

był gotowy na 27 lutego 1945 roku.

Dodajmy, że robotnikom „Ziele
niewskiego” przypadło remontować
ten sam most, który przed wojną
wybudowali od podstaw. Przema
wiając w imieniu władz radziec
kich, płk. Kozłowski powiedział, że
na terenie Związku Radzieckiego
widział już mosty budowane przez
„Zieleniewskiego”, ale nie przypusz-

nictwie, górnictwie, chemii, prze
myśle, spożywczym — stały się na

wiele lat klientami zakładu. Zakła
du noszącego od 30 kwietnia 1952 ro
ku imię Stanisława Szadkowskiego,
wybitnego działacza polskiego ruchu

robotniczego, który zginął z rąk
hitlerowców w 1942 roku.

N

ogół do większości ekranizacji
wybitnych dzieł literackich mamy ja
kieś pretensje. Z reguły słuszne. I oto
— w ramach Dni Filmu Radzieckiego
— gościć będzie w naszych kinach ekra
nizacja niemal doskonała: „Step” Sier
gieja Bondarczuka według Czechowa.
Bondarczuk parokrotnie wykazał talent

ekranizacyjny, m. in. „Wojną i poko
jem” Tołstoja czy „Losem człowieka’’
Szołochowa. .4 jednak właśnie Cze-
chowowski „Step" jest adaptacją najdo
skonalszą.

Ów tytułowy step symbolizuje wiel
ką Rosję z końca XIX wieku. Wędruje
przezeń dziewięcioletni chłopiec, w to
warzystwie opiekunów, odbywający
drogę z rodzinnego domu, do szkoły w

mieście. Trzy dni trwa ta podróż, w

czasie której — wraz z małym boha
terem — poznajemy ludzi, mijamy
wiele wsi. Zmieniają się krajobrazy i
ludzkie problemy.

Opowiadanie Czechowa ma 120 stron
— i niemal każda z nich znajduje swój
wyraz w filmie. Filmowymi środkami

przetwarza Bondarczuk literackie sło
wo w materię obrazu. Gdy w pewnym
momencie u Czechowa mały bohater

słyszy „jak śpiewają trawy stepu” —

Bondarczuk oddaje ten moment odda
lonym echem ludowej pieśni, brzmią
cej w szczególny sposób.

Czechow opowiada, jak sam wyznaje
— „dzieje pewnej jazdy". Bondarczuk
pokazał ją — i to jak! Sam zagrał
jedną z ról, inne powierzył wybitnym
aktorom, takim jak Innokientij Smok-
tunowski, Irina Skobcewa, Michaił

Głuzski,
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STANISŁAW OLENDER, wżerowy rolnik z Klimontowa
koło Proszowic gospodaruje na 5 ha ziemi. Uprawia tytoń,
zboża, ziemniaki i buraki cukrowe. Prowadzi hodowle bydła
mlecznego i trzody chlewnej. W br. sprzedał w punkcie sku
pu Gminnej Spółdzielni 2 tony żywca i w tych dniach dostar
czy 20 zakontraktowanych warchlaków do dalszej hodowli.

Wśród tych licznych obowiązków, jakich wymaga prowadze
nie dużego gospodarstwa specjalistycznego, Stanisław Olender
znajduje czas na pracą społeczną. Jest znanym działaczem po
litycznym na terenie miasta i gminy Proszowice, wieloletnim
członkiem partii; obecnie pełni funkcję I sekretarza POP w

Klimontowie. Zna doskonale swoje środowisko, więc jako te
renowy opiekun społeczny, bardzo często łagodzi wynikłe spo
ry. Mieszkańcy wsi darzą go dużym zaufaniem i od lat wy
bierają na radnego miasta i gminy Proszowice. S. Olender
bardzo aktywnie udziela się w ochotniczych strażach pożar
nych, będąc komendantem OSP MiG kieruje 15 wiejskimi

jednostkami strażackimi, a w. Klimontowie przysposobił do
OSP 32 seniorów i 12 młodych strażaków.

Z

Do albumu wybrał; OTTO LINK

tej fabryki i że będzie miał moż
ność podziwiać ich znakomite, fa
chowe umiejętności.

ówczez-

Jerzym
komen-

przyjął
Odbudową III Mostu była

więc pierwszym wielkim
sukcesem załogi „Zieleniew

skiego” w uruchamianiu zniszczo
nych obiektów Krakowa. Potem
nadeszła pora na naprawę dal
szych mostów na Wiśle, zbiorni-

iedługo Zakłady Budowy Ma
szyn i Aparatury im. Stani
sława Szadkowskiego wkroczą

w 175 rok swojego istnienia. Dzi
siejszy „Szadkowski”
wany, choć niejedno
nim modernizacji —

dem dysponującym
cennym kapitałem,
stanowi jego bogaty i
wodowy i techniczny.

— rozbudo-
wymaga w

jest zakła-
szczególnie

Ten kapitał
dorobek za-

TADEUSZ STEC

Wokresie kiiku dni w Giżycku dokonano
dwóch włamań, do sklepu i kawiarni.
Podczas porównywania znalezionych

na miejscu obu przestępstw odcisków linii
papilarnych stwierdzono, że jedne z nich
powtarzają się, a więc prawdopodobnie obu
włamań dokonała ta sama osoba. Siady na
leżały do Andrzeja O. Okazało się jednak, że
od dłuższego czasu przebywa on w więzieniu,
odbywając karę za popełnione kradzieże.
Czyżby pomyłka daktyloskopów?

Zagadka ta została jednak szybko rozwią
zana. W cząsie gdy popełniono włamania An
drzej O. przebywał na okolicznościowej prze
pustce z zakładu karnego. Po włamaniach
ukrył łupy i powrócił w regulaminowym -cza
sie będąc święcie przekonany, że milicja
wszędzie będzie szńkać przestępcy, ale nie w

więzieniu. Jednakże i tym razem ekspertyza
daktyloskopijna jednoznacznie wskazała
sprawcę przestępstwa.

Aby takie różnice wykryć, a następnie po
równać z innymi odciskami, przeciętny czło
wiek potrzebuje sporo czasu. Posiadający na
tomiast dużą wprawę daktyloskop potrafi do
konać tego w kilka sekund. Niekiedy jednak
aby stwierdzić kto pozostawił ślady linii pa
pilarnych, trzeba porównać nawet setki od
cisków, co wymaga nie tylko spostrzegaw
czości, ale i dużej cierpliwości.

Ł MOŻNA TEZ USTALIĆ ZAWÓD
I PŁEĆ,..f-■

Współczesna daktyloskopia to nie tylko
Identyfikacja osób na podstawie pozostawio-

ków Identyfikacji Osób. Okazuje się bowiem,
że naxvet mimo braku odcisków linii papi
larnych istnieje cały szereg innych sposobów
ustalenia tożsamości danej osoby. 1

Z rzeki wyłowiono zwłoki mężczyzny, z

których ze względu na zaawansowany pro
ces gnilny nie . można było pobrać odcisków
palców, aby w ten sposób zidentyfikować de
nata. Posłużono się wówczas metodą rekon
strukcji wyglądu twarzy na podstawie kości
czaszki. Odtworzony w ten sposób hipote
tyczny wygląd twarzy został sfotografowany
a zdjęcie to opublikowano w prasie. Po tym
komunikacie zgłosiła się rodzina zaginionego
mężczyzny, która rozpoznała również resztki

odzieży.

Tam, gdzie wykrywa się przestępstwa
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zapaleni myśliwi, chociaż początkowo
ochrony ginących gatunków górskich
obietnicom sprzeniewierzyli. Korzyść

tylko taka, że rzadkie trofea kozic,

RAINER SCHNELL RFN: ..Monika”

STEFANA MACIEJEWSKIEGO

Notes tatrzański

CHARAKTERYSTYCZNE '

; NIEREGULARNOSCI..; 4

Sprawa ta, którą opowiedziano mi w Wy
dziale Daktyloskopii Zakładu Kryminalistyki
Komendy Głównej MO jest jedną z tysięcy,
w których co roku przeprowadzane są bada
nia daktyloskopijne. Ta dziedzina kryminali
styki jest bowiem jedną z najstarszych i je
dnocześnie chyba jedną z najbardziej pow
szechnie znanych. Nawet osoby rzadko się
gające po literaturę kryminalną orientują
się, że skóra dłoni każdego człowieka ma

swoje charakterystyczne właściwości — nie
powtarzalność i niezmienność linii papilar
nych. I te właśnie cechy są podstawą do zi
dentyfikowania — na drodze badań porów
nawczych — osoby, która je pozostawiła.

Jednakże wbrew często, spotykanemu po
glądowi, przeprowadzającego analizę dakty-
loskopa interesują nie tyle same linie papi
larne, co charakterystycznie nieregularny ich
przebieg. Jeżeli spojrzeć na dłoń, a zwłaszcza
na opuszki palców, widać, że linie układają
się w określony wzór, cechuje je pewna sy
metria. Przyglądając się im bardziej dokład
nie, można natomiast stwierdzić, ze niektóre
z nich nagle się przerywają, łączą, rozwidla
ją itp. Te właśnie nieregularftości — obok sa
mego rysunku linii papilarnych — są wyko
rzystywane do identyfikacji osób na podsta
wie pozostawionych odcisków dłoni i palców.

WSPÓŁCZEŚNI
CHIROMANCI

nych przez nie odcisków linii papilarnych.
Możliwe jest np. wnioskowanie z nich o za
wodzie, a dokładnie o stale wykonywanej
czynności. Prowadzone są także badania
zmierzające do określenia pici, zależności
między przebiegiem i kształtem linii, papilar
nych a budową człowieka, czy też chorobami
genetycznymi jak np. niedorozwojem psy
chicznym.

Wprawdzie większość . wykonywanych w

Wydziale Daktyloskopii ekspertyz związana
jest z wykrywaniem przestępstw, wiele je
dnak badań dokonywanych jest w celu iden
tyfikacji osób, które zginęły w katastrofach
kolejowych lub lotniczych, ustalaniu tożsa
mości osób cierpiących na zanik pamięci i
innych.

SĄ I INNE METODY

Wydział Daktyloskopii to tylko pierwsza
część nazwy tej placówki. Pełna nazwa

brzmi: Wydział Daktyloskopii i Innych Śród-

Metodą, służącą do. odtworzenia aewnę-
trznego wyglądu przestępcy, jest tzw. tech
nika identi-kitu. Zgodnie z nią, na przeźro
czystej folii narysowane są charakterystycz
ne elementy twarzy, jak np. kształt głowy,
włosy, wykrój oczu, brwi czy też ust. Za po
mocą łączenia tych rysunków montuje się
portret, który w zriacznym stopniu odzwier
ciedla antropologiczny typ twarzy. Źródłem
informacji są tutaj zeznania świadków prze
stępstwa. Często, sporządzając tego typu por
tret, korzysta się z metod kombinowanych,'
a więc stosowania zarówno szablopów jak
i rysunku przestępcy, dokonanego także na

podstawie zeznań świadków. W ten sposób
w jednej, ze spraw odtworzono według ze
znań pięciu świadków przypuszczalny wy
gląd przestępcy, co w dużej mierze przyczy
niło się do jego ujęcia.

RYSZARD CZERNIAWSKI

W dziejach Tatr i Zakopanego dwie instytucje wyższej
użyteczności publicznej odegrały szczególną rolę: To
warzystwo Tatrzańskie oraz Muzeum Tatrzańskie. Ta

druga placówka — której jubileusz 90-lecia istnienia mija
właśnie w tym roku — wpisała się w pejzaż kulturalny Podha
la nie tylko bogactwem pozyskanych z biegiem lat cennych
zbiorów faunistycznych, florystycznych, geologicznych,
etnograficznych i z różnych dziedzin sztuki, lecz także ciągłą
inspiracją, mecenatem i inicjatywami na polu badań nauko
wych, zwłaszcza ludoznawczych, przyrodniczych, tudzież li
terackich w obrębie regionu, w służbie którego muzeum zo
stało powołane.

Jak większość placówek kulturalnych w czasach Polski

pod zaborami, tak i Muzeum Tatrzańskie nie powstało z ini
cjatywy władz państwowych, ale z bezinteresownych dzia
łań szlachetnych pasjonatów, szczerych patriotów, kultywu
jących duchowy dorobek narodu, a w tym konkretnym przy
padku także rozmiłowanych w Tatrach i góralszczyźnie.

W 1824 r. dobra Zakopane-Kościelisko zakupił Emanuel
Homolacs. Kiedy ten zmarł w 1830 r., dobra odziedziczyła je
go żona, Klementyna ze Sławińskich, która niebawem wy
szła powtórnie za mąż za Edwarda Ilomolacsa, bratanka
Emanuela i uczestnika powstania listopadowego. Synowie
z tego małżeństwa Edward i Stanisław w Kuźnicach zbudo
wali okazały, murowany, z komfortem urządzony dwór. Ta
węgierska z pochodzenia rodzina szybko się spolonizowała,
co jej nie przeszkadzało wiernopoddańezo służyć C. K. Au
strii, czego dowodził chociażby wystawiony w kuźnickim

ogrodzie pomnik aręyksięcia Franciszka Karola. Ale jedno-

eześnie w dworze zynowie Klementyny urządzili pierwsze
pod Giewontem muzeum w postaci zbioru okazów zoologicz
nych fauny tatrzańskiej; przyjmowali też u siebie naukow
ców badających Tatry, służąc im gościną i inną pomocą. Li
czą się im te zasługi.

Edward i Stanisław,
obiecywali służyć idei
zwierząt — szybko się
z tych zapędów była
świstaków, orłów, kruków, puchaczy itd. włączali do swojej
kolekcji, z umiłowaniem ją pomnażając, a to dzięki przede
wszystkim ich leśniczemu, Antoniemu Kocyanowi: człowie
kowi biegłemu w sztuce preparowania zwierząt, z czasem za
służonemu znawcy i badaczowi fauny tatrzańskiej.

korporacja, nie zapominała • potrzebie inspirowania prac
badawczych w Tatrach, jak również o zakładaniu zbiorów
książek, panoram, map, rycin oraz „przedmiotów służących
do wszechstronnego poznawania przyrody górskiej”. Statut
TT ustanawiał nawet etat „konserwatora”. Miał on pomna
żać i utrzymywać w należytym porządku zbiory, z których
Towarzystwo zamierzało z czasem utworzyć bibliotekę i mu
zeum przyrodnicze.

Projekt
założenia Muzeum Tatrzańskiego w Zakopanem

wysunął już w maju 1874 r. prof. M. Nowicki. Ziarno
idei padlo na podatny grunt. Towarzystwo Tatrzańskie

między rokiem 1874—75 rzeczywiście założyło Muzeum Ta
trzańskie w Kuźnicach, w pomieszczeniu użyczonym przez
ówczesnego właściciela Zakopanego, Eichborna, który też do

NARODZINY MUZEUM
Zbiory

kużnickle oglądał w 1866 r. znakomity przyrodnik
prof. Maksymilian Nowicki, wiele sobie po nich dla ba
dań naukowych obiecując, tym bardziej, że Homolacso-

wie postanowili kolekcję ptaków oddać na użytek publiczny
przyszłego — jeśli powstanie — „gabinetu płodów natury”,
jak podówczas tego rodzaju placówki muzealne zwano.

Początki zbiorów w Kuźnicach sięgają około roku 1860.
W każdym razie niemiecki uczony Ernest Schauer w sprawo
zdaniu z wycieczki ornitologicznej w Tatry (1861), opisał już
okazałą szafę z wypchanymi ptakami.

Nie są znane dalsze losy omawianych zbiorów. W 1869 r.

Ilomolacsowie sprzedali dwór w Kuźnicach i przenieśli się
do Balic pod Krakowem. Możliwe, że zabrali ze sobą kolek
cję. Rzecz warta archiwalnych, badań...

W 1873 r. powstało Towarzystwo Tatrzańskie. Spośród wie
lu stawianych sobie celów, ta pełna inicjatywy turystyczna

zbiorów (składały się one z 300 okazów flory, minerałów,
kilkunastu wypchnych ptaków, także kozicy, świstaka) do
łączył własną kolekcję minerałów. Było to więc drugie z ko
lei muzeum w Zakopanem. W sprawozdaniach TT nie ma

już jednak o nim wzmianki po 1877 r. Może upadło wraz

z wyjazdem, a niebawem i śmiercią jego kustosza, lekarza
Ludwika Ganczarskiego. W 1880 r. znowu znajdujemy w sta
tucie TT wzmiankę mówiącą, że jednym z celów Towarzy
stwa jest „zakładanie alpinariów i wszelkiego rodzaju zbio
rów naukowych i turystycznych z celami Towarzystwa
w związku będących”. Rzecz jednak kończyła się na słowach.
Powtórnie idea odradza się w 1883 r. na łamach „Wędrowca”
(1883, R. XXI), gdzie znany podróżnik
nych i Bałkanach, Jan Grzegorzewski
w Orawcu, gdzie gościł u znanego już
i kolekcjonera A. Kocyana, dawnego

po krajach oriental-

opisał odwiedziny
wówczas preparatora
leśniczego w lasach

Homolacsów. Ten to właśnie posiadał zbiór fauny tatrzań
skiej, o kupno którego zabiegali Węgrzy. Grzegorzewski
uprosił Kocyana, aby ten nie sprzedawał kolekcji obcym,
lecz rodakom, po czym wysunął na łamach „Wędrowca” pro
jekt założenia w Zakopanem Muzeum Tatrzańskiego. Publi
kacja przeszła jednak bez rezonansu (co nie przeszkadzało
Grzegorzewskiemu po latach uważać się za założyciela Mu
zeum). Wezwane TT nic zareagowało na propozycję kupna
kolekcji Kocyana. Zbiory kupili Węgrzy. Niemniej w rok

później, bez związku z artykułem Grzegorzewskiego, TT za
częło rozważać sprawę założenia muzeum. Nawet pozyskano
na ten cel pierwsze datki pieniężne i zakupiono kilka cen
nych eksponatów, jak wypchanego przez Kocyana świstaka
i „rzeźbę Tatr” Wolgnera.

Tymczasem nieoczekiwanie w 1888 r., niezależnie od TT —

1 ku niezbyt miłemu zaskoczeniu działaczy tej korporacji —

warszawska grupa miłośników Tatr (zniecierpliwiona 14-let-
nią żółwią akcją tworzenia przez Towarzystwo muzeum),
skupiona wokół inicjatora sprawy, Adolfa Scholtzk, przemy
słowca warszawskiego w ciągu półtora roku rzecz sfinalizo
wała, znajdując środki na prowadzenie Muzeum.

Statut
Muzeum Tatrzańskiego został zatwierdzony prze*

władze w rok później (dlatego też oficjalną datą powsta
nia Muzeum jest rok 1889, a dziewięćdziesiątą istnienia:

1979, kiedy to jubileusz uświetnią wystawy i muzealne sym
pozjum naukowe), ale zbiory udostępniono publiczności już
w 1888 r. W najstarszej księdze protokołów, pod powyższą
właśnie datą, znajduje się wpis Określający cele placówki,
nazwiska ludzi, którzy się do jej powstania czynnie przysłu
żyli oraz pełna nazwa muzeum: Muzeum Tatrzańskie im, dr

Tytusa Chałubińskiego,
O dziejach Muzeum Tatrzańskiego i jego twórcach trzeba

będzie opowiedzieć osobno, tu dodając jedynie, że zaskoczone

jego powstaniem Towarzystwo' Tatrzańskie, początkowo mil
czeniem kwitujące fakt, niebawem — i już stale — zgodnie
i jak najściślej, ku ogólnemu pożytkowi, z Muzeum współ
pracowało.
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Portret

piórem
pisany

W wielce cennym cyklu wy
dawnictwa „Iskry”: „Współ
czesne życiorysy Polaków",
ukazała się książeczka pióra
Włodzimierza Sokorskiego o

Xawerym Dunikowskim.
Tak się złożyło, że świetnego
publicystę — obecnie naczel
nego redaktora „Miesięczni
ka Literackiego”, uprzednio
prezesa Radiokomitetu, a w

latach 1952—56 ministra kul
tury i sztuki — łączyła z

wielkim rzeźbiarzem niemal

przyjaźń. Być może fakt ten

przesądził o tym, że tak
wiele tu anegdot z życia pry
watnego, tak wiele ciepła w

wizerunku twórcy „Głów
wawelskich”, wielu monu
mentalnych pomników, głów
wybitnych Polaków, by wspo
mnieć tylko M. Reja, M. Skło-

dowską-Curie i J. Starzyń
skiego.

ITRYNA

Mgr int. ROMANOWI LUBICHOWI

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po
wodu śmierci MATKI.

Dyrekcja, POP PZPR, Rada Zakładowa

i pracownicy Wojewódzkiego Biura

Projektów w Tarnowie

PRZETARGI

powiązania Duniko-
z Krakowem, mia-
konću rodzinnym,
okiem prof. Dauna,

Godzi się tu zaznaczyć, jak
Wiele miejsca w tej relacji
zajmują
wskiego
stem w

Tu, pod
Dunikowski studiował, a w

kilka lat później sam objął
pracownię rzeźby na ASP,
po okupacji znów do niej
wracając. I choć resztę życia
spędził właściwie w Warsza
wie — serdeczne związki z

Krakowem zawsze podkre
ślał.

• WŁODZIMIERZ SO
KORSKI „Xawery Duniko
wski”. W-wa 78.

Tropiciel
niezwykłości

.. . Piękne malownicze wido
ki gór, urzekająco
mury Niedzicy na

chitektura
komnat,
turyści,

Iluż z

pytanie
druje tędy nie zdając sobie

sprawy z tego, że znaleźli się
w osobliwym, żywym mu
zeum historii tak odległej, że
sięgającej czasów średnio
wiecza, a przecież mającej
dziś jeszcze żywych świad
ków. Dawnych „zelarzy”,
czyli ni mniej ni więcej a

pańszczyźnianych chłopów
pracujących „na pańskim

’

aż do ostatnich lat przed woj
ną. Zdążono jeszcze nagrać
ich „zeznania”, reporter zdą
żył się jeszcze z nimi spot
kać.

Oto zaledwie próbka do
ciekliwości Ryszarda Wójci
ka, który znamion naszego
czasu szuka w najdziwniej
szych ludzkich losach, w nie-

schematycznych postawach
swych bohaterów. Znajdzie-
my w tej książce współczes
nego Judyma-aptekarza z

prowincjonalnej mieściny
Zaklików. On to podjął się
naukowego opracowania —

pionierskiego — na temat

przyczyn opóźnień rozwojo
wych u dzieci wiejskich.

Zbiór „I ja tam byłem”
czyta się jednym tchem. Po
dobnie zresztą jak poprzed
nie książki Wójcika: „Od
mieńcy”, „Czy bohaterowie

są zmęczeni?”
• RYSZARD WÓJCIK „I

ja tam byłem”. Wydawnic
two Łódzkie — 1978 r.

posępne
skale, ar-

budowli,
Turyści,

starej
podziemi.
turyści...
nich — zadaje sobie

reporter — przeuię-

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne
w Krakowie — SPRZEDA W DRODZE PRZE
TARGU NIEOGRANICZONEGO następujące
samochody:

1) ŻUK A-ll, nr b. 163, nr rej. KR-7253,
rok produkcji 1973, nr silnika 144503, nr

podwozia 156428, zużycie 75 proc. — ce
na wywoławcza 42.500 zł

2) ŻUK A-ll, nr b. 188, nr rej. KR-8855,
rok produkcji 1974, nr silnika 288584, nr

podwozia 165814, zużycie 75 proc. — ce
na wywoławcza 42.500 zł

3) ŻUK A-09, nr b. 199, nr rej. KR-6441,
rok produkcji 1973, nr silnika 353852, nr

podwozia 150685, zużycie 75 proc. — ce
na wywoławcza 42.500 zł

4) ŻUK A-ll, nr b. 204, nr rej. KR-8861,
rok produkcji 1974,- nr silnika Z04-65-61,
nr podwozia 169831, zużycie 70 proc. —

cena wywoławcza 51.000 zł

5) ŻUK A-ll, nr b. 205, nr rej. KN-2475,
rok produkcji 1974, nr silnika 153027, nr

podwozia 181114,- zużycie 75 proc. — ce
na wywoławcza 42.500 zł

6) ŻUK A-ll, nr b. 206, nr rej. KN-2470,
rok produkcji 1974, nr silnika 231524, nr

podwozia 180565, zużycie 70 proc. — ce
na wywoławcza 51.000 zł

7) ŻUK A-ll, nr b. 321, nr rej. KR-2317,
rok produkcji 1972, nr silnika 335690, nr

podwozia 133311, zużycie 75 proc. — ce
na wywoławcza 42.500 zł

8) NYSA M521, nr b. 813, nr rej. 8875-KN,
rok produkcji 1974, nr silnika 126 585, nr

podwozia 140462, zużycie 70 proc. — ce
na wywoławcza 54.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 29 listopada
1978 roku, o godzinie 8, w świetlicy Zakładu
Taksówek MPK — Kraków-Nowa Huta, os.

Zielone 9. •

Samochody można oglądać we wtorki i
czwartki, w godzinach 10 do 12, w garażach
podziemnych MPK, w Nowej Hucie, os. Cen
trum A, bl. 7. .

Przystępujący do przetargu winni wpłacie
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław
czej, w kasie Zakładu Taksówek MPK, os.

Zielone 9, najpóźniej na dzień przed przetar
giem.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar
gu, bez obowiązku podania przyczyn. K-7476

Polski Związek Głuchych Zakład Szkoleniowo-

Produkcyjny w Pcimiu — SPRZEDA W DRO
DZE I PRZETARGU OGRANICZONEGO

— samochód marki „Skoda-706RT”,
50276902, nr silnika M. O.
8.000 kg plus 2, rok prod. 1963,
zużycia 78 proc.

Cena wywoławcza wynosi 88.000 zł.

Przetarg odbędzie się 29 listopada
o godzinie 10, w świetlicy Zakładu.

Samochód można oglądać w środy i
ki, w godzinach od 13 do 15.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo
ławczej, należy wpłacić do kasy Zakładu, naj
później do dnia 27 listopada 1978 roku.

W razie niedojścia do skutku I przetargu, II

przetarg odbędzie się w tym samym dniu, bez
pośrednio po przeprowadzeniu I przetargu.

Od uczestników przetargu ograniczonego
wymagane jest posiadanie zezwolenia na za
kup pojazdu, wydane przez właściwy Wydział
Komunikacji.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-7493

nr fabr.
52515, ład.

stopień

1978 r.,

czwart-

ZAMORSKA Czesława —

zam. w Krakowie — ul.
Siemiradzkiego 14/1, zgu
biła legitymacją studenc
ką nr 2606, wydaną przez
Akademią Sztuk Pięk
nych. g-65892
MATYSIK Danuta, Nawo
jowa Góra 442, zgubił le
gitymacją szkolną nr

36/78.79, wydaną przez Za
sadniczą Szkołę Gastro
nomiczną nr 2 w Krako
wie. g-66832
JARMUŁA Irena, Tarnów
5, Żurawinowa 12 a, zgu
biła legitymację szkolną
Nr 103/76/77, wydaną przez
Zespół Szkół Zawodowych
— Liceum Ekonomiczne
w Brzesku.

FOTELE Fiata 126, 127,
Zastavy — przerabiam na
rozkładane. Marczak —

Częstochowa, Rocha 214,
tel. 794-91. g-66272
USŁUGI tapeciarskle wy
konuje szybko i solidnie
Jolanta Sidor. Katarzy-
ny 2, tel, 337-61, g-66319
„WESELE” — Biuro Ma
trymonialne dla Miesz
kańców wsi — pomoże
przezwyciężyć samotność.
Oferty: Koszalin 4, skryt
ka 119. P-307

T-63520

TROCINY TARTACZNE
ODSTĄPI BEZPŁATNIE Instytucjom pań
stwowym i osobom prywatnym — Przed
siębiorstwo Produkcji Pomocniczej „Budo-
stal-9” — Kraków-Nowa Huta, ul. Kijow
ska. — Odbiór własnym transportem, w go
dzinach 6.30—14, w soboty 6.30—12.

K-7118

Skawińskie Zakłady Koncentratów Spożyw
czych w Skawinie — ogłaszają, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zlecą
wykonanie z materiałów wykonawcy:
I. taśm piecowych do linii słonych paluszków,
z drutu płaszczonego, z obrzeżami spawanymi,
o konstrukcji i parametrach technicznych ta
śmy

a)

KOŁODZIEJCZYK Izabe
la, zam. Kraków, ul. Szy
manowskiego 4/8, zgubiła
legitymację studencką nr

WH-254/pop/78 — wydaną
przez WSP w Krakowie.

g-67085
STEFEK Jerzy, zam. w

Krakowie, al. 3 Maja 5,
zgubił legitymację stu
dencką nr 227/75, wyda
ną przez UJ.

g-67039
SKRADZIONO pieczątkę

..następującej treści: „Ki-
cińska-Drapella Krystyna
lekarz stomatolog, Pilzno,
Rynek 24 Ta-10”.

T-63518

DYREKTORZY PRZEDSIĘBIORSTW, KIEROWNICY !

ZAKŁADÓW, WŁAŚCICIELE i ADMINISTRATORZY

nieruchomości na terenie miasta NOWEGO TARGU

b)

oryginalnej, importowanej:
szerokość taśmy — 1050 mm

długość — 60 mb — 3 ~szt.
55mb—2szt.

szerokość taśmy — 1060 mm

długość—58mb—1szt.
II. taśm piecowych do linii „krakers” — 1 szt.

— szerokość — 1000 mm

— długość 190 mb.
z obrzeżami krępowanymi o konstrukcji i pa
rametrach technicznych taśmy oryginalnej
z importu

III. taśm siatkowych, przenośnikowych
kadema), wg wzoru:

a)

JAZWA Wacław — zam.
Wola Mała 131, zgubił in
deks nr 3742 — wydany
przez Akademię Rolnicza.

g-67570
BRODA Krzysztof, zam.

Rzeżuśnia 52, zgubił legi
tymację szkolną nr 334/77
— wydaną przez ZSB.

g-67551
MAREK Józef, zam. Zie
lonki 211, zgubił legityma
cję studencką nr 2183 —

wydaną przez ASP.
g-66828

Rejonowe Przedsiębiorstwo Gospodarki Ko
munalnej w Nowym Targu, ul. Kościuszki 8,
prosi o nadsyłanie do końca br. podań (wraz
z projektami) dotyczących zezwoleń na prze
kopy dla podłączeń instalacji wodociągo
wych, kanalizacyjnych, sanitarnych, elektry
cznych itp,, których wykonanie przewi
dują inwestorzy w roku 1979.

W planie rzeczowo-finansowym modernizacji i wyko
nywania nowych jezdni, chodników, zieleńców itp. na

rok 1979, musimy uwzględnić roboty związane z re
montami cząstkowymi nawierzchni asfaltowych i asfal
tobetonowych, które wystąpią po przekopach dla pod
łączeń w. w. instalacji. — Podania o zezwolenia na do-
konanie przekopów — przesyłane po dniu 1 stycznia
1979 r. — będą rozpatrywane dopiero na rok 1980.

DYREKCJA RPGK - Nowy Targ
K-7257

(typu

pączyNSKI Marian,
Kraków, Prądnicka
zgubił legitymacją
dencką nr 100/70/B1,
daną przez AGH.

g-67139

i

URZĄD GMINY w BOCHNI,
ul. Kazimierza Wielkiego 26

kod 32-700
SPRZEDA do zagospodarowania

GRUNTY Państwowego Funduszu

Ziemi w miejscowości Nieprześnia
o powierzchni 9.75 ha

składające się z dwóch działek.

K-7378

taśma ługowa do linii paluszków
— szerokość —

— ilość — 200
taśma siatkowa
— szerokość —

— ilość — 300 mb
taśma siatkowa do Variomatu
— szerokość — 850 mm
— ilość —• 100 mb.

Powyższe o konstrukcji i parametrach
śmy oryginalnej.

Bliższych informacji udziela Dział Główne
go Mechanika Zakładów.

Termin Wykonania usług sukcesywnie do
30 listopada 1979 rok.

Do składania ofert zaprasza się przedsię
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi
sem „przetarg na taśmy druciane”, należy
składać w sekretariacie Zakładów, w skrzynce
ofertowej.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 27

listopada 1978 roku, w biurze głównego me
chanika Zakładów.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo
wiązku podania przyczyn.

b)

c)

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH w KRAKOWIE,

ul. MAZOWIECKA 25

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Niełatwo wymienić koło w samochodzie

j Okazuje się, że nawet tak prosta operacja, jak wymiana
koła w samochodzie osobowym, nastręcza trudności sporej

i części kierowców, zwłaszcza od niedawna prowadzących sa
mochody. Śmiem tak twierdzić, ponieważ ostatnio zdarzyło
mi się kilkakroć nieść pomoc przy wymianie koła w samo
chodzie — i to nie tylko przedstawicielkom płci nadobnej.
Czyżby szkolenie na prawo jazdy nie obejmowało praktycz
nej nauki tej najprostszej czynności przy samochodzie?

Nie będę tu "przypominał zestawu operacji, które trzeba

wykonać, wymieniając koło. Znajdują się one bowiem w

każdej instrukcji obsługi pojazdu. Tam również napisano,
gdzie należy umieścić ramię podnośnika przy unoszeniu sa
mochodu ku górze. Ale — jak się zdaje — nie wszyscy kie
rowcy mieli na tyle cierpliwości, by doczytać instrukcję
obsługi własnego samochodu do tego właśnie miejsca... Są
jednak pewne rady, które przydadzą się każdemu kierow
cy, bez względu na to, jakim samochodem dysponuje.

• Czy na koła samochodu zakładać tzw. kołpaki, ozdobne
talerze ochronne? W zimie na pewno. Kołpak uchroni bo
wiem przed korozją śruby kół. Na pewno łatwiej wymienić
zardzewiały kołpak na nowy, niż poszukiwać w sklepach
„Polmozbytu” — z reguły bezskutecznie — nowych śrub
do kół na miejsce zardzewiałych. A jeśli konstruktor po
jazdu — jak choćby „fiata 126p” — nie przewidział kołpa
ków? Należy wówczas co 2—3 miesiące (zimą częściej) sprys
kiwać śruby kół Fluidolem ML. Preparat ów chroni przed
korozją, dzięki czemu śruby lepiej się odkręcają. ■

• Koło zapasowe warto pompować do ciśnienia wyższego,
niż przewiduje instrukcja obsługi dla pozostałych kół samo
chodu. Zawsze łatwiej jest upuścić nieco powietrza z dętki,
niż poszukiwać pompki, której do żadnego nowoczesnego sa
mochodu producent nie dostarcza... W „fiacie 125p” koło za
pasowe mam napompowane do ciśnienia 2,2 at., podobne ciś
nienie stosować należy w kole zapasowym „fiata 126p”.

• Po wymianie koła i przejechaniu 50—70 km należy po
nownie sprawdzić dokręcenie śrub. Przeważnie po takim
właśnie przebiegu są one nieco luźniejsze, niż w momencie
zakończenia wymiany koła i dokręcenia śrub „do oporu”.
O tym, ważnym z punktu widzenia bezpieczeństwa jazdy,
zabiegu, mało kto pamięta.

• Wszystkim szczęśliwym posiadaczom pierwszego w ży
ciu samochodu radzę dokopać na parkingu pod domem pró
by wymiany koła. Opanowanie tej czynności może się bar
dzo przydać na szosie.

w porozumieniu z WOJEWÓDZKĄ KOMENDĄ
OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

ogłasza PRZYJĘCIA
mężczyzn, w wieku 17-24 lat,

do 17-8 Ochotniczego Hufca Pracy.

Podejmujqc pracę w hufcu możecie uzyskać zawód:

A

A

A

A

A

,W drugim roku pracy istnieje możliwość zdobycia za
wodu operatora sprzętu budowlanego i spawacza.
W okresie pobytu w Hufcu możecie:

A

A

MONTERA zewnętrznych sieci komunalnych
MONTERA nawierzchni drogowych
MONTAŻYSTY elementów żelbetowych
CIEŚLI budowlanego
BETONIARZA-ZBROJARZA.

A

1030 mm

mb
do linii kadema
800 mm

ODRONIEC Maria, zam.

Kraków, al. 28 Listopada
48, zgubiła legitymację
studencką nr 12532, wy
daną przez AE w Krako
wie. g-67141

ta-

SZURA Barbara — zam.
Szalowa 197, zgubiła legi
tymację służbową nr

Pu-Os 220, wystawioną
przez Gminnego Dyrekto
ra Szkół w Łużnej.

A-137

DZIESSKI Wiesław, Tar
nów, Skowronków 4/35 —

zgubił legitymację szkolną
Nr 122/77/78, wydaną przez
Zespół Szkół Zawodowych
im. Manifestu PKWN w

Tarnowie.

Zguby

JUSZCZYK Józef — tam.
Skawina, Kopernika 13 —•

zgubił legitymację szkol
ną nr 12/77, wydaną przez
Technikum Elektryczne w

Skawinie. g-65372

JASKULSKA Elżbieta —

zam. Kraków, ul. Sarego
23/7, zgubią legitymację
studencką nr S-3121/56,77,
wydaną przez AM.

g-66281
SKOWRONEK Monika —

zam. Kraków, Słomiana
3/11, zgubiła legitymację
szkolną wydaną przez
ZSB w Krakowie.

g-66251

TOBIASZ Barbara, Łom-
na 24, gm. Nowy Wiśnicz
— zgubiła legitymację
szkolną Nr 19/78, wydaną
przez Liceum Ekonomi
czne w Bochni oraz bilet
roczny PKS relacji No
wy Wiśnicz — Bochnia —

Nr 009551. T-63495

Coraz większą popularnością, zwłaszcza wśród młodzieży,
cieszą się w Europie zachodniej pojazdy terenowe budowa
ne w oparciu o zespoły seryjnie wytwarzanych samochodów

osobowych. Inna sprawa, że w terenie trudno jeździć takimi
samochodami. Z reguły bowiem zmianie ulega tylko nad
wozie, nadając pojazdowi specyficzny wygląd. Zespoły pod
wozia pozostają takie same, jak w seryjnym samochodzie,
nawet na koła nie nakłada się opon ze specjalnym bieżni
kiem. Takie pojazdy poruszają się przeważnie po asfalto
wych jezdniach. Właśnie „terenowym samochodem na do
bre drogi” jest „fiat scout 127” widoczny na zdjęciu wyko
nanym przez WACŁAWA KLAGA

ukończyć szkołę podstawową
ukończyć zasadniczą szkołę zawodową dla

pracujących
uzyskać po odbyciu szkolenia obronnego
poborowych przeniesienie do rezerwy.

Przedsiębiorstwo zapewnia :

bezpłatne zakwaterowanie
ć> częściowo odpłatne wyżywienie
O umundurowanie
0 zwrot kosztów przejazdu 1 raz w miesiącu ce

lem odwiedzenia rodziny
<ć> korzystanie z urządzeń socjalnych i ośrodków

wczasowych
<0> wynagrodzenie wg systemu akordu zryczałto

wanego.

Wyjeżdżajqc z domu należy zabrać ze sobą:
♦ dowód osobisty lub tymczasowy dowód

tożsamości
♦ książeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgło

szeniu się do rejestracji
♦ostatnie świadectwo szkolne.

Ponadto Przedsiębiorstwo przyjmuje
do ROCZNEGO HUFCA STACJONARNEGO

chłopców w wieku od 16 do 13 lat.

Bezpłatne bilety na przejazd do Krakowa wydają
gminne, miejskie i wojewódzkie Zarządy Związku So
cjalistycznej Młodzieży Polskiej.

Dojazd do Hufca z Dworca Głównego PKP w Kra
kowie tramwajem nr 3 do przystanku na skrzyżowaniu
ul. Wielickiej i NowopłaszOwskiej, a następnie z ul. No-

wopłaszowskiej autobusem nr 127 do ul. Łanowej nr 39
lub KPRI przy ul. Mazowieckiej 25, albo autobusem
linii 119 z Dworca Głównego do przystanku al. Sło
wackiego i ul. Grottgera. K-7356/a

r

KUSIAK Marek — zam.

Krosno, ul. Okrzei 25 —

zgubił legitymację nr

24112, wydaną przez PK.
g-66205

ĆWIERZ Stanisław, Kra
ków, Traugutta 4, zgubił
legitymację studencką —

wydaną przez AGH.
g-66489

GRABOWSKI Jerzy, za
mieszkały Kraków, al.
Słowackiego 38,4, zgubił
legitymację studencką nr

5090, wydaną przez AR.
g-66188

BARTKIEWICZ Marek —

Piaski Drużków 33, gm.
Czchów, zgubił legityma
cję szkolną, wydaną
przez Technikum Mecha
niczno - Elektryczne W
Brzesku. T-63500

CHOJNACKI Krzysztof —

zam. Siedlec, woj. Tar
nów, zgubił legitymację
szkolną nr 4/78 — wyda
ną przez ZSR w Dąbro
wicy. g-65955

K-7219

zam.

oferuje:

KOMBINAT PRZEMYSŁOWY HUTA STALOWA WOLA

J7-450 STALOWA WOLA, ul. W. WASILEWSKIEJ 35 (Hotel 7 e)

T-63521

ADAMSKI Marek, zam.

Kraków, al. Słowackiego
13 a/21, zgubił legitymacją
szkolną, wydaną przez
Zespół Szkół Budowla
nych nr 1 w Krakowie.

g-67193

wymianę obiektów kolonijnych
w okresie zimowo letnim

NA 200 DZIECI W JEDNYM TURNUSIE

znajdujących się w Internacie Zespołu Szkół Zawodowych
i Szkole Podstawowej Nr 2 w Stalowej Woli

z pełnym wyposażeniem sal sypialnych, zaplecza gospodarczego
i stołówki. — Budynki położone są w lesie, w sąsiedztwie kom
pleksu boisk sportowych i zespołu basenów pływackich. —

Istnieją możliwości uprawiania sportów zimowych, organizo
wania kuligów, wycieczek do Łańcuta, Sandomierza i Bara
nowa.

Szczegółowych informacji udziela i oferty przyjmuje Dział
Socjalny Kombinatu Przemysłowego HSW, ul. W. Wasilewskiej
nr 35 (Hotel 7 c) — telefon 206-87.

Różne

WYDZIERŻAWIĘ — albo
przyjmę wspólnika do za
kładu — w zawodzie bla
charza samochodowego —

albo elektryka. Buczek —

Tarnów, Komuny Parys
kiej 3. T-63480

PIECE centralnego ogrze
wania, siatki ogrodze
niowe, hodowlane, rabi-
ca, bojlery, wały do he
blarki, ruszty, kosze ssą-
ce, kratki ściekowe, śru-
buńki — poleca Łodziń-
ski, Pstrowskiego 36 —

sklep. g-63008

młodzi mężczyźni
wwiekuod18do22lat!

PRZEPRASZAM serdecz
nie Ob. Kazimierę Ko
zielską, zam. w Dobczy
cach, ul. Długosza 10, za

moje niewłaściwe zacho
wanie się i użycie pod
Jej adresem słów po
wszechnie uznanych za

obraźliwe, w miejscu pu
blicznym, w Dobczycach,
we wrześniu br. — Sta
nisław Jeż, Niezdów 30,
gm. Dobczyce.

g-65946

SIARKĘ ogrodzeniową —

oraz do hodowli owiec do
starcza bezpłatnie do do
mu wytwórnia Mączyń-
skiego. Informacje: Za
menhofa 13, 31-025 Kra
ków, tel. 225-02, godz. U—'
13. g-67306
GRZEJNIKI stalowe cen
tralnego ogrzewania wy-
konuje zakład kotlarski
— Michał Mochniak, ul.
Opolska 3 , 47-180 Izbicko
(przy trasie E-22). ' K-7454

AUTO-SERVICE — wyko
nuje konserwacje samo
chodów osobowych (my
cie parą wodną pod ciś
nieniem) oraz montaż ra
dioodbiorników. Mgr inż.
Władysław Pietrzak, bie
gły sądowy d/s samocho
dowych, Nowy Sącz, Na
wojowa 234. S-59490

SERDECZNIE przepra
szam Ob., sierżanta szta
bowego Jana Raczka 1
członka ORMO Ob. Jana
Mazugą, za niewłaściwe
zachowanie moje 1 mojej
żony oraz utrudnianie im
wykonywania czynności
służbowych w dniu 22- X
1978 r. w Raszówkach k.
Limanowej. — Marian
Trzciński, Przyszowa 98.

S-59500

PROJEKT szczegółowego PLANU

CENTRUM UZDROWISKA

W PIWNICZNEJ-ZAWODZIE

Naczelnik Miasta i Gminy w Piwnicznej
podaje do publicznej wiadomości, że pro
jekt planu szczegółowego Centrum Uzdro
wiska w Piwnicznej - Zawodzie, o pow.
88,27 ha, zostanie wyłożony do publicznego
wglądu w lokalu Urzędu Miasta i Gminy
w Piwnicznej w okresie od dnia 15 do 28
listopada 1978 r., włącznie.
Plan obejmuje obszar Zawodzia zawarty
pomiędzy:

0

O
O
0

wschodu — tereny rolne

od zachodu — linią kolejową Kryni
ca—Nowy Sącz
od północy — drogą do Kokuszki

od
od południa — rejon ul. Leśnej „na
linii kładki pieszej na „Popradzie”,

W okresie wyłożenia planu, w godzinach
14—16, każdego dnia zainteresowane jed
nostki gospodarki uspołecznionej, organi
zacje społeczne i zawodowe, stowarzyszenia
oraz osoby prawne i poszczególni Obywa
tele mogą zapoznać się z projektem planu,
uzyskać potrzebne wyjaśnienia oraz zło
żyć swoje uwagi i wnioski do protokołu
planu. K-7690

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemy
słowego „KRAKBUD” w Krakowie, ul. Dzierżyńskie
go 112 - w porozumieniu z Wojewódzką Komendą
Ochotniczych Hufców Pracy FSZMP w Katowicach

ogłasza przyjęcia do dwuletniego produkcyjnego
13-40 OHP w CHRZANOWIE,

ul. OŚWIĘCIMSKA 14.

KOLEDZY! II

W naszym OHP zdobędziecie kwalifikacje w

atrakcyjnych zawodach budowlanych i mon

tażowych.
OHP zapewnia (bezpłatnie):

A kontynuowanie nauki w Zasadniczej Szkole

Zawodowej
ukończenie Szkoły Podstawowej w ramach

Podstawowego Studium Zawodowego
naukę na kursach zawodów budowlanych, jak:
spawacz 0
0 operator
zbrojarz 0

W czasie pobytu w

skowe w Oddziale Samoobrony, z przeniesieniem do

rezerwy.
Przedsiębiorstwo zapewnia Wam:

wynagrodzenie za pracę wg stawek akordowych
bezpłatne zakwaterowanie w hotelu, w poko
jach 3- i 4-osobowych
wyżywienie całodzienne
dziennie
umundurowanie organizacyjne — odpłatne
w 50 proc.
bezpłatne ubranie robocze
raz w miesiącu zwrot kosztów podróży celem
odwiedzenia rodziny.

dysponuje, w ramach działalności kulturalno-

▲

▲

A

A

A

A

A

A

ślusarz 0 montażysta 0 kierowca
sprzętu budowlanego 0 cieśla 0
murarz 0 betoniarz.

Hufcu odbędziecie szkolenie woj-

odpłatne 18 zł

Hufiec

oświatowej, pełnym wyposażeniem w sprzęt muzyczny,
sportowy i fotograficzny.
Zgłaszajgc się w Hułcu należy posiadać:

A dowód osobisty, z adnotacją o czasowym
wymeldowaniu
dokument wojskowy
ostatnie świadectwo szkolne

rzeczy osobistego użytku.

A

A

A

NIE ZWLEKAJCIE! PRZYJEŻDŻAJCIE!
ZGŁASZAĆ NALEŻY SIĘ

w Komendzie 13-40 OHP w Chrzanowie, ul. Oświęcimska 14
Hotel Robotniczy

Dojazd z Katowic lub Krakowa do Chrzanowa pocią
giem, albo autobusem PKS i WPK. — Czas jazdy

kz Katowic 50 minut, z Krakowa 60 minut. K-5666
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ośrodkiem narciarstwa

alpejskiego
Srtayrk — któż nie zna tej miejscowości. Malownicza miej-

jcowość u podnóża Skrzycznego i Klimczoka, zabiega o sła
wą alpejskiego ośrodka narciarstwa zjazdowego, ma okazałe

trasy i szlaki narciarskie, ma też liczne wyciągi, pozwalające
ńa rozwijanie konkurencji alpejskich na stokach nie tylko
Skrzycznego i Małego Skrzycznego, ale także na Hali Skrzy-
czeńskiej i na Beskidku.

W Szczyrku robi się wiele, aby alpejczycy znaleźli tu

sprzyjające warunki do uprawiania sportu. -Zgodnie z zalece
niem FIS dokonano modernizacji trasy zjazdowej ze Skrzycz
nego, wytyczając jej nowy górny odcinek oraz modernizu
jąc dolne partie w rejonie tzw, „Dolin Skrzycznego”. Zmo
dernizowana trasa liczy 2800 m długości, przy różnicy wznie
ceń 600 m i średnim nachyleniu 25 stopni. Start na wyso
kości 1270 m npm, meta 670 m npm. w konkurencji kobiet
start na wysokości 1270 m npm., meta — 830 m npm., przy

różnicy wzniesień 450 m.

Zmodernizowana trasa stała się technicznie trudniejsza i

szybsza, ale bezpieczna dla zawodników. Na stokach Skrzycz
nego, Beskidka,

' Hali Skrzyczeńskiej i Małego Skrzycznego
znajduje się ok, 90 km tras i nartostrad. Do tej pory wię
kszość z nich przygotowano do nowego sezonu zimowego.
Nartostrady oczyszczone zostały m. in. z kamieni i pniaków
oraz na nowo oznakowane zgodnie z wymogami ruchu nar
ciarskiego. Kończy się także konserwację wyciągów nar
ciarskich, aby z phwilą pierwszych śniegów mogły one roz
począć normalną pracę. Zainstalowano też nowy wyciąg or
czykowy że Szczyrku na tzw. Dolinę „Ondraski”, który odcią
ży istniejący wyciąg krzesełkowy-na Skrzyczne. Kończą pra
ce przygotowawcze górnicy z zabrzańskiego Zjednoczenia
Przemysłu Węglowego, którzy odrestaurowali 5 nowych narto
strad i oolek ćwiczebnych dla początkujących narciarzy w

Dolinie Czyrnej i na Małym Skrzycznem. Ogółem w Szczyrku
czynnych będzie 16 wyciągów, mogących jednorazowo wy
wieźć w górę ok. 10,5 tys. amatorów „białego szaleństwa”.

Zetknąłem się ostatnio w śro
dowisku sportowym — i to w

różnych dyscyplinach — z na
rzekaniami na brak działaczy.
Utyskiwano, iż młodzi nie bar
dzo kwapią się z wypełnianiem
społecznych funkcji. Bo też pa
miętać. trzeba, że wcale nie są
to łatwe zadania. A przy tym o

sportowcach, nawet najmniej
popularnej dyscypliny, wie się
na pewno więcej, niż o ludziach
mających nierzadko swój powa
żny wkład W- Sukcesy zawodni
ków.

I owe narzekania na brak

działaczy oparte są chyba na

A przecież nie na tym polega
rola działacza, by przy okazji
organizacji zawodów „obłowić
się” finansowo. Nieoa.-gle to

przecież czasy, kiedy sport nie

był dotowany wcale, albo w mi
nimalnej wysokości. Wtedy
działacze w trosce o zawodni
ków, z własnej kieszeni, prywa
tnymi pieniędzmi regulowali
wiele rachunków. Dzisiaj też je
szcze można wskazać takich

działaczy, którzy zajmują cię
sportem dla własnej satysfakcji.
Jest takich ludzi wielu. W
dziedzinie sportów motorowych
m. in. długoletnia działaczka ZO

efekcie przerwa treningowa
trwała kilkanaście dni. A prze
cież człowiek odpowiedzialny za

zakup tego biletu właśnie za ta
kie czynności pobiera wynagro
dzenie; Podejrzewam, iż szybciej
i lepiej wywiązałby się z tego
każdy z oddanych sercem tej
dyscyplinie sportu działaczy.

Daleki jestem od tego, by po
tępiać pracowników związków
sportowych i klubów. Są oni

wręcz niezbędni — trudno prze
cież społecznie prowadzić skom
plikowaną dokumentację finan
sową w Sporcie. Ale uważam, że
owi — jak ich nazywam — „u-

Działacze

czy urzędnicy?
prawdzie. Tylko, że bardzo czę
sto myli się dwa pojęcia — dzia
łacza i płatnego pracownika. W
środowisku osób zajmujących się
sportami motorowymi — a wiem
to z bezpośrednich obserwacji —

brak działaczy, jak też sędziów,
jest szczególnie dotkliwy. Nie
mniej prawie wszyscy uważają,
że „jeżeli się zapłaci to i działa
cze się znajdą”. Z rozrzewnie
niem wspomina się więc czasy
niegdysiejszych Międzynarkdo-
wych Rajdów Tatrzańskich w

Zakopanem, kiedy budżet im
prezy liczono w setkach tysięcy
złotych i na wszystko starczało.
Płaciło się wtedy „z kamizelki”
nawet za wbicie kilkunastu

gwoździ...

PZM w Krakowie — Genowefa
Mędalowa. Zastrzegam się, że

nie jest to przykład wyjątkowy.
Ale coraz częściej, niestety,

rolę działaczy zaczynają odgry-
toać „urzędnicy sportowi”. Lu
dzie zatrudnieni w związkach
sportowych czy też w klubach
na etatach, ludzie, do których
oboioiązków — opłacanych —

należy załatwianie różnych
spraw administracyjnych ze

sportem związanych. Nie zawsze

wywiązują się oni z tych obo
wiązków dobrze. Ot, choćby nie
dawno pewien urzędnik nie po
trafił szybko załatwić biletu lot
niczego dla wybitnego zawodni
ka, który odlatywał na trening
do krajów skandynawskich. W

rzędnicy sportowi” nie mogą so
bie uzurpować praw działacza.
Często tak jednak się dzieje. W
wielu klubach w czasie zagra
nicznych wyjazdów miejsce
działaczy zajmują etatowi pra
cownicy. 1 taki wyjazd ma być
dla nich nagrodą za pracę, for
mą dodatkowego ekwiwalentu.
Ale etatowo zatrudniony, wy
jazd uważa za zasłużony urlop
i nie bardzo kwapi się z udzie
laniem pomocy sportowcom... A

potem słyszy się narzekania, że
w jakiejś dyscyplinie nie staje
działaczy...

WOJCIECH MACHNICKI

Jeszcze raz

o schroniskach górskich
Jestem niemile zaskoczony

niewiarygodnymi danymi i
zarazem zdziwiony, że tak

poważny organ prasowy dru
kuje w swoim czasopiśmie
„wyssane z palca" informacje
ó Obiektach górskich Nowo
sądecczyzny. Pan Kazimierz

Bryndza, autor wspomniane
go artykułu, tymi kilkoma
zdaniami zdemaskował się,
iż prawdopodobnie w żadnym
z krytykowanych obiektów
nie był, sam nie jest fachow
cem, 1 aby obiektywnie ocenić

dzialąlność obiektów’ górskich
i ich. potrzeby, a jego infor
matorzy nie bardzo rozróż
niają instalację odgromową
od elektrycznej czy osadnik

gnilny od oczyszczalni ście
ków.

Nie jestem upoważniony
do polemizowania nad kry
tycznymi uwagami o innych
obiektach, ograniczę się do
Schroniska PTTK „Murowa
niec” na Hali Gąsienicowej,
którego od 5 lat jestem kie
rownikiem. Instalacja odgro
mowa, która wg Pana Kazi
mierza Bryndzy od 3 lat jest
zdemontowana, od 1965 r.

(w-ymlana pokrycia dachowe
go) nieustannie znajduje się
na budynku, nigdy nie była
zdemontowana, jest całkowi
cie sprawna, bieżąco konser
wowana i kontrolowana. O -

statnie badanie we wrześniu
br. (Protokół nr 53/U/PO/78).

Druga sprawa — może pra
wdą jest, iż na remonty o-

biektów górskich potrze
bnych jest 150 min zł, ale już
absolutną nieprawdą, iż „na
kłady w ciągu 1 roku nie

przekraczają 2 min zł”. Gdyż
tylko na terenie obiektów
tatrzańskich roczne nakłady
z tytułu inwestycji, remon
tów i modernizacji kilkakro
tnie przekraczają podaną
kwotę. Zakład Remontowo-

Budowlany PTTK, w ostat
nich dwóch latach „przero
bił” na obiektach górskich,
Nowosądecczyzny po 14 min
zł rocznie.

Prawdą jest, iż obiekt:.'

górskie borykają się z duży
mi trudnościami, że potrzeb-

¥

ne są duże nakłady finanso
we, ale nie można informo
wać społeczeństwa, że nie
robi się nic, gdyż podane 2
min z> to jest nić. Krytyczne
uwrngi są potrzebne, często
pomagają w rozwiązywaniu
trudnych spraw lub popra
wie zaniedbań, ale już zupeł
nie szkodliwe jest informo
wanie społeczeństwa o fak
tach niezaistniałych i niepra
wdziwych.

' '

Z turystycznym
pozdrowieniem

WOJCIECH STONAW.ŚKI
kierownik Schroniska PTTK

na Hali Gąsienicowej

Jeden z czołowych polskich lekkoatletów, średniodystan-
sowiec — MICHAŁ SKOWRONEK kończy karierę sportową.
Sko.wronek zaczął biegać w 1964 r. w krakowskim Wawelu i
temu klubowi pozostał wierny do dziś. Ma na swym koncie

srebrny medal podczas Halowych Mistrzostw Europy w Sofii
w 1971 r., 4-krótnie wywalczył tytuł mistrza Polski w hali,
był wicemistrzem kraju na otwartym stadionie, 14 razy wy
stąpił w reprezentacji, jest aktualnym rekordzistą Polski na

1000 m (2.18,6) i na 2000 m w hali (5.12,0). Ma dopiero 29 lat...

— Dlaczego tak wcześnie kończy Pan karierę sportową?
Jak na średniodystansowca nie jest to jeszcze wiek emery
talny?

— Początkowo zamierzałem przygotowywać się do mos
kiewskiej Olimpiady, ale ostatecznie zrezygnowałem. Nie mo
głem odnaleźć formy. Ten sezon, Chociaż przygotowywałem
się do niego intensywnie, miałem nieudany. Doszedłem więc
do wniosku, że chyba na więcej mnie już nie stać.

BAGATELA (Karmelicka 6).: L.
Schiller: Kram z piosenkami —

17 1 19 (przedstawienia zamkn.,
abonam. nieważne), SCENA OPE
ROWA w Teatrze im. Słowackie
go (pl. Ducha 1): C. M. von We
ber: Wolny strzelec — 19.15, SCE
NA SZKOLNA PWST (Warszaw
ska 5): Byron: Don Juan —19.15,
KAWIARNIA „LITERACKA” (Pi-
jarska): Kabaret „Nieszczęście ze

szczęściem” — 19.30.

TARNÓW — Solskiego (Mickie
wicza 4): W. Szekspir: Poskromie
nie złośnicy — 16.

Pozostałe teatry nieczynne.

KINA1

W jednym autor listu miał rację: wszystkich schronisk — a

szkoda, nie odwiedziłem i dlatego też korzystałem z materia
łów przedstawionych wojewódzkiej Instancji partyjnej. W tych
materiałach były też informacje kierownika schroniska na. Hali

Gąsienicowej — pozostają one do wglądu. Nie jest rzeczą na
ganną, gdy dziennikarz „podpiera” teksty materiałami opraco
wanymi przez powołane do tego zespoły. By nie rozwodzić się
o wszystkich podważonych fragmentach informacji: w sprawie
gospodarki ściekowej na konferencji o wykorzystanie zasobów

wodnych dorzecza Dunajca autor referatu stwierdza: szczegól
nie drastycznym przykładem jest schronisko na Turbaczu i da
lej: właściwie w żadnym ze schronisk tatrzańskich ścieki nie są

prawidłowo oczyszczone. Nawet tam, gdzie zaopatrzono je w od
powiednie urządzenia, nie są one prawidłowo eksploatowane..
Wysokości nakładów na remonty nie określił dziennikarz, lecz

Zespół Obiektów Turystycznych Zakopane. I jeszcze jedno stwier
dzenie w poprzedniej publikacji nie drukowane: „Zakład. Re
montowo-Budowlany PTTK w Zakopanem w br. nie wykonuje
prawie żadnych prac remontowych schronisk, chociaż właśnie

remonty schronisk powinny stanowić jego główne zadanie.
K. BRYNDZA

Michał Skowronek
schodzi z bieżni

— Który bieg sprawił Panu największą radość?
'
— Było to w 1975 r., podczas Pucharu Europy w Londynie.

Wygrałem wtedy bieg na 1500 m, pokonując Wielu czołowych
zawodników europejskich. Ustanowiłem rekord życiowy cza
sem 3.38,7. Był to zresztą mój najlepszy sezon. Liczyłem, że

utrzymam formę także w roku olimpijskim. W zimie 1976 r.

trenowaliśmy w Meksyku bardzo intensywnie. Po powrocie
do kraju biegałem jednak słabo. Nie udało mi się zakwalifi

kować do ekipy olimpijskiej. Od tego czasu ńie ściodlo mi się,
osiągałem coraz gorsze wyniki.

— Mówiono, że nie dawał Pan z siebie wszystkiego na tre
ningach, stąd też słabsze wyniki?

— Jest na pewno w tym trochę prawrdy. Prześladowały
mnie ponadto kontużje, co też uniemożliwiało mi systema
tyczne treningi.

— Nie żałuję Pan tych 14 lat spędzonych na bieżni?
— Nie, sportowi zawdzięczam wiele. Zwiedziłem kawał

świata, urządziłem się.
— Co będzie pan teraz robił?

'— Jeszcze trochę potrenuję, w zimie wystartuję kilka razy
w hali. Ale tylko dla własnej przyjemności. Ze sportem zry
wam jednak ostatecznie. Będę pracował w klubie, ale nie

jako szkoleniowiec. T. G.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 43):
Rok święty (fr. 15 lat) »»/0000 —

15.4-5, 18. KIJÓW (Krasińskiego 34):
Trzy dni Kondora (wł. -USA 18 lat)
#*łyoooo — 18, 20.30 . KULTURA (Ry
nek Gl. 27): Diabli mnie biorą (fr.
1'5 lat) */o° — 8, 10, 12, 14,. 16, 18,
20 MASKOTKA (Dzierżyńskiego
55); Hostessa (NRD 15 lat) */°» -

11,
' Nie zaznasz spokoju (poi. 18

lat) */° — 13. 15.30, 17.30,- 19.30.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Dziewczyna z reklamy (Wl. 13 lat)
**/ooo — 14.45, 17, 19.15. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Dersu Uzaia

(radź, b.o .) »**/’«• — 16, 19. PA
SAŻ BIELAKA: Przygody Bolka i
Lolka - 10, 11. 15, 16, 17, Kariera
na'zlecenie (fr. 18 iat) — 12,
10. 20. ROTUNDA (Oleandry 1).:
Radzieckie bajki dla dzieci — (10
—1 4), DKF: Trzy kobiety (USA),
Ifigenia (grec.) — 20-15. SFINKS

(os. Górali): Dzień delfina (USA
b.o .) **/ooo

_ 16, 18, Fiic Story, (fr.
18 lat) — 20. SZTUKA (Ja
na 4): Nauka latania (poi. 15 lat)

— 16, 13. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): King Kong
(USA 12 lat) */“°=> — 15.30, 18,
20.30, ŚWIT MAŁA SALA (os. Tea
tralne 10): Taka szalona, że może
zabić (fr. 15 lat) **/<’’» — 15, 17, 19.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Znaki zodiaku (Ml. 15
lat) **/ooo — 15.45, 18, 20-15. SWIAt

TOWID MAŁA SALA (CS. Na

Skarpie 7): Front za linią frontu
cz. I i II (radź. 12 lat) — 15, 18.15.
UCIECHA (Boh. Stalingradu): Po
wrót człowieka zwanego koniem
(USA 15 lat), «*/““ —'10, 12.30,
15.30, 18, 20.15. UGOBEK fos. Ugo-
rek): Szli żołnierze (radź. 15 lat)

_ 15, Trzej muszkieterowie

(panam. 12 lat) — 17, Ka
baret (USA 15 lat) »**/°°° — 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Knajpa
na Piatnickiej (rądz. 15 lat) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Hallo Szpicbródka (poi.
15 lat) łł/oooo — 12.15, 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia li:
San Babila, godzina 20 (Wl. 10 ia't)
*»/<»

_ 16, 18, Spirala (poi. 18 lat)
łłłyooo _

20. WIEDZA (Rynek 27):
Dwieście megawatów (poi. b .o .) —

17.30, WRZOS (Zamojskiego 5Ó):
Jeździec bez głowy (radź, b.ó.) —

16, 18, 20. WISŁA (Gazowa 25):
Jcremlah Johnson (USA 15 lat) ***

/ooo
_ ii, 16, 18, Drzwi w drzwi

(Ir.' 12 lat) ♦♦/« — 13, 20. ZWIĄZ
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Czer
wony namiot' (radź, b.o .) — 16,
Twój współczesny (radź. 15 lat)

_

19.

DOBCZYCE — Raba: Trudny
jest tylko pierwszy krok (radź,
b.o.) */«>. PROSZOWICE — Sy
renka: Miłość Adeli H. (fr. 15 lat)
***/“=. SKAWINA — Hutnik: O-
statni film o Legii Cudzoziemskiej
(USA 15 lat) */»»», WIELICZKA

_

Górnik: Jeremy (USA 12 lat) ***/
ooo.

Pozostałe kina nieczynne.

malarstwo, Ś. Kiuczykowski —

grafika, rySitnek, R. Skowron —

grafika (nieczyne). GALERIA
ARKADY: Wystawa Allana Rzep
ki — Malarstwo 1 rysunek „Jar
mark” (niecz.) . PAŁAC SZTUKI

(pl Szczepański 4): Wystawa ma
larstwa Józefa Kluzy (niecz.) . SA
LON TPSP (Nowa Huta aL Róż

3): Wystawa: Grafika barwna NRD
(niecz.) . GALERIA DESA (Jana 3):
(14—20). GAL. DESA (N. Huta, os.

Kościuszkowskie) — Wystawa
„Teren” Kaji Kamojiego (14—20).
GALERIA ZPAP (Floriańska 34):
Wystawa: Malarstwo, rysunek
— Ewa Klerska (13 — 20).
GALERIA ZPAF (Anny 3) i Wy
stawa T. H. Kaisera — Ludzie
ulic Krakowa (niecz.) . GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4)
‘ Wy

stawa L. Dutki i Z. Maciejewskie
go (10-18). GALERIA SZTUKI
WSPOŁCZ. - KRAMY DO5HNI-
KANSKIE (Stolarska 6—10): Wy
stawa Jadwigi Tatarczuch „Pej
zaże polskie" (14—20). MPiK (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA: Wystawa:
Krakowski MPiK w 30-lecie dzia
łalności klubów (10—21) GALERIA:

Wystawa rysunków A. Bębenka
(11—19) MPiK (pl. Centralny):
CZYTELNIA: (10—20). GA
LERIA: Wystawa plakatu Dea
Trier Morch z Danii (10—20),
DWOREK JANA MATEJKI w

Krzestawicach (Kruczkowskiego
9) (niecz.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE

WYSTAWOWE (3 Maja): Wysta
wa malarstwa Józefa Lucjana
Ząbkowskiego (nieczynne). MDK:

Wyst. pokonkursowa ozdób bibuł
kowych „Kwiaty polskie” (8—15).
MUZ. REGIONALNE (Sobieskie
go 3): Wystawa: Z miłości do zie
mi naszej (niecz.) .

WVSTOWV '

i ’.. ..ił•'■T. -fr Młi' —ł1

chirurgiczny: Trynitarska 11
CHIRURGII DZiEC.: Prądnicka 35.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 19.
LARYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
63. OKULISTYCZNY: Witkowice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA 206-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: Internistyczna, pe
diatry zna. stomatologiczna, gabi
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratun
kowe ul. Łazarza (20—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — teL 181-80, 183-96,

NOWEJ HUTY (ós. Jagielloń
skie bl. 1) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
.721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz
na 3) — tel. 618-56, 650-99,

MYŚLENIC (Szpitalna '2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają po
rad ambulatoryjnych oraz przyj
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatiycznym, sto:ńa-

tologićznym i zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIEł

Łazarza 14, wypadki tel. 09, za-

chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja — 205-11, Centrala abo
nencka — 236-00, Rynek Podgór
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice 180-29,
Nowa Huta 422-22, 417-70, Krzeszo
wice 9, 22, Jerzmanowice 48, Pro
szowice 9, Myślenice 999, Skawina

9, Wieliczka 9, 223-54.

APTEKI Ci
'.'u- ''

Wśrodę
nasza piłkarska re

prezentacja kończy bogaty
sezon międzynarodowy

•potkaniem ze Szwajcarią we

Wrocławiu. Gdyby był to towa
rzyski mecz, nie wzbudziłby za
pewne tak dużego zainteresowa
nia. ale stawką będą przecież
punkty w eliminacjach Mis
trzostw Europy. I to już gwa
rantuje duże emocje tym bar
dziej, że nasi kibice ciekawi są
jak zaprezentuje się polska dru
żyna narodowa w mocno zmie
nionym od czasów Argentyny
składzie, występująca w dodat
ku pod kierownictwem nowego
trenera Ryszarda Kuleszy.

W tym miejscu pozwolę sobie
na osobistą refleksję — w świa
towej piłce nie ma ani chwili

'Wytchnienia, nie ma tzw. sezo
nów ulgowych: mistrzostwa

•Wiata, mistrzostwa Europy,
turnieje olimpijskie, Mam po
ważne wątpliwości .

— czy pol
skie piłkarstwo, którego słabości

mamy aż nadto dobrze — jest
W stanie w każdej z tych imprez
odgrywać poważną rolę. Chcemy
rłapać kilka srok za ogon, a co

r tego wynika...
Nasz środowy rywal Szwajca

ria zalicza się od wielu lat do

*uropejskich średniaków’. Repre
zentacja tego kraju po raz ostat
ni występowała w finałowej
•tesnastce mistrzostw świata w

t®54 roku (impreza odbywała się
Właśnie w Szwajcarii) i dobrnęła
Wówczas do ćwierćfinału. Od te
ko czasu piłkarzom spod znaku
„Białego Krzyża” nie wiodło się
t”*' w eliminacjach MS jak i w

rozgrywkach o ME. Nie pojecha

li Szwajcarzy do Argentyny bo
w eliminacjach zajęli w swojej
grupie ostatnie miejsce, przegry
wając rywalizację nie tylko ze

Szwecją (dwie porażki 1:2 i

1:2), ale także z Norwegią (wy
niki 0:1 i 1:0).

Od czasu do czasu piłkarze
szwajcarscy potrafią jednak ro
zegrać świetne spotkanie i wy

W podniesieniu poziomu szwaj
carskich drużyn klubowych du
ży wkład mają zagraniczni tre
nerzy m. in. Jugosławianin
Czajkowski terenuje FC Zurich,
Francuz H. Revelli — Chenois,
Johanssen — Grasshoppers. Rów
nież w tamtejszych zespołach
kluczowe role odgrywają obco
krajowcy, i tak na przykład, w

Przed miesiącem Szwajcarzy
zainaugurowali występy w eli
minacjach Mistrzostw Europy
meczem u siebie z wicemistrzem
świata Holandią. Wygrali zgod
nie z przewidywaniami „poma
rańczowi” 3:1, ale zwycięstwo
nie przyszło im łatwo. Szwajca
rzy przez długie minuty toczyli
z Holendrami wryrównaną Wal

W środę we Wrocławiu

Polska — Szwajcaria
po raz szósty

grać z wysoko notowanymi ry
walami. Przykładowo w 1977 r.

w Bazylei pokonali aktualnego
mistrza Europy, — CSRS 1:0, w

tymże samym foku osiągnęli na

Wembley bardzo honorowy wy
nik z Anglią 0:0.

Słowem — Szwajcarzy umieją
grać w piłkę, a potwierdzeniem
tego są choćby tegoroczne wyni
ki ich drużyn klubowych w eu
ropejskich pucharach. W II run
dzie PE Grasshoppers Zurich

wyeliminował słynny Real Ma
dryt, do ćwierćfinału PZP za
kwalifikowała się inna szwajcar
ską drużyna — Servette Geneva.

FC Basel podporami zespołu są:
Duńczyk Nielsen i Lauscher z

RFN, w Servette gra. znany do
brze polskim kibicom Anglik —

Chiyers, a w Grasshoppers wy
stępował jeszcze do niedawna

słynny Netzer.

Dlaczego więc' od lat reprezen
tacja tego kraju spisuje się tak

kiepsko na spotkaniach między
państwowych? Szwajcarscy spe
ce od futbolu twierdzą, że ich

drużyna narodowa znajduje się
od lat w cieniu klubów. Repre
zentacja niezmiernie rzadko roz
grywa mecze kontrolne, brak

jest dłuższych zgrupowań.

kę, do ostatnich minut ważyły
się losy tego pojedynku, dopiero
bramka Geelsa w 90 minucie

przesądziła sprawę. /

Po tym meczu poprawiły się
nastroje wśród kibiców szwaj
carskich, ąle ostatni towarzyski
mecz z Włochami II (0:1) był
przysłowiowym kubłem zimnej
wody. Osobiście nie przywiązy
wałbym zbyt dużej wagi do tego
ostatniego rezultatu, był to mecz

typowo kontrolny, w którym ze

strony Szwajcarii zabrakło kilku

czołowych graczy. Przeciwko
Polsce W'ystąpią prawdopodobnie
wszyscy najlepsi a więc bram-

karz Burgener, obrońcy: Brech-
buchl, Chapuisat (pierwszopla
nowa postać w tej formacji),
Montandon, Bizzlni. W pomocy
głównym reżyserem jest Barbc-
ris, uzupełnia go najczęściej
Schnyder i Tanner, w ataku zo
baczymy chyba trójkę: Sulser

(strzelił dwie bramki Realowi),
Elsner (gra obecnie w Eintrach

Fr.) i Botteron (rekordzista pod
względem występów w repre
zentacji, ma ich na swoim kon
cie 34). Trenerem reprezentacji
Szwajcarii jest od marca 1977 ro
ku Vonlanthen.

Mecz Polska — Szwajcaria nie
będzie jedynym pojedynkiem w

gr. IV. Tego samego dnia repre
zentacja Holandii podejmować
będzie u siebie drużynę NRD.

Będzie to arcyważny pojedy
nek, zarówno bowiem Holandia

jak i NRD mają aspiracje wy
grać swoją grupę. Obie drużyny
— podobnie jak Polska — nie

straciły do tej pory ani jednego
punktu. Ciekawe czy po środzie

Holendrzy utrzymają przodo
wnictwo, na razie są liderami,

bo spójrzmy na tabelę:
1. Holandia
2. NRD
3. Polska
4. Szwajcaria
5. Islandia

4:0
2:0
2:0
0:2
0:6

6—1
3—1
2—0
1—3
1—S

Polska i Szwajcaria spotykały
się dotąd 5-krotnie, Bilans jest
niemal remisowy, po jednym
zwycięstwie, trzy remisy, jeste
śmy tylko lepsi w bramkach
(9:8). A kto okaże się lepszy w

środę?
ANDRZEJ STANOWSKI

WAWEL — KOMNATY królew
skie (ńlecz.), SKARBIEC KO
RONNY I ZBROJOWNIA: (niecz.).
Wystawa - WAWEL ZAGINIONY:

(10—15.30), GROBY KRÓLEWSKIE
DZWON ZYGMUNTA (9—15.30).
PODZIE3BA KOŚCIOŁA SW.
WOJCIECHA: (9—16), WIEŻA RA
TUSZOWA (niecz). GALERIA
MALARSTWA SUKIENNICE

(10—16), DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Obrazy, rysunki
zbiory artystyczne 1 pamiątki • po
J Matejce oraz Szkice kompozy
cyjne do obrazów hlst. J. Matejki
z lat 1877—1879 (niecz.), KAM.
SZOLAYSKICH (pl. Szczepań
ski 9): Polskie malarstwo i rzeź
ba do 1735 r. (niecz.) . NOWY

gmach (al 3 Maja 1): Gale
ria malarstwa i rzeźby XX w. (II
p.) (niecz.). MUZEUM CZARTO
RYSKICH' (Pijarska 8): (12—18,
wst. WOl.), MUZEUM ETNOGRA
FICZNE, (pl. Wolnica l): Polska
sztuka ludowa oraz Wystawa:
Grecka sztuka lud. (10—18,30, wst,
wol.), MUZ. HISTORYCZNE (Ja
na 12): Kolekcja militariów 1 ze
garów (niecz.) . FRANCISZKAŃ
SKA 4 (niecz.). ODDZIAŁ TE
ATRALNY (Szpitalna 21): Dzieje
teatru krakowskiego (niecz.) . GA
LERIA TEATRALNA: Wystawa
scenografii Janusza Warpechow-
skiego (nieczynne). MUZEUM

ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(10 — 14). MUZEUM LENINA

(Topolowa 3): Wyst.: Lenin w Pol-
sce oraz „Internacjonalizm — Re-

ąrolucja — Niepodległość’’ (niecz.)
MUZ. ML. POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Folklor wsi

podkrakowskiej (niecz.). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(niecz.) . MUZEUM PRZYRODNI
CZE (Sławkowska 17): Fauna epo
ki lodowcowej — Zwierzęta egzo-
tj’czne — ptaki i owady (niecz.).
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

w Wieliczce Wystawa — Malarstwo
— Assembiage Jany Mateze i An
toni Zydroń (niecz.). KOPAL
NIA SOLI: (1 - 19). GA
LERIA KTF (Bohaterów Sta
lingradu 13): Wystawa: „Venus
73" CZ. I . (9—21) PAWILON WY
STAWOWY BWA (pl. Szczepan-
siu 3a): Wystawa: S. Lewczuk —

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ: 107-65 (czyilny 8—15).

Długa 88, Rynek Podgórski 9,
Rynek Gl. 42 (tleń), Waryńskie
go 24 (tlen), pl. Wolności 7, Pstrów-

skiego 94 (tlen), N Huta — Cen
trum A, bl. 3 (tlen). Centrum C,
bl. 6.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77 .

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
— tel. 276.

SKAWINA (Ogrody) — tel. 430.

AUTODROM (Krakowska 26):
(11—20).

FLIPPER CLUB (Rynek Gł. 24):
110—21),

zoo (Lasek Wolski): (9—17).
OŚRODEK INFORMACJI USŁU

GOWEJ WUSP „GROMADA” (Flo
riańska 20) — tel. 271 -30, 228-30

(7—18), Nowa Huta (os. Zgody 7)
- tel 447-31 (8—18)

CENTRUM INFORMACJI TURY-
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—18).

SPÓŁDZ. PUNKT KARDIOLO
GICZNY I PEDIATRYCZNY (Reja
11) — zamawianie wizyt domo
wych teł. 225-66 i 295-78: od 16 do
23.30.

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA — MILI

CJA radzi: 216-41 (czynny cała

dobę).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA

UFANIA: 611-42 (14—18).
INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gi. 27, pok. 144) — tel,
244-02 (11—18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (Klub ZDK HiL, os.

Młodości 1): (17—20).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

l RODZINNA USC (pl. Wiosny
Ludów): (niecz.).

OŚRODEK INF. DLA INWALI
DÓW i TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 5) — tel, 223-11 (16—18).

PROGRAM I
na fali 1322 ni

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15,00.
16.00, 19.00, 20.00 21.00, 22.00,
23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00.

5-00. ,
• ■

6.00—8 .55 Sygnały dnia. 8 .55 Hu- ■
ta Katowice ma glos. 9.05—11i4O

Cztery pory roku. 11.40 Tu Radio .i
Kierowców. 11 .55 Komun, o st._ ,

wód. 12 .25 Moz. polsk. mel. 12.43
Roln. kwadr. 13.00 Rytmy mlod. '

13.20 Na życzenie słuch. 13.40 Ką
cik melom. 14 .00 St. Gama. 14 .20

St. Relaks. 14 .25 St. Gama. 15.05 .

Korespond. z zagrań. 15.10 St. Ga- ■
ma d.c. 16.00 Tu Jedynka. 17.30 Ra- .

diokurier. 18.00 Tu Jedynka d.c.
13.25 Nie tylko dla kierowców. 18.33
Koncert życzeń. 19.15 Gwiaz
dy naszych estrad. 19.40 Gwia- ,

zdy festiwalu „Jazz Jambotwł 78”.
20.00 Inf. dla kierowców. 24 *6 Sia
dem naszych interw. 20.10 Z dzie
jów polsk. muz. wojsk. 20.35 Mel.
lat 70. 21 .05 Kron. sport. 21.15 Prze- ,

boje trzech pokoleń. 22 .20 Tu Ra
dio Kierowców. 22 .23 Olsztyn na ■
muz. ant. 23.00 Wita Was Polska
— mag. slowno-muz.

PROGRAM H
na fali 249 m oraz »* yJKE.

67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 16.40, 21.30,
23.30.

4.85 Poradn. dom. 5 .M Muz, dz,
dobry z Olsztyna. 3 .35 Obserw. 1

propoz. 5 .45 Muz. wycin. 6.00 Gra

Zespól Alex Band. 6 .10 Kalend. .

Radiowy. 6 .15 Mel. przyj. — Sofia,
6.35 Gimnastyka. 6.45 Pog. (Kr).
8.46 Pios. dla soleniz. (Kr). 7 .15

Kochajmy ork. wojsk, 7.35 Małe

mużykow. PRZERWA W EMISJI
PB. NA UKF 67.67 MHZ 85)0—14 .10

PROGR. TYLKO NA FALI SR. 219:
mtr. 9.30 My 73 — aud. St. Mlod.-
9.40 Tu Radio — Moskwa. 10.00
Gombrowicz we wspomn. Argen
tyńczyków. 10.30 Gra Errol Gąr-
ner. 10.40 Sprawy codz. 11.00 M.
Karłowicz — Konc. skrzypc. A-dur
11.35 Porady prakt. dla kobiet.
11.45 Muz. spod strzechy. 11.55

Komun, o st. wód. 12 .05 Aud. dla
wsi (Kr). 12 .13 Radio-reklama —

Agróchem inf. (Kr). 12125 „O glę-. -

biach” — fr‘. opow. J. Trifon-owa. ■.

12.45 Tańce kompozyt, polsk. 13.00'

Dobre, ale mało. 13.10 Jan Makla-
kiewlcz — „Grunwald” poemat
symf. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50
Pozn. Chór Chłop, i Męski. 14-10
Gra Zesp. M . Sniegocklego. 14.25
Muz. 15.30 Dla dziewcząt i chłop
ców. 16.10 Antol. muz- polsk. 60-
lecia. 16.40 Wiad. znad Wisły i Du
najca (Kr). 17 .00 Jan ptaszyn-
Wróblewskl — prżedśt: 17.20 Ńc-.
tarnik kult. 17 .30 „Zycie w dawnej
Polsce” — ■„Obrzędy rodzinne’;.
18,00 „Polacy laureatami między
narodowych konk. muz.”. 18.3Ó
Echa dnia. 19.00 Konc. z nagr. W.

Malcużyńskiego. 19.40 Dźwięk. Pla-
tak Reki. 19.55 Przezorny zawsze

ubezp. 20.00 Saldo, Panie Dyrek
torze. 20.20 „Kontrapunkty” —

Tyg. o muz. XX w. 21.30 Inf. spor
towe. 21.40 Teresa Berganza śpie
wa pleśni hiszp. renesansu. 22 .00
Zbliżenia — mag. 23.00 Tajemnice
prozy S. ^łukowskiego. 23.35 Co

. słychać w świecie. 23.40 Muz. na

dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem a dnierń. .6 15
Stan pog. i Wiad. 6 .30, 18.10 Poli
tyka dla wszystkich. 7, 15, 17, 19.30

Ekspresem przez świat. Przerwą
'

dla Krakowa w emisji pr. na UKF-

66,89 'MHz 8.09—14.00. 14 .00 Synnf. ••

Czajkowskiego pd. G . Rożdlest- .

wieńskiego. 15.05 Beatlesów grają..
15.20 W kręgu jazzu, 15-40 Beatle
sów śpiewają. 16.00 „Kolorowe ;
szklanki” — rep. 16.20, Muzykowa
nie. 16.45 Nasz r. 73. 17 .03 Muz. po
czta UKF. 17.40 Odkurzone prze-- .-

boje. 18.25 Czas relaksu, 19.00 To-- .

ruńscy konsyliarze — aud W>..-

Legowicza. 19.35 Opera tyg.: G. . .

Puccini „Turahdot” (pówt.) . 19.50 .

„Z plemienia cedru” — 15 ode.

pow. 20.00 60 minut na godziną ■
(pówt.). 21 .00 Galeria starych mi- ■
strzów (21). 22 .00 Fakty dnia, 22.08
Gwiazda 7 wlecz. — Baden Powell; .

22.15 Trzy kwadr, jazzu — aktu- .

alności. 23.00 „Obłok w spodniach’”
— fr. poem. W, Majakowskiego

'

(powt.) . 23.05 Między dniem a

snem. 0.50 Wiad.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz .

DZIENNIKI: 6.40,12.00,15.00,
16 00, 16.40, 22.50.

6.09 Progr. tyg. 6.10 Dla nauńz. . .

— „Przed pierwszym dzwonkiem’’.,.
6.30 Rytm 1 pios. 6.45 Pog. (Kr).',
6.46 Pies, dia soleniz. (Kr). 6 .53
Omów, pr dnia (Kr). 7-00 „O czym
niówią rózgi, zakład." (Kr), 7.29
Fel. aktualny W. Molika (Kry.

’

7.40 Żołnierski konc. życzeń (Kr).
■8.00—13.15 PRZER. W EMISJI PR.
NA UKF 68,75 MHz. 13.15 Pleśni
lud. Kanady. 13.33 Tu St. Stereo

(STEREO — KR). 14 .00 R-TV Szk.
Sr. dla Prac. — Techn. Roln. 14.15
Tu St. Stereo (STEREO — KR). .

14.35 Muz. świat Herbie Hancccka

(STEREO.— KR). 15.05 W Jeziora- .

nach. 15.40 Książki, do których
wrac. 16.05 Dla naucz. 13.2513 lek,
jęz. niem, 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca. (Kr) 16.50 Wydarz., Opi-.
nie, refl. (Kr). 17 20 Skrzynka in
terwencji (Kr). 17.30 Mini-recital.

tyg; — A . Zaucha (KT). 17.45 Start .

(Kr). 18.24 Pog. (Kr). 18.25 Kalejd. ■
nauki. 19.00 Ekoń. na co dzień.
19.15 12 lek. jęz. rós. 19.3Ó jafn seś- .

sion (STEREO — KR). 20.15 „Pras
ka Wiosna” 1978 — odtworz. konc.
Ork. Filh. Leningradzkiej (STE
REO — KR). 21 .45 Panor. Muz.

Eksperyment. 22 .15 Dylematy II-

giej Rzeczypospolitej „Lewica w

latach 20-tych”. 22.35 R-TV Szk.
Sr. dla Prac. — Jęz. poi.

Za zmiany wprowadzone w o-

statnlel chwili w repertuarze tea
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PROGRAM I

12.45 TTR, RTSS Uprawa
roślin, sem. 1

13 25 TTR. RTSS Hodowla
zwierząt, sem. 1

15-30 NURT — Filozofia —

fasady poznania naukowego
\’l'kł. doc. dr hab. W. Bana-
6'ówicz

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dzień dobry, tu tele

wizja (kol.)

16.50 Dla dzieci — Zwierzy
niec (kol.)

17.30 Z frontowych dróg —

„Południk zero” — film fab

prod. polskiej
19.00 Dobranoc dla naj-

rbłodsżych (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.) I
20.30 Teatr Telćwizji: Wśie-

wołod Wiszniewski „Tragedia
pptymistyezna”

fil PROGRAM i

IITELEWIZJI

22.15 „Śledztwo zostało
wznowione” — pr. publ. (kol.)

22.45 Dziennik (kol.)
PROGRAM TI

16.00 Program dnia
16.05 Nowoczesność w domu

i' zagrodzie
16.30 Język niemiecki kurs

podstawowy — lek. 3

16.55 Spotkajmy się raz je-
szcze (kol.)

17.00 „Gwiazdy trzech festi
wali” — program estradowy

17.10 Nałęczów—-Zdrój —

program film.

17.30 „Prżygoda z telewizją”
— rep. film, (kol.)

17.55 „Stanisław i Izabella"
program ó bohaterach

„Lalki” Bolesława Prusa (kol.)
18.30 Poczet aktorów po-1-

skich — Władysław Hańcza —

(kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Gdy dwóch robi to

samó” (kol.)
21.05 „W projektorze wspom-

pień Ryszarda Wojny”
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 „Sam na sam z Teó-

dorem ParhickW (kol.)
22.45 „Jan Ptaszyn Wró

blewski prezentuje”
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„Szarotki" już w IV rundzie Pucharu Europy

Bramki dla Podhala: Dziu
biński (6 min.), Tomaszkiewicz
(15 min.), Iskrzycki (34 min.).

Dla Rumunów: Justinian (22
min.). Widzów 5 tys.

Zrozumiałe zainteresowanie
wywołał w Nowym Targu re
wanżowy mecz mistrza Polski
z bukareszteńskim Steaua. Nic
też dziwnego, że na trybunach
zgromadziło się 5 tys. widzów
oczekujących udanego występu
z przeciwnikiem, którego poko
nali w Bukareszcie różnicą 2
bramek. Kibice nie zawiedli
się, choć wybredni znawcy ho
keja mieli wiele do zarzucenia
•jeśli chodzi o poziom gry. Przez

cały czas meczu Szarotki miały
zdecydowaną przewagę nad
słabszym technicznie rywalem.
Rumuni po utracie dwóch go
li w 1 tercji zaciekle przystą
pili do odrabiania strat, prowo
kując brutalną grę.

Nowotarżanie jednak nie po
trafili utrzymać nerwów na wo
dzy, toteż sami częściej trafiali
na ławkę kar. Jednakże mimo
bramki kontaktowej Rumunów
nie dali wydrzeć sobie zasłużo
nego zwycięstwa, a mocny
strzał Iskrzyckiego przypieczę
tował w 2 tercji końcowy suk
ces Szarotek. Zwycięstwem 3:1
(2:0, 1:1, 0:0). Podhalanie zapew
nili sobie awans do IV rundy
Pucharu Europy, w której
zmierzą się, prawdopodobnie na

przełomie roku, z mistrzem
Finlandii Asad Pori. (jotes)

☆
Po dwutygodniowej przerwie

hokeiści pierwszej ligi wznowili

rozgrywki. Trzecia drużyna w

tabeli, mistrz Polski, Podhale
Nowy Targ zremisowała 4:4 w

Katowicach. Jest to niespo
dzianka .— katowiczanie zaj
mują bowiem jedno z ostatnich

miejsc w tabeli. Bramki dla
Podhala: A. Iskrzycki — 2, A.
Janczy i J. Butkiewicz po 1.

GKS Katowice — Podhale
Nowy Targ 4:4 (2:0, 1:3, 1:1),
ŁKS — Zagłębie Sosnowiec 2:2
(0:1, 0:0, 2:1), Stoczniowiec
Gdańsk — Legia Warszawa 3:4
(0:1, 1:3, 2:0), Naprzód Janów —

Baildon Katowice
3:1).
1. ŁKS

2. Zagłębie
3. Podhale
4. Naprzód
5. Baildon
6. Legia
7. GKS Katowice
8. Stoczniowiec

t*r
W meczach II ligi hokeja Cra- |

covia pokonała w sobotę Stal
Sanok 6:5, zaś w niedzielę zre
misowała 4:4.

7:1 (3 0, 1:0,

20: 6 66—38
19: 7 68—37
16: 8 56—32
15:11 47—39
11:13 40—48*
8:18 38—65
7:19 32—56
6:20 32-64

Kaczki zwiększają przewaga
Zgodnie z przewidywaniami, koszykarki krakowskiej Wisły

wygrały w sobotę i niedzielę dwa kolejne pojedynki z aka-
demiczkami z Warszawy i Lublina. Tak więc nadal krako
wianki są jedyną bez porażki drużyną w lidze i zdecydowanie
przewodzą stawce rywalek. Wydaje się, że najgroźniejszym
przeciwnikiem wiślaczek będzie zespół ŁKS, który wygrał
ważny mecz ze Spójnią Gdańsk.

Z dalekopisu
Samochodowy Rajd

Żubrów

Szwajcarzy
w najsilniejszym

składzie
W najsilniejszym składzie

wystąpią piłkarze szwaj
carscy we Wrocławiu w me
czu eliminacyjnym Mi
strzostw Europy z naszą rep
rezentacją. Trener drużyny
szwajcarskiej, Roger Von-
lanthen wytypował 16 za
wodników na wrocławskie
spotkanie. W kadrze znaleźli
się aktualnie najlepsi piłka
rze z Ruedim Elsenerem z

Eintrachtu Frankfurt nad
Menem. W porównaniu z

kadrą drużyny szwajcarskiej
ńa mecz w. Ferrarze, prze
granym przez Szwajcarów z

drugą reprezentacją Włoch
0:1, do Wrocławia nie przy-
jedzie Christian Labhart. Po
nadto kontuzja uniemożliwia
we Wrocławiu występ Roge
rowi Wehrli.

★
We Wrocławiu kadra pol

skich piłkarzy, przygotowu-
■jąca się do meczu elimina

cyjnego mistrzostw Europy
ze Szwajcarią, rozegrała
kontrolne spotkanie z miej
scowym Pafawagiem- Wy
grała Kadra 6:1 (5:0). Bram
ki dla kadry zdobyli: Zbig
niew Boniek — 3, Roman O-
gaza — 2 oraz Wojciech Bu
dy—1.

W spotkaniu kontrolnym
próbie .poddani zostali: Ku
kla (Młynarczyk) — Szyma
nowski (Wojtowicz), Żmuda,
Maculewicz, Rudy — Bo
niek, Cmikiewicz, Majewski
(w linii środkowej na zmia
nę wchodzili Lipka, Ciołek,
Nawałka) — Łato, Ogaza,

^Terlecki (na zmianę weszli
do gry także Kusto i Iwan).

Cracovia — Avia 3:0
Piłkarze Cracoyii pokonali

wczoraj na własnym boisku A-
vię Świdnik 3:0. W pierwszej
połowie z boiska wiało nudą.
Goście grali w głębokiej defen
sywie, natomiast krakowianie
nie potrafili sforsować szczel
nej obrony Avii.

Dopiero po przerwie mecz stał
się ciekawszy, krakowianie za
częli grać szybciej i bardziej
zdecydowanie. W 61 min. za rę
kę jednego z obrońców Avii sę
dzia podyktował karnego i Woj
towicz okazał się niezawodnym
egzekutorem.

Po tej bramce mecz się oży
wił, obserwujemy ciekawe ak
cje z obu stron, ale bardziej

skuteczni są gospodarze. W 73
min. po centrze Bujaka, Konie
czny głową zdobywa drugą
bramkę, w 79 min. również
celną „główką" popisuje się
Bujak, ustalając wynik spotka
nia na 3:0. Cracovia zdobyła 2
bardzo cenne punkty, swoją grą
mogła jednak zadowolić dopie
ro w II połowie.

CRACOVIA: Koczwara, Woj
towicz, Bielewicz, Turecki (ro
zegrał wczoraj 150 spotkanie w

barwach Cracovii) Surma, Nie
miec, Surowiec, Hefko (od 62
min. Kopijka), Liszka (od 49
min. Konieczny), Gacek, Bujak.

Sędziował p. Żelazko z War
szawy; widzów około 8 tys. (ans)

W sobotę Wisła pokonała AZS
Warszawa 83:44 (39:28). Wiślacz-
ki przystąpiły do meczu jakby
trochę zdekoncentrowane, zle
kceważyły rywalki i do 14 min.

obserwowaliśmy wyrównaną
walkę, a nawet warszawianki
prowadziły w 14 min. 22:21. Już

jednak przed przerwą wiślacz-
ki uzyskały 11-punktową prze
wagę.

Po przerwie Wisła pokazała
grę godną lidera. W stosunku do
sezonu poprzedniego krakowian
ki zademonstrowały bardziej a-

gresywną grę w obronie, mogły
podobać się też szybkie ataki.

Najwięcej punktów dla Wisły w

tym meczu zdobyły: Wiązowską
31, Jaworska 18, Kaluta 12, Ja
nuszkiewicz 8; dla Warszawia
nek — Kotuła 10.

Wczorajszy mecz z drugim
beniamińkiem ekstraklasy —

AZS Lublin zakończył się rów
nież wysokim zwycięstwem wi-
ślaczek, które wygrały 100:49
(49:27). Tylko przez pierwsze
10 minut lublinianki nawiązy
wały walkę z aktualnym lide
rem, potem — podobnie jak w

sobotę — wiślaczki wzmocniły
defensywę, zaczęły celnie rzucać
i uzyskały wysoką przewagę.

Setny punkt rzuciła w ostatnich
sekundach Iwaniec, Najwięcej
punktów dla Wisły: Kosińska 17,
Januszkiewicz 16, Iwaniec i Bie-
sickierska po 15; dla AZS —

AZS — Chadej 15. (ans)
Stal — AZS Lublin 96:65

(47:27), ŁKS — Spójnia 80:66
(44:40), Włókniarz — Olimpia
78:58 (41:29), Lech — AZS Po
znań 63:67 (28:44), Stal -r. AZS
Warszawa 77:63 (37:34), ŁKS —

Olimpia 97:80 (51:43), Włókniarz
— Spójnia 57:59 (33:32).

1. Wisła 14 569—426
2. ŁKS 13 547—475
3. Spójnia 13 661—556
4. Olimpia 12 636—639
5. Stal 10 507—496
6. Lech 10 498—504
7. AZS Poznań 10 544—562
8. Włókniarz Pab. 9 371—467

9, AZS Lublin 467—625
10. AZS Warszawa 8 437- 537

Krajowa drużyna reprezentacyjna przygotowuje się do śro
dowego meczu piłkarskiego ze Szwajcarią we Wrocławiu.

Dlatego też w minioną sobotą i niedzielą walczono tylko na

„drugim froncie”. W grupie I przewodzące w tabeli zespoły
Lechii Gdańsk i Zagłębia Wałbrzych straciły punkty tu O-

zimku i Gorzowie, Lechia wprawdzie utrzymała prowadze
nie w tabeli, lecz zrównał się z nią punktami Bałtyk Gdy
nia po zwycięstwie nad Wartą. W tej grupie prowadzą więc
dwa zespoły z Trójmiasta, ale tabelę również zamyka dru
żyna z tej części kraju — Stoczniowiec Gdańsk, który do
znał porażki z Olimpią w Poznaniu.

W grupie II dotychczasowy lider, rewelacyjny zespół Ursu
sa na własnym boisku doznał porażki GKS Tychy, oddając
przodownictwo zabrskiemu Górnikowi. Mecz w Ursusie miał

jednak burzliwy przebieg, czego dowodem dwie żółte kartki

i jedna czerwona. Do niespodzianek minionej rundy zaliczyć
należy — obok zwycięstwa Cracouii nad Avią — wysokie
zwycięstwo Resouii w wyjazdowym meczu nad Starem Sta
rachowice. (w)

Olimpia — Stoczniowiec 2:0
(2:0), Bałtyk — Warta 1:0 (0:0),
BOW — Moto Jelcz 0:0, Małapa-
new — Zagłębie W. 2:1 (1:1), Go-

plania — Gwardia K. 1:0 (0:0),
Zagłębie — Zawisza 0:1 (0:0),
Stilon — Lechia 1:1 (1:0), Górnik
— Piast 0:0.

Siarka — Wisłoka 0:0 , Star —

Resovia 1:4 (0:3), Raków — Ra-
doroiak 0:0, Concordia — Motor
1:1 (0:0), Błękitni — Górnik 0:1
(0:1), Ursus — GKS . 0:1 (0:1),
Cracoria — Avia 3:0 (0:0), Polo
nia W-wa — Stal St. Wola 1:2

W zaległych meczach: Uni*
Tarnów — Hutnik 1:2 (0:2), Kar
paty Krosno — Sandecja 1:1
(1:0), Stal Sanok — Karpaty 0:2
(0:1), Metal Tarnów — Wawel
Kraków 1:0 (1:9).

1. Lechia 20: 8 26—-8
2. Bałtyk 20:8 16—6
3. Małapanew 19: 9 22—12
4 Zagłębie W. 19: 9 19—10
5. Zawisza 17:11 15— 9
6. Moto Jelcz 16:12 11—10
7. ROW 15:13 18—12
8. Olimpia 14:14 12—19
9. Stilon 13:15 15—15

10. Piast 13:15 11—17
11. Zagłębie L. 12:16 15—15
IŁ Górnik W. 11:17 13—12
13. Gwardia K. 11:17 10—20
14. Warta 10:18 16—22
15. Goplania 7:21 9—23
16. Stoczniowiec 7:21 6—24

1. Górnik Zabrze 23: 5 32—10
2. Ursus 22: 6 28—13
3. GKS Tychy 20: 8 26—14
4. Motor 16:12 21—14
5. Resovia 16:12 15—10
6. Raków 15:15 24—16
7. Błękitni 15:13 17—15
8. Siarka 14:14 14—19
9. Wisłoka . 13:15 15—18

10. Radomiak 12:16 9—11
11. Stal St. Wola 12:18 15—18
12. Cracovia 12:16 15—19
13. Concordia 12:16 14—21
14. Star 12:16 20—30
15. Avia 10:18 10—23
16. Pol.o.nia 2:26 5—29

1. Hutnik 13 23 25—9
2. Garbarnia 13 16 16—10

3. Unia T. 13 16 11—7

4. Glinik 13 16 14—14

5—6. Karpaty 13 15 17—11

Polna 13 15 17—11

7. Stal 13 14 14-11

8. JKS Jarosław 13 13 11—14

9. Czuwaj 13 12 14—14

10. Wawel 13 10 10—15

11. Skawinka 13 10 13—20

12. Chemik 13 9 11—19
13. Metal 13 7 12—20

14. Sandecja 13 6 9—19

Węgrzy szachowymi
mistrzami świata!

Dramatyczny przebieg miała
ostatnia runda XXIII Olimpia
dy Szachowej w Buenos Aires.
Rewelacyjny zespół Węgier, któ
ry przystąpił do niej z przewa
gą 0,5 pkt. nad głównym kan
dydatem do złotego medalu —

drużyną ZSRR, zwyciężył 3:1 sil
ny team Jugosławii. W tej sy
tuacji szachiści radzieccy, żeby
wywalczyć tytuł, musieliby po
konać Holendrów 3,5:0:5. Poraż
ka drużyny radzieckiej — jest
wielką sensacją.

Polacy w ostatnim występie
zremisowali 2:2 z Kanadą. Polki

zajęły 5 miejsce, najlepsze w hi
storii swych występów.

Podczas obrad kongresu Mię
dzynarodowej Federacji Szacho
wej w Buenos Aires ustalono, że

następna XXIV szachowa olim
piada mężczyzn, a IX kobiet, od
będzie się w końcu październi
ka 1980 roku na Malcie.

Jurniej im. Wf. Bajorka
w Krakowie

W hali Wandy odbył się V

Międzynarodowy Turniej im.

Władysława Bajorka w zapasach
styl klasyczny. Na matach wy
stąpiło 176 zapaśników z nasze
go kraju i. z zagranicy.

W poszczególnych wagach
zwyciężali: T. Szerszeń (Wisło
ka Dębica), W. Dobosz (Śląsk
Wrocław), N. Irodachc (Rapid
Bukareszt), M. Skarżyński (Vic-
toria Boguszów), M. Starek (Ba-
nik Ostrawa), W. Fronk (Rado-
miak), Z. Kuśmierczyk (AZS
Warszawa), M. Szopa (Siła My
słowice), G. Minea (Rapid), U.
Behrendt (Motor NRD), Z. Ło-

bejko (AZS Warszawa), R. Ję
drzejewski (Cement Chełm Lu
belski).

W punktacji klubowej zwy
ciężył Motor z NRD 42 przed
Radomiakiem, Wisłoką i Siłą po
36 pkt., natomiast w punktacji
okręgowych związków zapaśni
czych najlepsza okazała się dru
żyna Katowic 56 pkt., przed Ra
domiem i Tarnowem po 36 pkt.

Siatkówka

Występujące w I lidze siat
karki Wisły doznały dwóch ko
lejnych porażek z Płomieniem
Sosnowiec i Kolejarzem Katowi
ce w identycznym stosunku 1:3.
W tabeli nadal prowadzi ze
spół Czarnych Słupsk, natomiast
Wisła zajmuje 9, przedostatnie
miejsce, wyprzedzając tylko
gdańską Gedanię.

W Memoriale Zdzisława Rudolfa
R. Błachut i Hutnik- najlepsi

Na ruinach poaustriackiego
fortu w Bodzowie rozegrany zo
stał wczoraj Memoriał Zdzisła
wa Rudolfa (znanego, zmarłego
w ub. roku działacza ZO PZM
w Krakowie) w motocyklowych
rajdach obserwowanych. Dzia
łacze Pekaesu Dębnickiego, któ
rzy przygotowali tę imprezę po
starali się o to, by jak najbar
dziej przybliżyć dyscyplinę ki
bicom, nawet nie bardzo zo
rientowanym w zasadach tego
sportu. Dlatego też wszystkie
odcinki jazdy obserwowanej
skupiono na niewielkiej prze
strzeni.

W zawodach wzięli udział
motocykliści klubów krakow
skich (zaproszeni goście nie do
pisali), a więc praktycznie kra
jowa czołówka. Indywidualnie
zwyciężył aktualny mistrz Pol

ski — Robert Błachut (Pekaes
Dębnicki) 62 pkt. przed Arturem
Komorowskim (Hutnik) 86 pkt,
Ryszardem Zającem (Hutnik)
150 pkt., Marcinem Rajchelem
(Pekaes) 153 pkt., Wojciechem
Kłosem (Pekaes) 228 pkt. i Ada
mem Styłą (Hutnik) 233 pkt.
Zdecydowane zwycięstwo Bła
chuta i wysokie lokaty zawod
ników Pekaesu nie są dziełem
przypadku — wszak właśnie te
ren fortu w Bodzowie stanowi
dla nich miejsce treningu. Mimo

tego handicapu była to impreza
interesująca dla wszystkich u-

czestników i licznej rzeszy ki
biców. Zespołowo triumfował w

Memoriale Zdzisława Rudolfa
Hutnik przed Pekaesem Dębnic
kim i KKCiM Smok Kraków.

(wam)

Puchar Polski

w piłce ręcznej
piątku do niedzieli w haliOd

krakowskiego Hutnika toczyły
się rozgrywki Pucharu Polski w

piłce ręcznej. Startowały ze
społy gospodarzy (bez kadrowi-
czów Garpiela, Kałuziriskiego i
Gawlika, którzy wraz z repre
zentacją Polski przebywali na

turnieju w Debreczynie na Wę
grzech), Cracovia oraz Korona

Kielce. Mimo osłabionego skła
du aktualny lider ekstraklasy
gładko pokonał drugoligową
Cracovię 35:22, natomiast nie
dane mu było spotkać się z ze
społem Korony — kielczanie
bez uprzedzenia opuścili
ków i Hutnik wygrał,
walkowerem w stosunku
Zanim to jediiak nastąpiło Ko
rona z trudem wygrała z Cra-
covią 25:23. Do dalszych rozgry
wek awansował Hutnik. (w)

Kra-
niecz

3:0.

■a

EUGENIUSZ STlłZEBONSKI

Kto rywalem piłkarzy
na drodze do Moskwy

w
Dzisiaj zbierze się w Ma

drycie komisja amatorska
FIFA, by ustalić kryteria
losowania i dokonać podzia
łu na grupy drużyn wystę
pujących. w eliminacjach
turnieju olimpijskiego Mo
skwa — 80.

Do rywalizacji o miejsca w

16-zespołowym finale IO

zgłosiło się 88 drużyn ze

wszystkich kontynentów.
Nie wiadomo jeszcze ile

miejsc przyzna FIFA ,,stare-
mun kontynentowi”- Dwie
drużyny europejskie — NRD
(obrońca tytułu mistrza o-

limpijskiego) i ZSRR (gospo
darz igrzysk) mają już pew
ne miejsce w finale — z u-

rzędu. Wśród fachowców pa
nuje przekonanie, że nasz

kontynent otrzyma jeszcze 6

Adam Ogorzałek

Chwała
kolumbom

że trzeba było stanąć i za
stanowić się, co dalej. Nasu
wały się wtedy dwa wyj
ścia: albo żmudne podejście

darzało się mi parokrot
nie, zwłaszcza na nar
tach, wjechać w mgłę

tak gęstą i nieprzeniknioną,

—8 miejsc w finałowej roz
grywce, o które walczyć bę
dzie następujących 19 repre
zentacji: Austria, Belgia, f;
Bułgaria, CSRS, Dania, Fin
landia, Francja, RFN, Gre
cja, Węgry, Irlandia, Wło
chy, Holandia, Norwegia,
Polska, Rumunia, Hiszpania,
Turcja i Jugosławia. Nie
nadesłały zgłoszeń m. in. fe
deracje Anglii, Szkocji,
Szwecji, Portugalii—

„Duży Lajkonik”
26, 28, 3?, 43, 48, dod. 18

Końc. band.: 38194.

„Mały Lajkonik”
6, 13, 14, 16, 18, 21

Końc. band.: 26142.

Toto-Lotek
I los.: 2, 9, 23, 36, 44, 45, dod. 31
II los.: 19, 21, 22, 25, 27, 39
Końc. band.: 4265.

_marł na posterunku w górach
Podczas kierowania akcją ratunkową w rejonie Szpigla-

sowej w Tatrach, zmarł na atak serca jeden z najwspanial
szych ludzi w historii polskiego ratownictwa górskiego — 52-
letni EUGENIUSZ STRZEBONSKI z Zakopanego.

Brał on udział w ponad 500 ciężkich wyprawach ratunko
wych, zwiózł z gór setki kontuzjowanych narciarzy, kiero
wał w Tatrach najbardziej karkołomnymi akcjami, sam

trzykrotnie porywany był przez lawiny — oto krótka wizy
tówka jego 28-letniej działalności w GOPR.

Ponadto Eugeniusz Strzeboński szkolił ratowników, prze
wodników tatrzańskich, taterników-wspinaczy i narciarzy.
Przewodził swego czasu Tatrzańskiej Grupie GOPR oraz był
organizatorem i współzałożycielem innych grup ratunko
wych: Beskidzkiej, Bieszczadzkiej, Krynickiej, Podhalańskiej
i Sudeckiej. Znała go i podziwiała cała turystyczna Polska,
a wielu ludzi zawdzięcza mu życie.

Za wielkie zasługi był odznaczony Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Złota,
Odznaką Zasłużonego Działacza Turystyki, złotymi odznaka
mi GOPR i PTTK oraz wielu innymi odznaczeniami i wyróż
nieniami.

Pogrzeb Eugeniusza Strzebońskiego odbędzie się w środę
15 listopada w Zakopanem.

W ll-gich ligach
© KOSZYKÓWKA KOBIET:

Glinik Gorlice — Znicz Prusz
ków 63:82 i 67:89, Start 'Lublin
— AZS Kraków,77:75 i 66:67,
Hutnik — AZS Rzeszów 69:67
i 71:61, Korona — Włókniarz

Białystok 51:75 i 53:77.

• SIATKÓWKA MĘŻCZYZN:
Avia Świdnik — Unia -Tarnów

3:2 i 3:0.

0 TENIS STOŁOWY MĘŻ
CZYZN: Wanda — Marymont
Warszawa 13:5.

4^ W ogólnopolskich za
wodach łyżwiarzy figuro
wych rozegranych w Oświę
cimiu w kategorii młodzi
ków 2 miejsce zajął Jacek
Płatek (SZS Kraków).

W I ogólnopolskim tur
nieju klasyfikacyjnym ko
biet w judo w kategorii do
61 kg triumfowała Msgdale- >

na Ropa, a w kategorii do
72 kg — Zofia Brożyna (obie
Jordan Kraków).

+ W meczu piłkarskiego
Pucharu Polski Arka Gdy
nia zremisowała z Lechem
Poznań 2:2, ale rzutami kar
nymi 7:6 do półfinału PP a-

wansowała Arka.
Na drużynowych mi

strzostwach Polski w gimna
styce sportowej dziewcząt w

klasie I tytuł wicemistrzow
ski zdobyła drużyna Wisły —

133,45 pkt. (mistrzem została
Slaria Buda Śląska 144,25
pkt.).

Siatkarze mistrza Pol
ski AZS Olsztyn pokonująo
w rewanżu mistrza Holandii
PVC Blokkeer 3:1 awanso
wali do następnej rundy roz
grywek o Puchar Europy.

Para polsko-holender
ska Fibak — Okker awanso
wała do półfinału turnieju
tenisowego Grand Prix w

Sztokholmie po zwycięstwie
nad parą Drysdale — jamez
6:2, 7:6.

Turniej bokserski
im. Feliksa Stamma

W niedzielę w Warszawie
odbyły się walki finałowe

międzynarodowego turnieju,
pięściarskiego im. Feliksa
Stamnfia.

Wyniki finałów (zwycięzcy
na pierwszym miejscu) waga
papierowa (48 kg): Aeosta
(USA) — Bogusław Pietrzy
kowski (Polska) — 4:1, wa
ga musza (52 kg): Srednicki
— Błażyński 5:0, waga ko
gucia (54 kg): Pilecki — Mi
chalik 5:0, waga piórkowa
(57 kg): Nowakowski (NRD)
— Kikowski (Polska) 5:0,
waga lekka (60 kg): Mundu-
ga (Uganda) — Kosedowskl
(Polska) 4:1, waga lekkopół-
średnia (63,5 kg): Gajda —

Durał 5:0, waga półśrednia
(67 kg): Brydak — Bobrow
ski 5:0, waga lekkośrednia
(71 kg): Georgijew (Bułga
ria) — Rostankowski (NRD)
5:0, waga średnia (75 kg):
Niemkiewicz (Polska) —

Yentura (Kuba) rsc kontu
zja 2 r., waga półciężka (81
kg): Kucharczyk — Paweł
Skrzecz rsc kontuzja 2 r„
waga ciężka (+ 81 kg): Sub-
botin (ZSRR) — Maciejak
(Polska) rsc 3 runda.

Dziekońska
i Dobrowolski wygrali

turniej tenisowy
„Grand Prix Polski”

W niedzielę zakończył się
w Chojnicach turniej teniso
wy o „Grand Prix Polski”.
Uczestniczyło w nim około
30 zawodniczek i zawodni
ków.

Wśród, kobiet pierwsze
miejsce zajęła Dziekońska
(Piast Gliwice) wygrywając
w finale z kontuzjowaną
Siaracką (Wisła Toruń) 6:0,
6:0.

Zwycięzcą turnieju męż
czyzn został Cz. Dobrowolski

(Zagłębie Wałbrzych) wy
grywając w finale z Woj
ciechowskim (Nadwiślan Kra
ków 6:2, 6:1).

Jedną z największych nie
spodzianek turnieju była
przegrana H. Drzyrńalskiego
(Polonia Bydgoszcz) z Woj
ciechowskim 5:7, 6:7 oraz po
rażka aktualnego mistrza
Polski Meresa (Nadwiślan) z

Dobrowolskim 1:6, 6:7.

Juniorzy Cracovii
wicemistrzami

Na drużynowych mistrzo
stwach Polski juniorów w

szermierce rozgrywanych w

Lublinie, spośród 9 zespołów,
które stanęły do walki o me
dale we florecie najlepszyini
okazali się zawodnicy Warty
Poznań, którzy zgromadzili
200 pkt., przed Cracovią —

170 pkt., Kolejarzem Wroc
ław 150 pkt. i Krakowskim
Klubem Szermierczym 95
pkt.

W meczu o pierwsze miej
sce Warta Poznań pokonała
Kolejarza Wrocław 9:3, Cra-
covię 9:7, a Cyacovia wygra

na z Kolejarzem Wrocław 9:7.

W Zakopanem odbyło się
zakończenie samochodowego
„Rajdu Żubrów” — trady
cyjnej imprezy zainicjowa
nej przez Sobiesława Zasa
dę, w której uczestniczą
działacze, sędziowie i byli
zawodnicy sportu samocho
dowego.

Rajd ruszył z Krakowa i

prowadził drogami Podhala.
Trasa miała 200 km długości
1 4 odcinki specjalne. Starto
wały 54 załogi, z czego do

mety dojechały 53.
Bohaterem imprezy był jej

najstarszy uczestnik, słynny
kierowca z okresu między
wojennego, 75-letni Jan Rip-
per, który jadąc z synem
Janem zdobył 5 miejsce w

klasyfikacji generalnej.
Rajd wygrała załoga war

szawska Franciszek i Alicja
Postawkowie na „vw sirocco
t-1600”, przed załogą kra
kowską — Mieczysław So
chacki i Jerzy Krzesiwo na

„peugeot 504” oraz rzeszow
ską — Władysław i Leonty-
na Paluszkiewiczowie n»

,,fiacie 125p”.
r

Ponoć hokeiści ra
dzieccy na zgrupowaniach
zdobywali formę, w swois
ty sposób — rąbiąc bier
wiona drewna. Pozazdro-i
ścił im widocznie młody ,

reprezentant Podhala No
wy Targ — BOGDAN
DZIUBIŃSKI i w lecie
także bywał w lesie. Ale
nie po to, by pracował
siekierą. W czasie Mię
dzynarodowego Rajdu Ta-,
trzańskiego spełniał fun
kcję... sędziego i na jed
nym z trudniejszych od
cinków wypychał moto
cykle słabiej jeżdżących
zawodników (na zdjęciu).

!

Może ta forma treningu.
'

również przejdzie do his
torii hokeja?

L. Holmes mistrzem

świata WBC

W Las Wegas odbył się
męcz pięściarski o tytuł mi
strza świata wagi ciężkiej
(wersja WBC). Obrońca ty
tułu — Larry Holmes (USA)
nie miał żadnych kłopotów
ze swym'przeciwnikiem Al
fredo Evangelistą nokautu
jąc go w 7 rundzie. Do tego
momentu Holmes wygrał
wszystkie rundy. Mistrz
świata — Larry Holmes —

który przed kilku dniami
obchodził 29 urodziny stoczył
29 walkę, wygrywając 20
przed czasem. Jego rywal
Alfredo Evangelista, x po
chodzenia Urugwajczyk, ak
tualny mistrz Europy po
niósł w swej karierze 3 po
rażkę, w tym pierwszą przez
nokaut na 26 stoczonych
walk.

Z ostatniej chwili

• Pingpongistki Wandy
Nowa Huta prowadzą w I
lidze, mimo dwóch porażek
z Motorem Lublin — 4:6 1
3:7. (

• Po raz trzeci Puchar
Śląska w piłce ręcznej ko
biet zdobyła reprezentacja
Polski, mimo porażki z od
młodzoną drużyną mistrzyń
świata — zespołem NRD.

O Na turnieju piłkarskim
juniorów w Monaco drużyna
Polski zremisowała z ZSRR
2:2.

• Bjoern Borg w półfinale
turnieju tenisowego Grand
Prix w Sztokholmie prze
grał z Johnem McEnroem
3:6, 4:6, zaś Wojciech Fibak

uległ Timowi GulliksonoWi
3:6, 3:6.

• Mistrzynią Europy w

gimnastyce artystycznej zo
stała SzuguroWa; Polka Sub
kowska zajęła 9 miejsce.

na szczyt, albo ostrożne zsu
wanie się w dół. W trakcie
owego namysłu z reguły po
jawiało się wyjście trzecie,
niespodziewane i wspaniałe:
promyk słońca przebijał się
przez ścianę mgły i oczy od
zyskiwały orientację w ślis
kim, niebezpiecznym terenie.
Nie ma bowiem mgły tak
gęstej i trwałej, by kiedyś
wreszcie nie rozproszył jej
ożywczy wiatr.

Tajemnice spowijające fut
bolowy świat też nie wydają
się z granitu, to i owo prze
nika już spoza zasłony, a ro
lę wiatru spełniają ludzie
odważni i uczciwi, kochający
sport, troszczący się o jego
przyszłość. Są oczywiście i

tacy, którzy strzegą szczel
ności zasłony, nic nie mówią
lub mówią nieprawdę.

Z szacunkiem obserwuję
próby odrzucenia niemoral
nej tezy, że piłka musi być
dyscypliną rządzącą się wła
snymi prawami. Ostatnio
próbę taką podjęli dwaj
dziennikarze warszawscy,
którzy w sposób godny Ko
lumba odkryli ąam kolejny

fragment nieznanego konty
nentu.

Mówiąc ściślej: podejrze
wamy istnienie tego lądu,
chodzą słuchy, że reguły po
stępowania są tam dość eg
zotyczne, ale na razie wiedza
nasza jest uboga, oparta o

intuicję.

Dwaj kolumbowie weszli
na futbolowy kontynent w

rejonie Mielca. Nie ulega
wszakże wątpliwości, że mo
gli to zrobić gdziekolwiek.

Oto ich ustalenia: trener

(wymieniony z nazwiska)
kilka miesięcy temu dla u-

zdrowienia sytuacji w dru
żynie postulował wycofanie
z pierwszego zespołu Witol
da Karasia i Andrzeja Szar
macha. IV pozyskaniu tego
drugiego, działacza upatry
wali niedawno transferowy
sukces. Zainwestowano spo
ro, kupiecki nos zawiódł,
przyjęto więc postawę poke-
rzysty, który mówi: — cze
kam!

Czekano długo. Wiceprezes
klubu przyznaje teraz: —

To był nasz błąd.
Kierownik sekcji opowiada

nadal bajeczki o chorym
Szarmachu, ale trener de
mentuje: — Zawodnik został
odsunięty od gry w pierw
szym zespole!

W Mielcu przyznano rację
trenerowi, miarka się prze
brała...

Trzeba jednak nie Kolum
ba, lecz porucznika Kojaka
z czwartkowego odcinka fil
mu telewizyjnego, by udo
wodnić skąd się biorą pie
niądze na pokrycie zachcia
nek paru rozkapryszonych
panów piłkarzy. Podkre-

ślam: paru, bo przecież spra
wa jest marginesowa, nie
dotyczy całej sportowej bra
ci.

Albo starczy nam odwagi,
by rzecz nazwać ż imienia,
albo gangrena zaatakuje ca
ły piłkarski organizm: Pra
wo jest jedno dla wszystkich
obywateli.

Redaktorzy Blauth i Ma
ciąg, którzy podjęli trud Ko
lumba, piszą w konkluzji, że
zoysiłki zespołu nie mogą być
torpedowane przez sfrustre-
wanych, nie wiadomo czyn,
gwiazdorów. Nie można po
zwalić, by oni dyktował-
przedziwne rozumienie spor
towej walki.

Swięte słowa, warte roz
ważenia przecież nie tylko
w Mielcu. Wolimy, by znik
nęły z boiska primadonny,
najbardziej nawet utalento
wane. Piłkę można oglądać
tylko wtedy z przyjemnoś
cią, kiedy gra się serio i na

. cały gaz.
Mgła nad stadionem jesz

cze się trzyma, ale trzeba ją
przepędzić. Kompromisy fi-
nansowe, ustępstwa, toleran
cja wobec asów zaprowadzą
nas w ślepy zaułek jeszcze
gorszy niż jawne zawodow
stwo. Stosujmy wobec fut
bolu te same prawa, co w

innych dziedzinach życia.
Nawet za cenę chwilowego
zejścia z wyżyn.


